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O D  W Y D A W C Y

»Pogadanki obyczajowe« p isał W ładysław  W itw ic k i 
w ostatn im  ro ku  okupacji. W latach, gdy wszystkie norm y  
etyczne okresu przedwojennego w a liły  się w  gruzy. B a r­
barzyńska bezwzględność h itle row sk ich  metod, bombardo­
w anie m iast o tw artych , odpowiedzialność zbiorowa, obozy 
śmierci, w yjęcie  spod praw a całych narodów, niszczenie 
pom ników  cudzej k u ltu ry  —  a z d rug ie j strony odwet zw y­
ciężonych, niebezpieczne na przyszłość hasła sabotażu, k ra ­
dzież, podstęp, oszustwo, ku la  z zasadzki jako  przejaw  pa­
tr io tyzm u  i  w a lk i tych  najlepszych, co nie chcie li ulec prze­
mocy —  to  wszystko budziło obawę, ja k  będzie w yglądało  
społeczeństwo, a szczególnie młode pokolenie, gdy skończy 
się w ojna. Jakie norm y etyczne należy przekazać tym , k tó ­
rzy  ocaleją z chaosu i  stając do uczciwej pracy będą p y ­
ta l i  samych siebie —  ja k  żyć.

Pod w p ływ em  te j tro sk i profesor W itw ic k i zaczął pisać 
swoje pogadanki, zamykając w  dw unastu rozdziałach pod­
stawowe rozważania o tym , ja k i pow in ien  być człow iek ży­
jący w  społeczeństwie.

N ie tak i, k tó ry  pracuje nad sobą i  doskonali się w e­
w nętrzn ie  w  oderw aniu od życia. W edług autora postępo­
wanie jednostk i ważne jest przede w szystkim  w  stosunku 
do innych ludzi. „N ie  w iem , czy nam aw ia łbym  kogokolw iek  
—  pisał W itw ic k i w  jednym  z lis tów  w  1939 roku  — do 
podciągania się wewnętrznego. Raczej pow iedzia łbym : 
w  ogóle nie troszcz się o poziom w łasnej duszy, o to, czy 
jesteś doskonała, czy jeszcze nie, czy taka, ja k  być pow in ­
naś, czy jeszcze nie taka. N ie m yśl w  ogóle o sw oim  pozio­
mie, a m yśl o w szystkim , co poza tobą. O ludziach, o rze­
czach, o sprawach —  ty lk o  nie o sobie samej. W łasna oso­
ba jako cel zaiteresowań, to m i się w yda je  zawsze małe
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i  niegodne zachodu. Ty le  jest ciekawych rzeczy i  ludzi na 
świecie, o k tó rych  w arto  myśleć i  w arto  im  pomagać, za­
m iast spracować nad sobą«. D iabła w arta  ta kosmetyka  
wewnętrzna.”

Natom iast konieczność k o n tro li w ew nętrzne j i  w ew nętrz­
nego ładu  ze względu na innych jest w  przekonaniu autora  
czymś tak  na tura lnym , ja k  dbałość człowieka stojącego na 
pewnym  poziomie k u ltu ry  —< o w yg ląd  zewnętrzny.

„C z łow iek cyw ilizow any uważa przecież na czystość w ła ­
snego cia ła i  ubran ia  i  n ik t od niego nie żąda, żeby by ł 
szczerze i  po prostu  brudny. S trona m oralna człow ieka w y ­
maga tak  samo tro s k liw e j uw agi i  św iadom ej trosk i, ja k  
ciało i  ubranie.”

A  kogo nazyw ał W itw ic k i człow iekiem  ku ltu ra lnym ? Te­
go, „k to  potrzebuje i  p o tra fi korzystać z w y tw o rów  k u ltu ­
ry  m a te ria lne j i  duchowej ludzkości. A  więc, m y je  się i  go li 
częściej n iż raz w  tygodniu . Dba o całość i  czystość zę­
bów i  paznokci. N ie śm ierdzi, nie roznosi wszy i  p luskiew , 
nie wrzeszczy i  nie potrąca ludzi. Opanowuje swoje odru­
chy i  ob jaw y afektów . Chodzi praw ą stroną i  jeździ zależ­
nie od przepisów w  danym k ra ju . Czyta gazety, ks iążk i 
i  czasopisma. K sz ta łc i się w  sw oim  zakresie na jbardzie j, 
a w  innych  ile  możności. Umie wyrażać swoje m yś li sło­
wem i  pismem. N ie łam ie praw  współżycia ludzkiego, nie  
rozbija , nie kradnie , n ie oszukuje, szanuje dobre im ię  d ru ­
gich, jes t dobry d la ludzi i  zw ierząt. Potrzebuje do życia 
dobre j sztuk i i  łagodnych obyczajów. Uczy się języków  ob­
cych. D otrzym uje  zobowiązań.”  (z korespondencji z r. 1947)

Profesor W itw ic k i przez w ie le  la t swego n iezw ykle  czyn­
nego, twórczego życia stale obcował z młodzieżą. Jak mało 
kto  rozum ia ł ją  i  kochał. S w ym i pogadankami obyczajo­
w ym i pragnął pomóc je j, gdy stanie wobec k o n flik tó w  po­
wojennego życia.

Trzynaście la t czekały pogadanki na druk, k tó ry  im  dziś 
o tw ie ra  drogę do rą k  i  serc czyte ln ika, a szczególnie czyte l­
n ika  młodego.

Pisane w  r. 1944 m usia ły opierać się na przedwojennych  
w arunkach społecznych i  norm ach obyczajowych, a korze­
n iam i sięgać do czasów młodości, do k o n flik tó w  słuchaczów



K a rta  z rękopisu W. W itw ick iego
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psychologii, pierwszych najstarszych uczniów profesora, 
a więc do pierwszych dziesięcioleci X X  w ieku. N ieraz nawet 
do w łasnej młodości autora, to znaczy do la t osiemdziesią­
tych w ieku  ubiegłego. Okres ogromny, je ś li chodzi o zmiany 
obyczajowe.

Gdyby A u to r żył dzisia j, na pewno poddałby korekcie  
całość pracy, a szczególnie rozdziały, w  k tó rych  m ów i o po­
jedynkach, będących już  przeżytkiem  daw nej epoki, o roz­
wodach, pracy kobie t i  ich ro li  w  małżeństwie, p ros ty tuc ji 
— o tym  w szystkim , co ju ż  w  znacznej m ierze sprostowało  
samo życie. Zosta łyby także omówione szerzej n iektóre za­
gadnienia, o czym świadczą n o ta tk i w  rękopisie, np. „ro z ­
w inąć pojęcie szantażu”  w  rozdziale o poszanowaniu cu­
dzej własności (str. 142). B rak  również ostatniego rozdzia­
łu, k tó ry  A u to r m ia ł zam iar dodać przed wydaniem  książ­
k i, dając w  n im  jakieś ogólne podsumowanie rozważanych  
wspólnie z czyte ln ik iem  zagadnień. Zapewne ostatn i rzu t 
oka samego A u to ra  na przygotowany do d ruku  rękopis 
w p łyną łby na pewne zmiany, popraw ki stylistyczne, skreśle­
nia, jak ie  zw yk ł on wprowadzać w  korektach.

Zwracając uwagę czyte ln ika na te niedociągnięcia, które  
m ógłby usunąć nie wypaczając swych m yś li ty lk o  sam A u ­
tor, i  na konieczność konfrontow ania  pewnych rozdziałów  
z biegnącym naprzód życiem, sam tekst »Pogadanek« poda­
jem y bez zm ian i  uzupełnień, w  te j fo rm ie, w  ja k ie j pozo­
s taw ił je A utor.

Kazim iera Jeżewska
W a rs z a w a , w  m a rc u  1957 r o k u



I .  CO TO JEST E T Y K A  
POTRZEBA E T Y K I ŚW IEC KIEJ

W P R O W A D Z E N IE

W yraz „e ty k a ”  jes t pochodzenia greckiego. Ethos 
znaczy po grecku ty le  co obyczaj. Zatem  e tyka  zna­
czy bądź to  nauka obyczajów, albo nauka o obycza­
jach. Jedno co innego i  d rug ie . D latego też naukę 
obyczajów  nazyw ają także e tyką  norm atyw ną, a nau­
kę o obyczajach różnych ludów , g rup  i  epok —  etyką  
opisową. T u ta j chodzi o e tykę  norm atyw ną , c z y li 
fo rm u łu ją cą  i  uzasadniającą przepisy postępowania 
ludzkiego.

P O S T Ę P K I E T Y C Z N E  W A Ż N E  I  O B O J Ę T N E

M óg łby  ktoś zapytać: czy każdy przepis postępo­
w ania  ludzk iego  należy do e tyk i?  Czy e tyka  obe jm u­
je  wszelkie przepisy w szelkiego postępowania? Czy 
ty lk o  pewne, n iek tó re  przepisy?

Otóż e tyka  obe jm u je  ty lk o  n iek tó re  przepisy po­
stępowania i  n ie każde postępowanie lu d zk ie  należy 
do e tyk i. P rzepis na pieczenie babek i m azurków  
n ie  jest przepisem  etycznym , przepisy kucharskie , 
chemiczne, artystyczne, drogowe, pocztowe —  nie 
są przepisam i e tycznym i. Jeże li jakieś postępowanie 
lu d zk ie  n ie  naraża n iczyjego  dobra, je że li n ikom u 
n ie  g roz i żadną k rzyw dą , je że li n ik t  n ie  może przez.
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nie n igdy  niesłusznie c ierp ieć —  tak ie  postępowanie 
jest e tycznie obojętne i  n ie  ma n ic  wspólnego z e ty ­
ką. Na p rzyk ład : je że li ktoś stale nosi k lucze w  le ­
w e j kieszeni, a pug ilares w  praw e j, jego naw yk  nie 
ma żadnego znaczenia etycznego. B y le b y  to  b y ł w łas­
n y  k lucz  i  n ieskradziony pugilares. Jeże li ktoś jada 
na śniadanie chleb z m iodem  lu b  m arm oladą chęt­
n ie j n iż  z m asłem  albo ze słon iną to  jego postę­
powanie jes t obojętne etycznie, bo to  n ikom u  d rug ie ­
m u n ie  przynos i an i n iesłusznej szkody, an i poży t­
ku , ogranicza się do samej osoby dzia ła jące j.

Jeże li jednak ktoś, kom u pow ierzono straż nad 
m ien iem  lu b  życiem  innych  ludz i, u p ija  się i  usypia 
a lbo się oddaje beztrosko za jm u jące j lek tu rze , w te ­
d y  jego postępowanie jest e tyczn ie  doniosłe, ma w a r­
tość etyczną u jem ną, bo naraża dobro d rug ich . Tak 
samo cz łow iek d o jrza ły  i  zdrow y, k tó ry  n ic  n ie  ro b i 
i  n ie  stara się zarobić na swoje u trzym an ie  albo za 
n ie  zapłacić, postępuje źle, choćby n ikom u bezpośred­
n io  n ie  w yrządza ł szkody um yśln ie , bo m im o w o li 
zrzuca swoje u trzym an ie  na b a rk i innych , s ta je  się 
bezw iednie pasożytem.

W  ten  sposób postępki i  zachowania się obojętne 
e tyczn ie  bezpośrednio, n ie  w yn ika jące  z żadnych 
z łych  zam iarów , sta ją się n ieraz doniosłe etycznie 
pośrednio. D latego, że ich  dalsze, dające się prze­
w idz ieć s k u tk i narażają lu b  um nie jsza ją  dobro d ru ­
gich.

G dyby k to k o lw ie k  m ógł żyć na bezludne j w ysp ie  
bez tow arzystw a żadnych is to t żywych, n ie  m ia łb y  
żadnego pola do czynów  z łych  an i dobrych, jego 
postępowanie b y ło b y  zupełn ie  obojętne etycznie.



I .  C O  T O  J E S T  E T Y K A  U

Ważność etyczna postępowania ludzk iego  zaczyna się 
tam , gdzie się zaczyna ja ka ko lw ie k  w ym iana  usług 
człow ieka z in n y m i is to tam i żyw ym i. T y lk o  d la  d ru ­
g ich ludz i, zw ierząt, ro ś lin  może człow iek być dobry 
albo z ły  —  d la  siebie samego ty lk o  pośrednio, ze 
względu na innych.

T u  się może nasunąć pytan ie : Czyż n ie  is tn ie ją  
obow iązki człow ieka względem  siebie samego? O w ­
szem, is tn ie ją . Z ja w ia ją  się zawsze, k ie d y  sobie czło­
w ie k  coś w  stosunku do siebie samego postanow i 
i  chce tego do trzym ać w b re w  przeszkodom zew­
nę trznym  i  w łasnym  późnie jszym  zachciankom. K to  
sobie postanow ił wstawać przez m iesiąc o św icie 
i  odbywać ranne przechadzki, te n  sobie sam stwo­
rz y ł now y obowiązek względem  siebie samego i  po­
w in ie n  wcześniej chodzić spać, je że li chce swego 
postanow ienia dotrzym ać. A le  to  n ie  jest obowiązek 
etyczny, ty lk o  sportow y albo h ig ien iczny.

A  czy n ie  pow in ien  cz łow iek dbać o swoje zdrow ie, 
pogodę, p rzyzw o ity  w yg ląd , czystość, choćby go n ik t  
n ie  w idzia ł?

Zapewne, że pow in ien . I  w ym agam y tego od każ­
dego, ale i  te  wym agania sta ją się dopiero w te d y  
etyczne, gdy chodzi o w zgląd na innych  ludz i, o to, 
żeby się n ie  zaniedbywać w  pracy d la  d rug ich  i j i i e  
razić oczu lu d zk ich  na u licy , w  dom u i  p rzy  pracy. 
Poza tym , to  będą ty lk o  w ym agania estetyczne, h i­
gieniczne, z zakresu k u ltu ry  osobistej, ale n ie: w y ­
magania etyczne.

Można jednak p rzy jąć  także um owę przeciwną 
i  m ów ić o obowiązkach etycznych także i  względem  
siebie samego, a rgum entu jąc w  ten  sposób: „Jesteś
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cz łow iek iem  ta k  samo, ja k  in n i ludzie , w ięc to  sa­
mo, coś w in ie n  każdem u cz łow iekow i, w in ieneś i  so­
bie sam,emu. „W ięc  np. k to  się bez potrzeby poddaje 
operacjom  bez narkozy, ten  postępuje ta k  samo n ie ­
godziw ie, ja k b y  kom uś d rug iem u zadawał bó l n ie ­
potrzebny. K to  sobie życie odbiera, ten  zab ija  czło­
w ieka. K to  trw o n i w łasny m ają tek, ten  doprowadza 
kogoś do ru in y , chociaż sam jest ty m  k im ś. K to  się 
pozwala ograbiać i  w yzyskiw ać, ten  dopuszcza do 
w ystępku  na sw oje j osobie i  sobie samemu w yrzą ­
dza krzyw dę , w b re w  zasadzie: „chcącemu n ie  dzie je 
się k rzyw d a .”  Tak samo rob i, k to ko lw ie k  n ie  b ro n i 
i  n ie  p iln u je  swych praw .

E T Y K A  R E L IG IJ N A

K ie d y  ludz ie  zaczynają jakoś ze sobą współżyć, 
a w ięc i  współdziałać, w ym ien iać  usług i, dz ie lić  m ię­
dzy  siebie pracę albo w  zabawie, albo na serio, do­
p ie ro  w te d y  zaczynają się w yróżn iać złe i  dobre 
etyczne sposoby postępowania, złe i  dobre ty p y  je d ­
nostek ludzk ich . Zaczynają się z jaw iać pochw ały 
i  nagany etyczne, nagrody i  ka ry . Pochw ały inne, 
np. estetyczne, mogą się z jaw iać i  wcześniej.

Z razu ludz ie  autom atyczn ie  ganią i  pozbyw ają się 
spośród siebie jednostek, k tó re  nie szanują życia, 
zdrow ia, pracy i  w łasności d rug ich , a chwalą i  lu ­
b ią  ty p y  postępujące przeciw nie. W  ten  sposób 
tw orzą  się zwyczajowe, niepisane, prawa i  poczucia 
etyczne.

Z  czasem praw odaw cy spisują, ogłaszają i  narzu­
cają w szystk im  członkom  p lem ien ia  nakazy i  zaka­
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zy etyczne, c z y li pewne prawa pisane. Ludz ie  ła tw o  
w ierzą, że prawa są nakazam i bogów albo pow sta ły  
z natchn ien ia  bożego. Tak w ie rz y li np. Spartanie, 
A teńczycy, K re teńczycy, R zym ian ie  i  Żydz i.

Obszerny i  pow iązany zb ió r przepisów, dotyczą­
cych postępowania jednos tk i w  stosunku do innych  
is to t żywych, jakoś uzasadniony, a w  zw iązku z ty m  
rozum ow any w ykaz zalet i  wad, obow iązków  i  p raw  
człow ieka żyjącego w spó ln ie  z in n ym i, nazywa się 
etyką, oczyw iście: norm atyw ną . P ierwsze na js ta r­
sze e tyk i, ponieważ uzasadniają przep isy postępowa­
n ia  ludzk iego  z pomocą w o li bogów i  popiera ją  
swe nakazy i  zakazy w zg lędam i na groźby i  ob ie t­
nice bogów, są ró żn ym i postaciam i e ty k i re lig ijn e j.

K a p ła n i podaw a li się za jedynych  p iastunów  i  sza­
fa rz y  ob jaw ień  boskich w  spraw ie dobra i  zła; g ło­
s i l i  nawet, że Bóg niegdyś zakazał cz łow iekow i spo­
żywać owoców z drzewa w iadom ości dobrego i  złego 
pod karą  śm ierc i. Ta przenośnia znaczyła ty le : Masz 
gotowe przykazan ia : ta k  rób, a tego n ie  rób! A  cze­
m u  tak , a n ie  inaczej, tego c i w iedzieć n ie  wolno.
0  ty m  n ie  będzie decydować tw ó j rozum , ty lk o  wola 
Boga.

Ten zakaz bran ia  na rozum  przepisów  etycznych 
p rzyczyn ił się z pewnością do ich  ustalenia i  um oc­
nien ia. Ń ie  by ło b y  n a jle p ie j, gdyby każdy, zależnie 
od kaprysu , ochoty, ch w ilo w e j po trzeby osobistej, 
p róbow ał sobie rob ić  w y ją tk i od przykazań i  m ędr­
kow a ł nad tym , czyby raz n ie  zabić i  raz n ie  ukraść
1 raz n ie  świadczyć fa łszyw ie  albo w  ogóle k tórąś 
z tych  zasad odrzucić. Do dziś dn ia  przez d ług ie  w ie k i
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uczą się dzieci w  szkołach w yznan iow ych e ty k i r e l i­
g ijn e j, każde w  swoim  w yznan iu , i  tę  naukę uważają 
starsi za je d yn y  fundam en t uczciwego postępowania 
w  życiu.

E T Y K A  Ś W IE C K A

E tyka  re lig ijn a  opiera się na w ierzeniach re l ig i j ­
nych. To znaczy: na opowiadaniach o A dam ie  i  R aju, 
o Noem, o A braham ie, Izaaku, Jakubie, Józefie, 
o M ojżeszu i  o Jezusie. D ziec i p rz y jm u ją  te  opow ia­
dania z przekonaniem , że dotyczą one zdarzeń p ra w ­
dziw ych , ta k  samo ja k  w iadom ości zdobywane na 
lekc jach  nauk p rzyrodn iczych .

W ierzenia re lig ijn e  rzadko k ie d y  trw a ją  d łuże j 
n iż  do okresu do jrzew ania . Najczęściej u  osób ksz ta ł­
cących się rozw iew a ją  się razem  ze w spom nien iam i 
szopki, św. M iko ła ja  i  an io łków . O d la tu ją  do k ra in y  
poez ji w ie ku  dziecięcego. Do w y ją tk ó w  należą oso­
by, u  k tó rych  w ie rzen ia  re lig ijn e , n ie  zachwiane 
przez w ykszta łcen ie  przyrodnicze, h is toryczne i  f i ­
lozoficzne, po tra fią  prze trw ać do w ie ku  dojrzałego. 
A  ponieważ one b y ły  je d yn ym  fundam entem  teo­
re tycznym  zasad etycznych, w ięc od w ieku  do jrze­
wania począwszy zasady etyczne tracą w  duszach 
lu d zk ich  sw ój fundam ent. Tak się dzie je  na ogół i  to  
n ie  jest dobrze.

Dlaczego? Przecież w  dziecięcych la tach pow inny  
by  się na fundam encie w ie rzeń  re lig ijn y c h  u g ru n ­
tow yw ać pewne n a w y k i etyczne i  działać da le j, k ie ­
dy  ich  fundam en t dogm atyczny przestanie być przed­
m io tem  przekonań, a stanie się ty lk o  w spom nieniem
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m arzeń dziecięcych. Czasem ta k  bywa, ale tru d n o  
o to. T rudno, żeby ktoś, ja ko  cz łow iek d o jrza ły , sza­
nował i  oddawał pożyczone ks iążk i i  opanow ywał 
sw oje od ruchy n ienaw iśc i dlatego, że gdy m ia ł sześć 
la t, w te d y  św. M ik o ła j p rzynos ił m u p ie rn ik i, za to , 
że b y ł grzeczny w  osta tn im  tyg o d n iu  i  szanował 
książeczki dziecięce.

Przed cz łow iekiem  d o jrza łym  stają nowe pokusy, 
k tó rych  nie by ło  w  poko iku  dziecięcym , po jaw ia ją  
się nowe, n ie  znane dzieciom  ko liz je , w yras ta ją  no­
we zadania, budzą się nowe potrzeby, o tw ie ra ją  się 
nowe m ożliw ości dz ia łan ia  i  w s trzym yw an ia  się od 
dzia łań. A  nie każdy ży je  w  zaciszu k lasz to rnym . 
Trzeba się zdobywać na postanowienia, chcia łoby się 
żyć samemu i  n ie  k rzyw dz ić  d rug ich . W a rto  b y  m ieć 
w  ręku  jak iś  sznur p rzew odn i w  trudnościach i  na 
drogach rozsta jnych  —  n ie  uczepiony o chm ury . Ta­
k im  sznurem  może i  pow inna b y  być e tyka  świecka.

E tyka  świecka b y łb y  to  uporządkow any, jasny 
i  ścisły zb ió r przepisów: wskazań i  zakazów, c z y li 
n o rm  postępowania jednos tk i we w spółżyciu  z d ru ­
g im i ludźm i. Uzasadniony rozum nie  i  porządnie. 
Podobnie ja k  gram atyka  albo s ty lis tyka . B y ła b y  to  
pewna nauka praktyczna. Rzecz bardzo trudna . I  do 
napisania, i  do nauczenia się.

A  do czego by  m ogła służyć? Czy w ypada łoby się 
je j naprzód w yuczyć na pamięć i  dopiero w te d y  za­
cząć postępować? To na pewno nie. Bo przecież 
i  m ów ić język iem  o jczys tym  n ie  zaczyna n ik t  od 
w ykuc ia  jego g ra m a tyk i. T ak samo ja k  m ów ić uczy 
się cz łow iek sam, n ie  w iedząc k ie d y  i  jak , przez na­
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śladowanie tych , co dobrze m ów ią, ta k  i  postępować 
etycznie uczy się cz łow iek n ie  z ks iążk i ja k ie jk o l­
w iek , ale przez naśladowanie lu d z i dobrych, dz ie l­
nych, z k tó ry m i się styka lu b  o k tó rych  czyta.

G ra m a tyk i albo s ty lis ty k i uczą się ludzie , żeby 
sobie w rodzone i  w yrob ione  poczucie językow e 
uśw iadom ić i  zaglądają do n ich  w  razie w ą tp liw ośc i 
ja k ie jś , k ie d y  chodzi o ocenę zw ro tu  w łasnego lu b  
cudzego. To samo b y ło b y  z podręczn ik iem  e tyk i.

Pogadanki etyczne n ie  m a ją  być naw et podręcz­
n ik ie m  e tyk i. To ty lk o  rozm ow y, da lek ie  od ścisłości 
naukow e j, na tem a ty  związane z postępowaniem  
człow ieka i  z jego oceną. Rozm owy na tem at obo­
w iązków  człow ieka wobec d rug ich  ludz i, jego zalet 
i  wad. N ie  m a ją  n ikogo nauczyć postępowania etycz­
nego, n ie  dadzą m u rozw iązania w szystk ich  k o l iz j i  
m ora lnych , w  k tó re  go życie w prow adzi, mogą ty lk o  
pobudzić do m yślen ia  nad zagadnieniam i m o ra ln y ­
m i, a to  n ikom u  n ie  zaszkodzi.



I I .  STOSUNEK E T Y K I R ELIG IJN E J  
DO ŚW IEC KIEJ

N A  C Z Y M  S IĘ  O P IE R A  E T Y K A  R E L IG IJ N A ?

K ilkanaśc ie  przepisów  e ty k i re lig ijn e j pow tarza ją  
sobie co dzień ludz ie  w ierzący p rzy  pacierzu. To są 
przykazania boskie i  kościelne. W  n ich  się streszcza 
to, ja k  ma cz łow iek w ie rzący postępować, je że li ma 
postępować dobrze i  być do b rym  człow iekiem . A  d la ­
czego ma postępować w łaśnie tak, a n ie  w p ros t prze­
ciwnie? Dlatego, odpowiada m u e tyka  re lig ijn a , że 
ta k  c i kazał postępować Bóg, k ie d y  swoją w olę  ob ja­
w i ł  M ojżeszow i na Pó łw ysp ie  Syna jsk im , i  ta k  c i ka ­
że postępować Kośció ł rzym sk i, k tó rem u  Bóg też 
swoją w olę  o b ja w ił i  kazał m u swoją w olę  reprezen­
tować na z iem i. E tyka  re lig ijn a  opiera swe nakazy 
i  zakazy na o b jaw ien iu  w o li bożej, w  k tó re  trzeba 
w ie rzyć. C oko lw iek  nakazał Bóg i  Kośció ł, to  jest 
dobre. Czegokolw iek zakazał, to  jes t złe. K ie d y  Bóg 
nakazał A braham ow i pewnego razu, żeby zab ił w łas­
nego syna na ofiarę, to  by ło  dobre w  te j c h w ili.  K ie d y  
in n ym  razem  nakazał S au low i w yrżnąć w szystk ich  
m ieszkańców pewnego m iasta w  z iem i Chanaanitów, 
to  b y ło  rów nież dobre w  ty m  momencie. N ie  by ło  
rzeczą an i Abraham a, an i Saula zastanawiać się nad 
tym , czy nakazane im  czyny są dobre, czy n ie  są,
1 dop iero  na te j podstaw ie oceniać, czy dane nakazy 
mogą pochodzić od Boga, czy.,też są może ja k im iś

2 — Pogadanki obyczajowe „jr;



18 P O G A D A N K I O B Y C Z A J O W E

podszeptam i w łasnego kaprysu i  polegają na złudze­
n iu , na n ieporozum ien iu  —  ich  rzeczą b y ło  n ie sądzić 
i  n ie  wahać się, ty lk o  spełniać ob jaw ioną im  w olę bo­
żą, w zg lędn ie  to, co za rozkaz boży uw ażali. Tak samo 
cz łow iek w ie rzący n ie  pow in ien  się zastanawiać i  w a­
hać, czy przykazan ia  boskie i  kościelne są dobre, czy 
n ie  są dobre, ty lk o  pow in ien  je  spełniać i  w ie rzyć, 
że za to  będzie odpow iadał po śm ierc i.

Tomasz z A k w in u  tw ie rd z ił, że nakazy boże w  dzie­
dz in ie  e ty k i n ie  b y ły  w yrazem  kaprysu  bóstwa, ty lk o  
Bóg pewne sposoby postępowania zalecił, ponieważ 
w id z ia ł, że ty lk o  te b y ły  i  są dobre. Zatem  nakaz boży 
b y ł i  jes t rac jona lny , ma sw ój dob ry  sens. Jednakże 
e tyka re lig ijn a  n ie  za jm u je  się b liże j dochodzeniem 
sensu nakazów bożych, w ystarcza je j to, je ś li w yka ­
zać p o tra fi, że pewne postępowanie jest przez Boga 
lu b  Kośc ió ł nakazane.

F U N D A M E N T  E T Y K I  Ś W IE C K IE J  ’

Niezależnie od stanowiska e ty k i re lig ijn e j p róbo­
w a li ludz ie  od w ieków  uzasadniać jakoś re g u ły  do­
brego postępowania ludzk iego  bez pow o ływ an ia  się 
na ob jaw ien ie , ty lk o  p rz y  pomocy zdrowego rozsąd­
ku . I  ta k  P la ton  np. sądził, że cz łow iek d o b ry  to  jest 
cz łow iek  psychicznie zdrow y, a w ięc k ie ru ją c y  się 
rozum em , a nie ś lepym i a fek tam i. Postępowanie do­
bre  to, zdaniem  jego, postępowanie rozum ne, a złe 
to  ty le  co g łup ie , kró tkow zroczne, nieopanowane, 
chore. Tę m yś l ro z w ija ł szczegółowo i  obszernie 
i  w  ten  sposób rozpoczynał pracę nad e tyką  świecką.

M y ś li P la tona ro z w ija ł uczeń jego, A rysto te les, g ło -
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sząc, że dobro etyczne polega zawsze na zachowaniu 
pośrednie j m ia ry  m iędzy skra jnościam i i  ten  cz łow iek 
s to i e tycznie wysoko, k tó ry  p o tra fi zawsze w ybrać 
drogę pośrednią, a n igdy  n ie  popada w  żadną przesa­
dę an i ostateczność.

K a n t sądził, że ta zasada dzia łan ia  jest e tycznie 
dobra, k tó ra  m ogłaby obow iązywać w szystkich. 
A  k tó ra  by  się n ie  dała u trzym ać jako  zasada pow­
szechna —  ta zła. Jakby ty lk o  te b u ty  b y ły  dobre, 
k tó re  się nadają do p ro d u k c ji se ry jne j.

O to n iek tó re  p róby z zakresu e ty k i św ieckie j.

Tu się n ie jednem u może nasunąć pytan ie , czy to  
n ie  jest rzecz dowolna, co nazwać dobrym , a co z łym  
postępowaniem. B y le b y  m ieć w ładzę w  ręku . Można 
by  wydać prawo, w ed ług  któ rego każdy obyw ate l 
b y łb y  obow iązany używać na u lic y  ty lk o  lew e j rę k i, 
a praw ą trzym ać w  kieszeni. K to  b y  ruszy ł prawą 
ręką albo ją  pokazał, z tego ściągać g rzyw n y  na 
skarb państwa. P rędko by  się skarb zaczął napeł­
niać, gdyby obyw ate le  b y l i  dość p o tu ln i, a po lic janc i 
dość ta n i i  liczn i.

Tak kap ryśn ie  nakazane postępowanie by łoby  le ­
galne, ale n ie  sta łoby się przez to  samo dobre, i  uży­
w an ie  p raw e j rę k i b y ło b y  nielegalne, ale n ie  sta łoby 
się przez to  e tycznie złe. B y w a ły  tak ie  rzeczy. 
W  średnich w iekach prawo zabrania ło  zby t d ług ich  
nosów u trzew ików , w  w ieku  siedem nastym  zby t 
szerokich spodni, w  dziew ię tnastym , na początku, 
palenia cygar na u licach, i  to  b y ły  szykany, ale nie 
nakazy etyczne. Dlaczego? Bo od tego n ie  zależało 
c ie rp ien ie  w e w spółżyciu  lu d z i z ludźm i. Można by ło

2 *
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te  nakazy usunąć bez żadnej szkody d la  współżycia 
i  w spółpracy lu d z i w  społeczeństwie.

B yw a ły  w  starożytności prawa nakazujące zarzy­
nać w  pewne d n i św in ie, owce i  w o ły  na cześć bo­
gów. To b y ły  przepisy re lig ijn e , ale n ie  przepisy 
etyczne.

Dekalog zawiera, obok nakazów etycznych, naka­
zy czysto re lig ijn e .

N orm a etyczna (nakaz lu b  zakaz) dotyczy postę­
powania jednos tk i lu d zk ie j w  stosunku do innych  
is to t żyw ych w  ich pożyciu społecznym  i  ma na 
celu um oż liw ien ie  i  u ła tw ie n ie  im  współżycia przez 
to, że zm niejsza ilość niebezpieczeństw i  c ie rp ień, 
ja k ie  się ze współżyciem  w  grom adzie mogą łączyć.

Postępowanie m ora lne —  to  ty le  co o liw a  w  m a­
szynie społecznej. Zm niejsza n ieun ikn ione  ta rc ia  
i  um oż liw ia  bieg życia społecznego, n ie  psując m a­
ch in y  społecznej. E tyka  norm atyw na  to  rac jona l­
n y  zb ió r przepisów na ten  sm ar i  p rzepisy jego 
użycia .

N ie jeden pom yśli, że na jlepszym  sm arem  w  ży­
c iu  u rzędow ym  jest łapówka, a w  p ry w a tn y m  —  
zręczne k łam stw o. Jednakże łapów ka psuje urzęd­
n ika  i  zagważdża urzędy d la  k lie n tó w  niezamożnych, 
a k łam stw o  mści się i  podkopu je  zaufanie w za jem ­
ne. Są to  w ięc sm ary bardzo szkodliwe.

Jak postępować, żeby d ru g im  i  sobie życia n ie  za­
truw ać  i  n ie  u trudn iać , tego można dochodzić zdro­
w y m  rozsądkiem  n ie  sięgając do ob jaw ień  i  do w o li 
bogów. W iadom o przecież na ogół, czego się każdy 
z w y k ły  cz łow iek m us i obawiać, od czego c ie rp i i  cze­
go n ie  znosi. I  można dojść zd row ym  rozum em , bez
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ja k ich  p rzykrośc i i  niebezpieczeństw pożycie i  w spół­
praca lu d z i p o tra fi się obyć. E tyka  świecka jest m oż­
liw a .

A  czy p o tra fiła b y  człow ieka złego zrobić dobrym ? 
Tego n ie  p o tra fi zrob ić żadna w  ogóle etyka, a w ięc 
i  św iecka tego n ie  p o tra fi. E tyka  świecka p o tra fiła b y  
ty lk o  cz łow iekow i z n a tu ry  i  z w ychow ania dobrem u 
wskazać d ro g i i  m etody postępowania, ale on sam 
m usia łby  chcieć n im i chodzić.

A  czy ktoś chc ia łby sam z siebie postępować etycz­
nie? Szanować dobro drug ich?

Bardzo w ie lu  jes t tak ich . W szystk ie  dobre dzieci 
i  wszyscy uczchyi ludz ie . Są przecież tacy. U  n ich  
się ob jaw ia sam orzutn ie skłonność do porządnego 
współżycia z d ru g im i w  zabawie i  w  pracy, c z y li 
in s ty n k t społeczny. C złow iek jest z n a tu ry  stworze­
n iem  stadnym . Do w y ją tk ó w  należą ci, k tó rz y  psują 
każdą zabawę i  każdą pracę, z k tó ry m i żyć tru d n o  
albo wcale n ie  można. W ilk i  społeczne, w y rz u tk i,  
ty p y  antyspołeczne. Tych  żadna e tyka  n ie  popraw i 
i  żadna się im  na n ic  n ie  przyda. A le  z w y k ły m  do­
b ry m  ludz iom  może się e tyka  przydać.

A  na czym  oprzeć je j nakazy i  zakazy?
Na ins tynkc ie  społecznym  i  na zd row ym  rozsądku, 

k tó ry  się lic zy  z na tu rą  ludzką.
Rzecz jasna, że e tyką  świecką może się doskonale 

interesować cz łow iek w ierzący bez żadnej u jm y  d la  
swej e ty k i re lig ijn e j. K to  się w yb ie ra  w  podróż 
m orską, n ie  b łądzi, je że li się, oprócz b łogosław ieństw  
i  m o d litw , zaopatru je  także w  pasy ra tunkow e. Na­
w e t na w ieżach koście lnych n ikogo n ie  rażą zw y­
czajne grom ochrony.
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A  ODPOW IEDZIALNO ŚĆ M O R A LN A

D eterm inare  znaczy po łac in ie  ty le  co określać, w y ­
znaczać. K to  sądzi, że wszystko, coko lw iek  się dzie je, 
w yn ika  z konieczności z jak ichś p rzyczyn  i  n ie  może 
się dziać inaczej, ja k  d ługo  się coś n ie  zm ien i w  p rz y ­
czynach, nazywa się de te rm in is tą . K to  się dobrze nie 
zna na p ieczeniu ciast, byw a w  tych  sprawach inde- 
te rm in is tą  i  m ów i, że ciasto się raz udaje, a raz n ie  
—  ja k  samo zechce. A le  w y tra w n y  kucharz tak  n ie  
m ów i. O n w ie, od czego zależy udanie się ciasta lu b  
n ieudan ie  się, i  w ie , że k ie d y  wszystko b y ło  dane 
i  zrobione tak, ja k  trzeba, ciasto m usia ło  się udać, 
a je ś li się nie udało, to  albo drożdże b y ły  złe, albo 
m ąka stęchła, a lbo proporc ja  sk ładn ików  chybiona, 
a lbo ogień nie b y ł w łaśc iw y, albo czas robo ty , albo 
je j jakość n ie  taka, ja k  trzeba. W tedy  się ciasto udać 
n ie  m ogło i  m usia ło  wypaść źle. Jeżeli chodzi o w y ­
p iek  ciasta, n ie  ma m iejsca na żadną niezależność 
od przyczyn, wszystko tam  jest zawsze ta k  i  ty lk o  
tak, ja k  o ty m  zadecydowały w a ru n k i, c z y li p rzyczy­
na. K ażdy  dob ry  kucharz jest w  sw oim  zawodzie de­
te rm in is tą . Tak samo m echanik, m onter, sto larz 
i  każdy w  ogóle rzem ieś ln ik  w ykszta łcony.

N ie  zawsze ro b o tn ik  zna przyczyny, k tó re  decydu­
ją  o w y n ik u  jego robo ty , i  stąd przys łow ie  rozpo­
wszechnione u m etalowców : „G ise r le je , a czart w ie,
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có się w  garnku  dz ie je ” . M im o  to  i  giser in te lig e n tn y  
też w ie, że każdy b łąd w  jego w y tw o rze  m usi m ieć 
swoją przyczynę w  m ate ria le  albo w  robocie, w  wa­
runkach  swego powstawania. K ażdy p rzy ro d n ik  w ie  
z góry, że n ic się n ie  dzie je  na świecie bez przyczyny, 
n i z tego n i z owego, ta k  sobie —  ty lk o  dzie je  się 
w y łączn ie  to, co się dziać m usi, a n ig d y  n ie  dz ie je  się 
to, co się dziać n ie  może. Droga każdej k ro p li w  w o­
do trysku  jest na jdok ła dn ie j zależna od w arunków , 
k tó re  je j bieg wyznaczają, i  droga każdego p y łk u  
w  pow ie trzu  ta k  samo.

D latego można zjaw iska przyszłe przew idyw ać 
i  przeszłe odgadywać, je że li się zna ich  w a ru n k i 
i  prawa, k tó re  danych z jaw isk  dotyczą.

W  w ie lu  dziedzinach rzeczyw istości ju ż  ludz ie  po­
zna li prawa, k tó rych  zjaw iska słuchają. D latego moż­
na dziś bez p o m y łk i przepowiadać i  odgadywać 
zaćm ienia słońca i  księżyca i  pozycje gw iazd na n ie ­
bie, dlatego można budować m ach iny i  w ytw arzać 
m a te ria ły  daw n ie j n ie  znane. M ożliw a  jest fiz yka  
i  chemia, bo w  przyrodzie , k tó rą  nazyw ają m artw ą, 
n ie  ma m iejsca na kaprysy, na żadne: „  n i z tego 
n i z owego” , an i „ ta k  sobie” , „bez żadnego powodulb 
Tam  wszystko jest z jakiegoś powodu i  te powody 
w  znacznej części są nam  ju ż  znane. Tam, jeże li się 
coś raz zdarzyło, to  się na pewno p rzy  tak ich  samych 
w arunkach zdarzy znowu i  zdarzać się m usiało 
zawsze, je że li ty lk o  w a ru n k i b y ły  tak ie  same. G dyby 
zjaw iska fizyczne nie w y n ik a ły  z n ieodpartą  ko ­
niecznością zawsze z jak ichś przyczyn, n ie  by ła b y  
m ożliw a  wiedza o n ich, n ie  b y łoby  m ożliw e  ich  prze­
w id yw a n ie  i  odgadywanie.
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A  czy św ia t is to t żyw ych jest też zdeterm inow any, 
czy ty lk o  św ia t m inera łów , b ry ł,  c ia ł n iebieskich 
i  ziem skich? Czy można przew idzieć, k tó rę d y  prze­
lec i w rona i  dokąd po leci w róbel? Gdzie się po jaw ią 
kom ary  i  w  k tó rą  stronę będzie się rozrasta ło  miasto?

Do pewnego stopnia można i  ta k ie  rzeczy p rzew i­
dywać i  to  ty m  pew n ie j, im  le p ie j się zna w a ru n k i 
życia is to t żyw ych i  prawa rządzące ich  zachowa­
n iem  się.

M a ło  jeszcze znam y prawa p rzy ro d y  żyw e j, ale 
pewne znam y. D latego n ik t  n ie  będzie ry b  szukał na 
drzewach an i się ba ł o to, żeby m u w i lk i  siana n ie  
z jad ły . D latego n ik t  kozy n ie  puszcza w o lno  w  ogro­
dzie w a rzyw nym , a do lisów  i  łasic n ie  przem awia, 
żeby oszczędzały życie jego ku rczą t i  k ró likó w . Na 
ty le  każdy zna praw a p rzy ro d y  żyw e j.

P rzy ro d n icy  znają ty ch  p ra w  w ięcej. D la tego u m ie ­
ją  hodować zw ierzęta i  roś lin y , w iedzą, czego można 
od n ich  oczekiwać, a czego oczekiwać n ie  wolno. 
Jest m ożliw a  w iedza o zjaw iskach życia, jes t m ożliw e  
i  tu ta j p rzew idyw an ie  i  odgadywanie, jak ' się k tó ra  
istota żywa p rzy  pew nych w arunkach zachowa. Z gó­
ry  w iadom o, że każda zachowa się tak, ja k  będzie 
m usiała, i  ty lk o  tak, a inaczej n ie  będzie mogła. 
W rona kracze, bo m usi ta k  rob ić  i  n ig d y  piać n ie  
p o tra fi an i śpiewać ja k  s łow ik . I  s ło w ik  też m usi 
śpiewać w  m a ju  i  w  czerwcu, a n ie  może w  paździer­
n iku . A  gdyby zechciał? On n ie  może w  jes ien i nawet 
zechcieć śpiewać —  ta k ie  ju ż  jego prawo.

Czyż i  ochoty is to t żyw ych  zależą od jak ichś  w a­
runków ? Tak samo ja k  z jaw iska w  przyrodz ie  m a r­
tw e j?
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Na pewno zależą. N a jle p ie j o ty m  w iedzą hodowcy 
i  p rzy rodn icy . K o ty  chcą spać w  dzień, a psy w  nocy. 
Bociany chcą od la tyw ać ty lk o  w  jesieni, a na wiosnę 
n ie  mogą tego chcieć. M nożyć się chcą zw ierzęta 
z w iosną i  muszą ta k  chcieć w tedy. To na jw łaściw szy 
czas i  to  m ają  jakoś w  sw o je j budow ie ugruntow ane. 
Zw ierzę  o pustym  żołądku m usi chcieć jeść. Po z je ­
dzeniu so li m usi chcieć pić, a po zmęczeniu —  spać. 
Chęci i  n iechęci is to t żyw ych powstają i  usta ją  za­
leżn ie  od pewnych w a runków  zew nętrznych i  w ew ­
nętrznych  ta k  samo ja k  z jaw iska w  przyrodz ie  m a r­
tw e j i  z jaw ia ją  się w ed ług  pewnych praw . Raz muszą 
powstawać, a raz n ie  mogą powstawać.

Życie duchowe is to t żyw ych i  zachowanie się ich  
w yda je  się ta k  samo zdeterm inowane pew nym i p rzy ­
czynam i i  p raw am i, ja k  św ia t f iz y k i i  chem ii. T y lk o  
n iy  m ało  jeszcze znam y prawa życia duchowego 
i  zachowanie się is to t żyw ych i  d latego ich z jaw iska 
duchowe w yda ją  się n ie jednem u kapryśne i  od n i­
czego niezależne, wolne.

To jest złudzenie. G dyby ja ka ko lw ie k  dziedzina 
z jaw isk  by ła  naprawdę wolna, nie zdeterm inowana 
w  żaden sposób, n ik t  b y  w  n ie j n ie  m ógł n igdy  nK . 
czego obliczać, odgadywać i  przew idyw ać bez p o m y ł­
k i.  M y  jednak um iem y do pewnego stopnia p rze w i­
dywać i  odgadywać, i  tłum aczyć życie duchowe is to t 
żyw ych oraz ich zachowanie się. To dlatego, żeśmy 
pozna li n iek tó re  prawa rządzące tą  dziedziną.

Bezw iednie uzna ją  d e te rm in izm  powszechny c i lu ­
dzie, k tó rz y  w ierzą, że Bóg w ie  wszystko i  p rzew idu ­
je  wszystko bez na jm n ie jsze j niepewności i  pom y łk i. 
Jeże li Bóg może wszystko p rzew idyw ać i  n igdy  się



26  P O G A D A N K I O B Y C Z A J O W E

pom y lić  nie może an i w  sw ym  p rzew idyw an iu  za­
wahać, to  wszystko m usi n ieuchronn ie  dziać się tak, 
ja k  się dz ie je  i  dziać będzie. W edle de te rm in izm u  
wszystko jest jakoś wyznaczone p raw am i i  p rzyczy­
nam i. N ie  stanow ią w y ją tk u  pragnien ia, postanow ie­
n ia  i  zachowania się człow ieka. Każdy cz łow iek jest 
ta k i, ja k im  być  m usi, i  postępuje tak, ja k  postępować 
m usi. D ecydu ją  o ty m  jego skłonności wrodzone i  na­
by te  w  ciągu życia oraz w a ru n k i zewnętrzne. Czło­
w ie k  z n a tu ry  chc iw y i  bezwzględny, nie p rzyuczony 
i  n ie  n a w y k ły  do szanowania cudzej własności, g ło ­
d n y  i  ubog i a zostaw iony bez dozoru .—  m usi kraść. 
W  tych  samych w arunkach zewnętrznych, w  k tó rych  
in n y , n ie  ta k  chc iw y i  n a w y k ły  od dziecka do szano­
w ania  cudzej własności, n ie  będzie k ra d ł, bo n ie  m o­
że. Przeszkodzi m u  własna na tu ra  i  wychowanie.

B y ło b y  b łędem  sądzić, że każdy cz łow iek w  ró w ­
n y m  stopniu może zawsze postępować dobrze lub  
źle. Znaczyłoby to  od każdego człow ieka jednakow o 
oczekiwać zarówno zła, ja k  i  dobra. C i, co się znają 
na ludziach, sądzą inaczej i  wiedzą, że po jednych  
w o lno  się spodziewać czegoś dobrego, a od innych  
należy oczekiwać złego.

A  czy się n ig d y  n ie  m y lim y  co do tego? —  Owszem. 
Bardzo często. Bo n ie  znam y lu d z i dostatecznie i  n ie  
u m ie m y  n ieraz do jrzeć ich  u k ry ty c h  sprężyn. G dy­
byśm y je  zawsze znać m ogli, n ie sp o tyka łyb y  nas 
zawody i  n iespodzianki. Is to ta  wszystkowiedząca 
i  n ie  mogąca się m y lić  n ig d y  w idz ia łaby  dopiero jasno 
i  oczywiście n ieuchronną konieczność każdego czynu 
ludzk iego  —  zarówno czynów  złych, ja k  i  dobrych. 
M y  się te j konieczności ty lk o  dom yślam y z góry, ile
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razy  p róbu jem y jak iś  czyn lu d z k i pojąć, zrozumieć, 
w ytłum aczyć. R ob i się to  na każdej w iększej rozpra­
w ie  sądowej i  zna jdu je  się to  w  każdej lepszej pow ie­
ści, w  analiz ie  d ram atu  lu b  kom ed ii. D e te rm in is tą  
sta je się każdy, k to  p róbu je  ja k ik o lw ie k 'fa k t w y t łu ­
maczyć, bo tłum aczyć fa k ty  to  n ic  innego, ja k  wska­
zywać przyczyny, z k tó rych  one zawsze n ieuchron­
nie, a n ieraz i  oczywiście w yn ika ją .

I  tu  się n ie jednem u mogą nasunąć pytan ia , czy 
można lu d z i pociągać do odpowiedzialności, a w ięc 
chw a lić  ich  i  ganić, nagradzać i  karać za ich postępo­
wanie, je że li to  postępowanie jest zawsze koniecz­
n ym  następstwem jak ichś przyczyn? Czy może czło­
w ie k  być w in ie n  swego czynu, skoro on te n  czyn 
popełn ić m usia ł, je że li się ju ż  ta k i u rodz ił, ta k  w y ­
chował i  w  ta k ie  w pad ł okoliczności?

Czy godzi się chw alić  i  nagradzać dobrego artystę , 
bohatera i  człow ieka zacnego, skoro on i się ju ż  ta ­
k im i p o ro d z ili i  ta k  w ychow a li i  ju ż  n ie  mogą postę­
pować b rzydko  i  źle?

Czy wszystko zrozum ieć n ie  znaczy to : wszystko 
wybaczyć? Czy godzi się budować w ięzien ia  dla 
ludz i, k tó rych  na tu ra  i  w ychow anie  skazały na życie 
złe? Czy w a rto  budować p o m n ik i d la  lu d z i skazanych 
na w ie lkość i  tw orzen ie  p ięknych  dzieł? K ró tk o  m ó­
w iąc: czy d e te rm in izm  n ie  znosi i  n ie  przekreśla od­
pow iedzia lności m ora lne j?

Odpowiedzieć wypada, że jest w pros t przeciw nie. 
D op iero  de te rm in izm  nadaje dob ry  sens odpow ie­
dzia lności m ora lne j, pochwałom, naganom, nagro­
dom  i  karom .

Bo zastanówmy się, ja k  to  i  k ie d y  chw a lim y  i  ga­
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n im y  p rzedm io ty  n ieżywe. Oczywiście, że chw a lim y  
je  w tedy, gdy się nam  w yda je , że stale po tra fią  nam  
oddawać us łu g i a lbo rob ić  przy jem ności, a gan im y 
je, gdy się nam  w yda je , że stale gotowe nam  w y rzą ­
dzać szkody albo spraw iać p rzykrośc i. Stale, bo k ie ­
dyż  p ió ro  do pisania jes t złe i  do niczego? Jeże li raz 
p rzypadk iem  zrob iło  k leks, bo coś się tam  do niego 
p rzyczep iło  chw ilow o? W tedy  n ie! D opiero w tedy, 
gdy ta k  jest rdzą przejedzone albo nadłamane, że 
m us i n ieuchronn ie  i  sta le  rob ić  k leksy  i  zalewać, 
a napraw ić go n ie  można.

I  n ie  to  ub ran ie  jest złe, w  k tó ry m  nam  raz k iedyś 
by ło  z im no i  ono przem okło, gdyśm y s ta li pod rynną . 
T y lk o  zrobione z nie dość złego przew odnika ciepła 
i  ta k  cienkie , że m usia łoby  nam  w  n im  być z im no 
i  m okro  stale, p rzy  każdej sposobności. Jeże li da się 
pokryć  albo podszyć lepszym  m ateria łem , w a rto  je  
przerabiać, ale je że li się napraw ić n ie  da, w ypadn ie  
je  zdegradować na szmatę do podłog i, a w  końcu 
w yrzu c ić  i  może będzie z niego jak iś  papier. I  b u t 
w tedy  idzie  na śm ietn isko, i  stara m iednica, i  cza jn ik , 
k ie d y  ju ż  służyć n ie  mogą, choćby m ia ły  ochotę, 
a żadne p op raw k i im  n ie  pomogą.

Z d ru g ie j s trony  ch w a lim y  scyzoryk n ie  w tedy, 
gdyśm y n im  raz albo dwa z powodzeniem  p rzec ię li 
papier, ty lk o  w tedy, gdy jego ostrze jest z ha rtow a­
ne j s ta li i  n ie  może się z b y t p rędko stępiać, ty lk o  
m usi nam  służyć i  d ługo, i  dobrze. G dy się stępiło, po­
p raw iam y je  na kam ien iu , choćby syczało p rzy  ty m  
i  zg rzyta ło . To n ie  jest zemsta z naszej s trony, ty lk o  
zabieg poprawczy. Scyzoryk ro b i się przez to  lepszy.

O góln ie  m ówiąc: p rzedm io ty  m a rtw e  gan im y za



ich w ady konieczne i  ch w a lim y  je  za ich  za lety ko ­
nieczne i  dopiero zrozum ienie konieczności ich  dzia­
łan ia  złego lu b  dobrego nadaje ja k iś  sens pochwałom  
lu b  naganom pod ich  adresem i  sens zabiegom po­
prawczym .

N ie  inaczej jest, gdy idz ie  o is to ty  żywe. D opiero 
to  jest dob ry  w ierzchow iec, k tó ry  ta k  jest zbudowany 
i  z ta k ie j rasy pochodzi, że m usi dobrze jeźdźcow i 
służyć. I  k row a ta dopiero dobra, k tó ra  m usi dawać 
dużo m leka, a n ie  ma co chw a lić  te j, k tó re j się to  
raz udało, ale to  się u n ie j n ie  m usi pow tórzyć, bo 
n ie  jest ugruntow ane w  je j naturze.

I  w ilk ó w  n ik t  by  n ie tę p ił, gdyby n ie  m usia ły  za­
b ijać  baranów  i  w ytw arzać sobie c iep łych  fu te r  na 
zimę. I  wesz ty lk o  d latego jest znienawidzona, że 
m usi wysysać k re w  z lu d z i i  zaszczepiać im  zarazki 
chorobowe. T raw ą się n ie  pożyw i i  jest z n a tu ry  ska­
zana na życie pasożytnicze, je że li n ie  zechce zginąć. 
A  tego n ie  chce żadna zdrowa istota żywa.

Słowem  ty lk o  konieczne zachowania się is to t 
żyw ych stanow ią o ich  w artośc i doda tn ie j i  u jem ne j. 
I  ty lk o  zrozum ienie te j konieczności nadaje sens po­
chw ałom  i  naganom pod ich  adresem.

N ie  stanow i w y ją tk u  zachowanie się człow ieka an i 
jego za le ty i  w ady. Przecież dob rym  mówcą n ie naz­
w ie m y tego, o k tó ry m  n ig d y  n ie  w iadom o, czy będzie 
m ó w ił w yraźn ie , jasno i  zwięźle, czy też będzie się 
jąka ł, p ló tł i  rozw leka ł, ty lk o  tego, na któ rego można 
liczyć  i  n ie  narazić się na zawód co do e fek tu  prze­
m ów ienia. D latego że ten  cz łow iek, gdy m u na ty m  
zależy, m usi m ów ić dobrze. M a do tego w a ru n k i f i ­
zyczne i  skłonność.
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A  czy dob ry  mówca n ie  p o tra fi n ig d y  m ów ić źle? 
P o tra fi. G orzej n iż  k to ko lw ie k , je że li będzie m u 
szło o ża rty , o udawanie, o przekorę, o pokaz z łe j w y ­
m o w y albo będzie w yczerpany fizyczn ie , senny, cho­
ry , odurzony. W  tych  w arunkach będzie m usia ł 
m ów ić źle, ale w  w arunkach  no rm a lnych  m usi m ów ić 
dobrze. I  za to  się go słusznie chw ali.

—  Jak to  „m u s i” ? Czyż ten, k tó ry  sam chce, to  
musi?

—  Jeżeli chce i  może, to  m usi. K to  chce k ichnąć 
i  może kichnąć, ten  m usi to  zrobić. K to  chce biegać 
i  może, a n ik t  m u n ie  przeszkadza, te n  m usi biegać.

—  A leż  chyba ty lk o  ten  m usi, k tó ry  sam n ie  chce, 
ale ktoś d ru g i go zmusza.

—  Zapewne że i  ten. Zmuszać, to  często n ic  inne­
go, ja k  ty lk o : rob ić  tak , żeby ktoś zechciał w  końcu, 
choć zrazu n ie  chcia ł i  n ie  chc ia łby da le j, gdyby 
zew nętrzny p rzym us usta ł. A le  n ie  ty lk o  ten  musi, 
na kogo dz ia ła ją  p rzym usy zewnętrzne, jak ieś pięści, 
ba ty , k rz y k i, strachy, groźby. P rzym uszać kogoś 
można i  prośbam i, łzam i, uśmiechem, ba naw et: a r­
gum entam i, dowodam i.

Jak d ługo ktoś nie chce, to  n ie  m usi, a nawet n ie  
może. B ra k  m u ważnego wew nętrznego w a ru n ku  do 
dzia łan ia . Jeżeli się ten  w arunek z jaw i, a n ie  zajdą 
zewnętrzne przeszkody niepokonane, dz ia łan ie  z ja w i 
się z konieczności. Będzie um yślne  i  będzie koniecz­
ne zarazem. K toś  zechce i  będzie m usia ł.

—  Jakże to? K to  chce, ten  musi? K to  n ie  chce, 
ten  n ie  może? A  przecież zawsze albo ktoś chce, albo 
n ie  chce i  n ic  trzeciego chyba n ie  zachodzi nigdy? 
W  ta k im  razie  zawsze albo się m usi, albo się h ie  m o­
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że? A  k iedyż  się w łaśc iw ie  może? Czy na to  w  ogóle 
n ie  ma miejsca? N ic, ty lk o  zawsze przym us doda tn i 
lu b  u jem ny? A  możność czy n ie  zachodzi nigdy?

—  Zachodzi i  jes t na n ią  m iejsce. M o ż liw ym  na­
zyw am y to, czego, zdaniem  naszym, n ic  n ie  w y k lu ­
cza, ale n ie  w iem y, czy je  coś do is tn ien ia  zmusza, 
czy nie. T y lk o  rzeczy, o k tó ry c h  n ie  w iem y, czy być 
muszą, a sądzim y, że n ic  im  n ie  przeszkadza istnieć, 
nazyw am y m o ż liw ym i. P y ta ją  m nie, czy w  te j c h w ili 
pada deszcz o sto m il ode m nie. Jeżeli, m o im  zdaniem  
n ic tam  deszczowi padać n ie  przeszkadza, ale n ie  
w iem  też, czy coś tam  deszcz w  te j c h w ili w yw o łu je , 
odpowiadam, że deszcz w  te j o ko licy  jes t m oż liw y . 
G dybym  m ia ł w iedzę obszerniejszą i  pewną, w ie ­
dz ia łbym , czy deszcz tam  jest, bo b y łb y  konieczny, 
czy też go tam  n ie  ma, bo n ie  jest m oż liw y . Ponieważ 
n ie  w iem , ja k  jest, m ów ię: „Deszcz jes t m o ż liw y ” . 
Znaczy to  ty le  co: „W ie m  ty lk o  ty le , że go n ic  n ie  
w yk lucza , ale n ie  w iem , czy go coś padać zmusza” . 
G dybym  b y ł wszystkow iedzący, n ie  m ó w iłb ym  o żad­
nych z jaw iskach m ożliw ych , ty lk o  o is tn ie jących , 
a w ięc i  koniecznych, i  o n ie  istn ie jących , c z y li n ie ­
m ożliw ych . D aw nie j, dziś lu b  w  przyszłości.

Tak i  o lu d z k im  dzia łan iu , b liże j n ieznanym , po­
w iem , że ono jes t m ożliw e, je że li sądzę, że go n ic  n ie  
w yk lucza , a n ie  w iem , czy je  coś w yw o łu je .

—  W ięc czy cz łow iek może się w strzym ać od p i­
cia, k ie d y  jest spragniony?

—  T y lk o  cz łow iek w s trzem ięź liw y , c z y li zdo lny do 
opanowywania swoich pragnień, w ięc człow iek ro ­
zum ny i  n a w y k ły  do opanowywania siebie. U  niego 
n ic  n ie  w yk lucza  pow strzym ania  się.
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—  A  człow iek g łu p i i  n iew strzem ięż liw y?
—  T a k i się n ie  opanowuje. Jakżeby m ógł, skoro 

n ie  ma czym  swoich p ragn ień hamować i  d latego się 
nazywa niepoham owany, n iew strzym a ły , nieopano­
w any.

—  W ięc czy można człow ieka mądrego i  opano­
wanego chw a lić  za to, że jest m ąd ry  i  opanowany, 
skoro on n ie  może ulegać g łu p im  zachciankom  i  z ko­
nieczności jes t ta k i, ja k i jest?

—  Można. I  trzeba. W łaśn ie  dlatego.
—  A  czy można ganić g łup iego i  nieopanowanego, 

skoro on n ie  może postępować rozum nie?
—  W ypada go ganić. W łaśnie d latego że, ja k  d ługo  

jest g łu p i i  z ły , n ie  może postępować dobrze.
—  A  czy w a rto  pracować nad sobą i  uczyć się, 

i  chcieć się stawać z g łup iego m ą d rym  i  dobrym ? Je­
że li stan obecny jest stanem  koniecznym ? A  p rzysz ły  
też? Czy w a rto  do czegokolw iek dążyć, usiłować, 
starać się, chcieć coś osiągnąć, skoro owoce us iłow ań  
albo są niedostępne i  n ie  ma ich  w  przyszłości, a lbo 
są konieczne i  czekają nas w  przyszłości?

—  W arto . R a tu je  nas nasza niew iedza. M y  n ie  zna­
m y  przyszłości i  n ie  w iem y, k tó re  i  ja k  w ysokie  
osiągnięcia są nam  pisane i  n ie  znam y naszych w łas­
nych s ił u k ry ty c h , a ty m  sam ym  n ie  znam y m o ż li­
wości o tw a rtych  przed nam i. Losy są d la  nas zak ry te  
i  d latego w a rto  je  ciągnąć. To w iem y, że bez w y s ił­
kó w  n ie  osiągniem y żadnych w yn ikó w . K to  w  ogóle 
opuszcza ręce, tem u pisana jest przegrana. To w iem y. 
A  czy n ie  leżą przed nam i na jp iękn ie jsze  w y n ik i 
us iłow ań rozum nych, tego n ie  w iem y. Jeże li ich  n ic  
n ie  w yk lucza , to  są m ożliw e. Jeżeli n ie  w iem y, żeby
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je  coś m ia ło  w ykluczać, uważam y je  za m ożliwe. 
W arto  do n ich  dążyć i  próbować, podjąć ryzyko . K to  
coś w a rt, ten  dąży i  n iech dz ięku je  niebu, że n ie 
w ie, czy w ygra , czy przegra. D latego w łaśn ie  może 
usiłować i  może w ygrać.

Pokazuje się, że nasza niew iedza jest n iek iedy  b a r­
dzo cenna. O tw ie ra  przed nam i m ożliw ości osiągnięć, 
bo pozwala nam  w  n ie  w ie rzyć, spodziewać się i  dą­
żyć do n ich. Z  d ru g ie j s trony, n iew iedza prowadzić 
może do klęsk. To w tedy, gdy dążym y do celu, 
k tó ry  jes t w yk luczony  z rzeczyw istości p rzyszłe j, 
bo jest w  ogóle niedostępny, a m y  o ty m  n ie  w ie m y 
i  zdaje się nam  ty lk o , że go n ic n ie  w yk lucza . De­
te rm in izm  n ie p a ra liżu je  rąk . C h ron i ty lk o  od przed­
sięwzięć lekkom yś lnych , z gó ry  skazanych na niepo­
wodzenie w  sposób w idoczny.

A  ja k  się przedstaw ia sprawa k a ry  z tego p u n k tu  
w idzenia? Czy de te rm in is ta  może w ym ierzać kary?

—  D opiero on może to  rob ić  z sensem. T y lk o  że 
kara  n ie  będzie z tego stanowiska środkiem  do w y ­
w arc ia  zemsty, odwetu, zadośćuczynienia; stanie się 
ś rodk iem  un ieszkod liw ia jącym  przestępcę, odstrasza^ 
jącym  innych, i  próbą popraw y osobnika zepsutego. 
To w ie lka  różnica. Odpadnie z n ie j w szelk ie  niepo­
trzebne dręczenie lu d z i i  pastw ien ie się nad n im i 
bezcelowe.

K a ra  to  wyznaczone i  zapowiedziane praw em  
p rzyk re  następstwo czynu zabronionego. Obawa ka ry  
może się stać pobudką do un ikan ia  przestępstw. 
D la tego k a ry  sądowe i  p o licy jn e  zapowiada się 
w  ogłoszeniach po zakątkach m u ró w  szczególnie na­
rażonych na zanieczyszczanie. W  w ięzien iach nowo-

3 — Pogadanki obyczajowe
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czesnych uczą lu d z i czytać i  pisać, uczą ich ja k ie jś  
pożytecznej pracy, aby m ie li chleb w  ręku  i  n ie m u­
s ie li go szukać na drogach zakazanych. Po w y jśc iu  
z w ięzien ia  roztacza się opiekę nad b y ły m i prze­
stępcami, aby n ie popadali w  nowe pokusy do prze­
s tępstw  i  n ie b y li zmuszeni wracać na d ro g i zakaza­
ne. Te wszystkie  i  ty m  podobne m etody są oparte na 
przekonaniu, że przestępstwa są kon iecznym i następ­
s tw am i pew nych w a ru n kó w  i  te  w a ru n k i są w  znacz­
ne j części od nas zależne. Jeżeli je  zm ienić na lepsze, 
zm niejsza się ilość przestępstw. K a ry  rozum nie  po­
m yślane mogą być don ios łym  czynn ik iem  popraw ­
czym, un ieszkod liw ia jącym  i  odstraszającym . N ig d y  
odw etow ym . I  ta k  się kończy odpowiedź na n iepoko­
jące pytan ia  w  zw iązku z determ in izm em .

Przeszliśm y rozważania może nieco suche i  trudne  
—  w a rto  by te  spraw y rozpatrzyć na konk re tnych  
prostych przykładach.

M a ły  Staś usłyszał coś o de te rm in izm ie  i  m ó w i do 
ojca: „M a m  stale słabe no ty  z łac iny , bo w idocznie 
m am  n iew ie lką  zdolność do języków  i  n ie  m am  za­
m iłow an ia  do tego przedm iotu . Łacina ro b i m i tru d ­
ności i  wcale m n ie  n ie  pociąga. P ow in ien  ta to  m ieć 
w yrozum ien ie  d la  m nie  i  n ie żądać ode m n ie  rzeczy 
n iem oż liw ych ” .

—  A  co jest w  ty m  w ypadku  niem ożliwe?
—  D o b ry  postęp w  łacin ie .
—  A  czy ty  robisz co dzień zadania?
—  N ie  codziennie, żeby prawdę powiedzieć. W łaś­

n ie  dlatego, że to  trudne  i  nudne.

—  N ic  dziwnego, że n ie  robisz postępów, jeże li n ie
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pracujesz. Postęp p rzy  p różn iactw ie  jest n iem oż liw y. 
To pewne. A le  p ilnow ać zadań m ógłbyś jednak.

—  N ie  mogę, bo m nie  nudzą.
—  Jakto? Przecież n ie  każdy obowiązek jest za­

bawny. Można i  nad nudną robotą posiedzieć, jeże li 
się ma poczucie obowiązku.

—  Ja go n ie  mam, w idocznie.
—  To bardzo sm utno i  b rzydko  z tw o je j s trony. 

Powinieneś się w stydz ić  tego n iedbalstwa.
—  Ja jestem  o tw a rty  i  n ie  chcę udawać lepszego, 

n iż  jestem,
—  W ięc oświadczasz, że jesteś bezw stydny próż­

niak?
—  Czy ta to  m usi używać ta k ich  m ocnych wyrazów?
—  Muszę przecież. Streszczam ty lk o  tw o ją  m yśl. 

Czy tra fn ie?
—  W łaściw ie, tak. A le  to  p rzyk re  rozm owy. 

W szyscy m ają  do m n ie  pretensję o to, że jestem  
w łaśnie ta k i, ja k i jestem . N ie  m oja  w ina, żem się ta k i 
U rodził i  ta k i w yrós ł.

—  A n i ty  n ie  wiesz, an i ja, ja k im  się urodziłeś, 
w id z im y  ty lk o , co z ciebie w yros ło  w  te j c h w ili.  To 
jes t sm utne. Bo jeże li ta k  pó jdz ie  da le j, to  przepadną 
dla  cieb ie p ieśn i Horacego i  m uzyka okresów C icero- 
na, i  ścisłość Tomasza z A kw in u , i  m y ś li Spinozy, 
i  akta do dz ie jów  Polski, i  treść nabożeństw koś­
cie lnych , i  podstaw y języka francuskiego, w łoskiego 
i  angielskiego; będzie z ciebie cz łow iek m ało  oświe­
cony. Lekarzem , księdzem, p rzy rodn ik iem , a nawet 
aptekarzem  n ie  będziesz m ógł zostać. C iem nota to  n ie  
jest rzecz p iękna i  w a rto  od n ie j uciekać. Czy ona 
ciebie wcale nie przeraża? A  oprócz tego, na półrocze

3 *
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przyniesiesz z ły  stopień i  mama się zgryzie  bardzo. 
N ie  zależy c i na tym ? A  tw ó j sąsiad w  ławce pisze 
doskonałe zadania łacińskie, ja k  słyszałem. N ie  
chcia łbyś m u dorównać? N ie  chcia łbyś słyszeć, że 
i  ciebie chwalą za obowiązkowość? Że cię podają za 
p rzyk ła d  d rug im ? Jeżeli m i powiesz, że a m b ic ji n ie  
masz i  w o lisz zostać, ja k  jesteś, to  popsują się sto­
s u n k i m iędzy nam i. B o ję  się, że n ie  będę m óg ł cię 
kochać, ja k  będziesz da le j ta k i n iezdarzony, ja k  
jesteś.

A  tw o je  m ędrkow an ie  jest ku law e  i  popraw  je  so­
bie. Podajesz się za tum ana i  len iucha urodzonego, 
za niezdolnego do w ys iłkó w  i  do system atycznej p ra ­
cy. To są na razie lekkom yś lne  tw ie rdzen ia  wyssane 
z brudnego palca, na k tó rych  się wysypiasz ja k  na 
poduszce. N ie  znasz siebie, n ie  wiesz, do ja k ic h  w y ­
s iłkó w  by łbyś  zdolny, gdybyś ty lk o  chciał. N ie  w o lno  
c i m ów ić, że n ie  potra fisz, dopóki w szystk ich  s ił n ie  
dołożysz do zadania, k tó re  przed tobą stoi. Tego nie 
robisz i  ju ż  z gó ry  opuszczasz ręce i  w ym aw iasz się, 
że n ie  potra fisz. S próbu j! Potem  m ów! A  na jlep ie j 
m ów ien ie  ocen zostaw in n y m  —  to  n ie  tw o ja  rzecz. 
Tw o ja  rzecz pracować —  choćby do upadłego, a n ie  
gadać. Sam dziś n ie  możesz w iedzieć, czy w  tobie 
n ie  siedzi au to r p rzysz łych  rozpraw  łac ińskich  i  czy 
w łaśn ie  w  ty m  k ie ru n k u  n ie  pó jdą tw o je  przyszłe 
zam iłow ania. N ie  udaw aj, że siebie znasz, bo nie 
masz podstaw do tego, żeby na siebie ju ż  dziś w yda ­
wać przedwczesne w y ro k i —  w  ty m  celu, żeby się 
na n ich  w ysypiać.

Tak m ó w ił ojciec, a jego p rzy ja c ie l pow iedzia ł m u 
potem : „T y  swego chłopca ty lk o  psujesz tym , że
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się z n im  wdajesz w  dyskusje  filozoficzne. Ja b ym  
2 n im  k róce j pogadał, a d o b itn ie j, i  w idz ia łbyś, żeby 
u iu  prędzej pomogło. Jem u potrzeba tw ardsze j rę k i 
ua razie, a n ie  f ilo z o fii.  W idzisz, ja k  m u śię odb ija  
tw ó j de te rm in izm . Za dużo gadania u was. D a j go 
do szko ły w o jskow e j. Tam  go oduczą postaw y le n iw e j 
a bezczelnej. D op iero  tam  się pokaże, co p o tra fi, 
a czego n ie  p o tra fi. Na razie wychowałeś go na pys­
katego w a łkon ia .”

Ta rozm owa n ie  jest oparta na żadnym  protokole, 
an i naw et na w spom nien iu  żadnym  —  jest sztucznie 
Ułożona tak, żeby na p rzyk ładz ie  pokazać, ja k  m ło d y  
cz łow iek n ieraz ro b i z ły  uży tek  z de te rm in izm u, ja k  
d rug i, starszy, p ró b u je  go nakłan iać budząc w  n im  
to  tak ie , to  inne podbudk i do dzia łania , i  ja k  in n y  
podsuwa m u m yś l o w prow adzen iu  pobudek, zdaniem  
jego, ba rdz ie j skutecznych, a ła tw ie jszych  w  użyciu. 
N ie p rzychodzi m u  na m yśl, że tw a rda  ręka może 
czasem chłopca złamać, zam iast n im  pokierow ać —  
i może nauczyć cichego oszustwa i  ob łudy, i  w ykopać 
przepaść m iędzy wychowawcą a w ychow ankiem . 
N a jła tw ie jsze  ś rodk i w ychowawcze n ie  zawsze są 
hajlepsze. W szystko zależy od w rodzonych skłonności 
m łodego człow ieka. Trzeba znać ins trum en t, na k tó ­
ry m  się chce grać.
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Przyszedł raz m łody  Janek do starego W ładka i  po­
w ia d a :—  Jak to  w łaśc iw ie  jest z ty m  dobrem  i  złem? 
Czy jest na świecie jak iś  czyn dob ry  zawsze i  wszę­
dzie, i  d la każdego? A lbo  z ły  zawsze i  wszędzie, i  d la 
każdego? Czy też czyn  dob ry  d la  jednego, może być 
z ły  d la  drugiego, i  dob ry  dziś, może być z ły  ju tro , 
i  dob ry  tu ta j,  może być z ły  gdzieś indz ie j, i  je ­
den i ten  sam czyn czy n ie  może być równocześnie 
z ły  i  dob ry  zarazem? Na p rzyk ła d  dla m n ie  dobry, 
a d la  m ojego wroga z ły , i  na odw rót.

—  Z tych  w ie lu  py tań  można zrobić jedno dla 
kró tkośc i.

—  Jakie?
—  Takie: Czy is tn ie je  dobro i  zło bezwzględne, czy 

też zło i  dobro są zawsze względne?
—  W łaśnie tak ie  py tan ie  m am  przed sobą.
—  A  skłaniasz się w  te j c h w ili do odpow iedzi ja ­

k ie j?  Że dobro i  zło są zawsze względne czy raczej 
bezwzględne?

—  Raczej m i się w yda ją  zawsze względne.
—  To znaczy, że skłaniasz się do re la tyw izm u  

etycznego.
—  Skoro to  się ta k  nazywa, to  sk łan iam  się, ale 

się p rzy  n im  n ie  up ieram . Rad bym  tę sprawę roz­
pa trzy ł.
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—  To spróbu jem y. Powiedz naprzód, co cię skłania 
do re la tyw izm u . Co c i za n im  przemawia?

—  Co? Przecież każdy, k to  sam lu b i kraść, nie 
lu b i, je że li go okrada ją  in n i. I  tam  dale j.

—  N ie  lu b i. A le  to  jeszcze nie re la tyw izm . D en­
tysta  też w o li rw ać zęby innym , n iż  się poddawać te ­
m u zabiegowi, ale to  n ie  ma n ic  wspólnego z re la ty ­
w izm em  etycznym .

—  A  może jednak ma? Bo złodzie j m ów i, że gdy 
jego okradają, to  jest złe etycznie, a gdy sam k ra d ­
nie, to  jest e tycznie dobre, bo to  on, a n ie  ktoś inny. 
I  g łosi re la tyw izm  etyczny.

—  Ach, to  m ogło ty lk o  ty le  znaczyć, że n iek tó rzy  
z łodzie je  sk łan ia ją  się do re la tyw izm u . To m n ie  n ie  
in teresu je , co m yślą  z łodzieje, m n ie  chodzi o to, co 
m yślisz  ty . A  co do nich, to  pow iem  ty lk o , że n ie k tó ­
rzy  z łodzie je  uda ją  re la tyw is tów , bo m yślą, że im  
w ięce j do tw a rzy  z ta k im  podkładem  teo re tycznym  
n iż  ty lk o  z d łu g im i palcam i. A le  ty  sam ja k  czujesz 
i  myślisz? Czy przywłaszczać sobie rzeczy cudze 
w b rew  w o li w łaścic ie la  to  może być rzeczą dobrą?

—  No, to  się zdarzało naw et w ie lk im  ludz iom . Po­
dobno Goethe n ie  chcia ł oddać sztaby p la tyny , k tó rą  
cesarz ro sy jsk i darow ał D óberre ine row i.

—  G dyby nawet, zachodzi pytan ie , czy m am y to  
Goethemu pochwalić, czy ty lk o  wybaczyć? Bo on 
z ro b ił w ie le  dobrego i  jes t go za co chw alić . P rzy  
w ie lk ich  zasługach można cz łow iekow i wybaczyć n ie ­
jedno. Można i  p rzy  m ałych. Chodzi o to, czy będzie­
m y  w łaśnie za to  c h w a lili Goethego? Czy ty lk o  m u 
to  wybaczym y?
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—  A  czy wybaczyć, to  n ie  to  samo, co nazwać coś 
dobrym ?

—  N ic  podobnego. W prost p rzeciw n ie . W ybaczyć 
można ty lk o  coś, co się za złe uważa.

—  To może w ybaczym y m u to, ale go za to  n ie  
będziem y ch w a lili.

—  Zgoda.
—  No, dobrze. A le  czy n ie  może czasem być rzeczą 

dobrą przyw łaszczyć sobie rzecz cudzą bez w iedzy 
w łaściciela? Kogoś w  lesie opad li bandyci. A  oto leży 
obok czyjaś strzelba nabita  —  cudza. Czy nie w o lno  
je j użyć we w łasne j obronie koniecznej?

—  W olno, oczywiście. To naw et n ie  będzie k ra ­
dzież, bo zakładam, że w łaśc ic ie l s trze lby  jest porząd­
n ym  cz łow iek iem  i  n ie m ia łb y  n ic  przec iw  tem u, 
żeby ktoś sw oje życie u ra tow a ł jego bronią. N ie  b y ł­
by  to  czyn w b rew  w o li w łaścicie la, ty lk o  z jego m il­
czącym  a dom yś lnym  zezwoleniem. A  w ięc n ie  k ra ­
dzież. Co innego, gdyby  ktoś z cudzej s trze lby  po 
c ichu pow ykręca ł naboje, aby je  sprzedać, albo same­
m u  d la zabaw ki je  w ys trze la ł. To b y  ju ż  by ła  k ra ­
dzież i  b y ła b y  oczywiście czymś z łym .

—  A  gdyby to  by ła  strze lba nabita  przez jakiegoś 
zbrodniarza w  ty m  celu, żeby kom uś trzeciem u życie 
odebrać? I  je d yn ym  ra tu n k ie m  d la  osoby zagrożonej 
b y ło b y  w yk rę c ić  i  ukraść zb rodn ia rzow i naboje? Co 
w tedy? Czy taka kradz ież n ie  b y ła b y  czynem; 
dobrym ?

—  B y ła b y  czynem  dopuszczalnym, pow iedzm y, 
i  wskazanym . Zgódźm y się nazywać dopuszczalnym i 
czyny w  zasadzie złe, a le wskazane, np. d la  u n ik n ię ­
cia w iększego zła, d la  u ra tow an ia  życia w łasnego lu b
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cudzego. Czasem trzeba m ieć odwagę zrobić i  coś 
złego, aby odwrócić coś jeszcze gorszego. Tak ie  czy­
ny są dopuszczalne.

—  W ięc jednak ten  sam czyn jest raz z ły  i  zaka­
zany, a raz dopuszczalny i  wskazany?

—  N ie  ten  sam czyn przecież.
—  Jakto? N ie  ten  sam? Tu ukraść i  tam  ukraść. 

I  to  nie jes t to  samo?
—  Na pewno n ie  to  samo: ukraść coś porządnem u 

cz łow iekow i d la  swojego zysku lu b  zabawy, a in n ym  
razem ukraść zb rodn ia rzow i lu b  obłąkanem u narzę­
dzie zb rodn i d la  konieczne j obrony.

—  W ięc te okoliczności g ra ją  ro lę  p rzy  ocenie 
czynu?

—  G ra ją  ro lę  p rzyn a jm n ie j następujące oko licz­
ności: 1. K to  czynu dokonał? W ięc czy na p rzyk ład  
zabójcą b y ł ktoś m łody  czy s ta ry , zd row y czy chory, 
Wróg czy p rzy jac ie l, sąsiad czy ojciec, cz łow iek 
W ykształcony i  w ychow any, czy d z ik i i  n ie n a w yk ły  
do szanowania praw . 2. Co ten  cz łow iek  w łaściw ie  
z ro b ił: p rzyw łaszczy ł sobie coś, czy zniszczył, czy 
pow iedzia ł coś, czy zaniedbał czegoś? 3. Gdzie ten  
czyn został dokonany: w  polu, w  dom u, w  szkole czy 
W kościele? 4. Z  czy ją  pomocą i  ja k im i środkam i? 
5. Dlaczego, z ja k ich  pobudek i  w  ja k im  celu? 6. Ja­
k im  sposobem? i  7. K iedy?

E tyka  ka to licka  u jm u je  te  okoliczności, ważne d la  
oceny czynu, w  następu jącym  w ierszu łac ińsk im :

Quis, qu id , ub i, ąu ibus a u x iliis , cur, quo modo, 
qucindo. I  to  proste, że każda z tych  okoliczności 
W pływa obciążająco lu b  łagodząco na ocenę czynu. 
Oprócz tych  trzeba w ym ien ić  inne, rów n ie  ważne. Na
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p rzyk ła d  to, k im  by ła  o fia ra  czynu w  stosunku do 
sprawcy. Czy to  b y ł d łu g o le tn i k rzyw d z ic ie l sprawcy, 
czy ty lk o  się ta k im  w ydaw ał, czy może na odw ró t: 
dobroczyńca, czy też ktoś, k to  sprawcy n ic  złego 
i  n ic  dobrego n ie  z rob ił. D opiero k ie d y  się te  w szyst­
k ie  ważne okoliczności czynu weźm ie pod uwagę, 
można czyn oceniać, bo dopiero w te d y  ma się przed 
sobą czyn, a nie samą czynność. To są różne rzeczy. 
O to ktoś, słyszę, rozcią ł d rug iem u  skórę i  m ięsień aż 
do kości. Czynność znam, ale n ie  mogę je j ocenić 
etycznie. Muszę pytać: k to  to  by ł, k to  się tego do­
puścił? Bandyta  czy ch iru rg?  W  lesie czy w  sa li ope­
racy jne j?  W brew  w o li o fia ry , czy za je j zgodą? 
Czysto czy brudno? I  ta k  da le j.

N o rm y etyczne fo rm u łu je m y  zw yk le  bardzo k ró tk o  
i  stąd mogą p łynąć te  pozory, że są to  no rm y w zg lęd­
ne. G dybyśm y je  zaopa trzy li we wszystkie w ym ie ­
nione tu ta j zastrzeżenia, odpad łyby te  pozory 
względności. Na p rzyk ład , pow iedz sam, czy to  źle, 
czy dobrze, żeby gość gospodarzowi dom u p rzy  goś­
c in n ym  sto le srebrne łyżeczk i p rzy  pomocy pięciu 
palców  z obrusa ściągał, aby je  na swoją korzyść po 
c ichu sprzedawać?

—  No, tu  n ie  m am  w ątp liw ośc i. To na pewno złe 
i  niedopuszczalne.

—  I  m n ie  się w yda je , że to  będzie norm a bez­
względna. D latego, że w yraźn ie  sform ułow ana. 
S fo rm u łu j sobie, proszę, inne  nakazy i  zakazy e tycz­
ne, a zobaczysz, że przestaną się w ydawać względne.

—  Może być. A le  jednak poczucia etyczne u legają 
zm ianom  w  ciągu dz ie jów  i  są różne w  różnych k ra ­
jach i  w  różnych środowiskach. Pow iedzm y: w  cza-
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sach Cicerona uchodziło  za niegodziwość pozbawiać 
obyw a te li w idoku  m ąk ka ranych  zbrodn ia rzy i  w y ­
konyw ać w y ro k i śm ie rc i w  m urach w ięzień. To 
w łaśnie zarzuca C icero W erresow i w  sw o je j znanej 
m ow ie. A  dziś w ypadałoby W erresa za to  pochwalić, 
a nie zganić.

—  Z pewnością. C icero w yznaw ał jeszcze barba­
rzyńską teorię  ka ry , a nasze poczucia m ora lne są b a r­
dz ie j rozum ne i  ludzk ie . N ie  lu b im y  się pastw ić nad 
ludźm i; ocen ia jm yź dobro i  zło w edług w łasnych po­
czuć, a n ie  w ed ług  barbarzyńskich  poczuć Rzym ian.

—  No, dobrze. A le  w  H iszpanii, podobno, wypada 
ofiarow ać gościow i w  prezencie każdą rzecz, k tó rą  
gość w  dom u gospodarza pochwali.

—  Ten zwyczaj u ła tw ia  rabunek chciwcom  i  zra­
ża do p rzy jm ow an ia  gości —  w ięc jest z ły .

—  A le  tam  równocześnie nie w o lno p rzy jąć  o fia ­
rowanego w  ten  sposób prezentu, a gdyby go ktoś 
p rz y ją ł m im o to, odbiorą m u go zaraz za progiem .

—  W  ta k im  razie, H iszpanie w yzna ją  tę samą za­
sadę, co i  m y : „N ie  zabiera j cudzego —  nawet gdy? 
w łaśc ic ie l udaje, że c i ro b i p rezent” . N orm a etyczna 
ta sama, ty lk o  fo rm y  tow arzysk ie  dziwaczne i  fa ł­
szywe. W ym agają  udawania ho jności nad stan i  uda­
wania, że się b ierze serio udane propozycje gospoda­
rza. To n ie  przem aw ia za re la tyw nością  ja k ie jś  zasa­
dy etycznej.

—  A  c i Eskimosi, k tó rz y  w łasnym i kob ie tam i gości 
obdarzają i  n ie  wypada tak iego prezentu n ie  przyjąć?

—  C i nie znają m ia ry  w  gościnności. To jest gruba 
przesada przecież i  narzucanie darów  —  rzecz zawsze 
niedobra. I  obyczaj bardzo n ieh ig ien iczny, niebez-
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pieczny i  ła tw o  d la  gościa o b rzyd liw y . W idać, że w y ­
p ły n ą ł z dobrych  chęci, ale o p a rty  na fa łszyw ych 
założeniach, na ciemnocie tych  p ie rw o tnych  lu d z i 
i  na iw n ym  nieposzanowaniu indyw idua lnośc i gościa. 
N aw et do ko łdunów  nie należy n ikogo przymuszać 
a n i do tego, żeby ktoś ja d ł z naszego ta lerza  i  naszą 
łyżką . G łup iem u cz łow iekow i tru d n o  być dobrym . 
N ie  w ystarczą dobre chęci. O byczajowe przepisy 
d z ik ich  lu d z i bardzo często byw a ją  złe. W  dzisie jszej 
G re c ji też, narzeczony z lu d u  w ie jsk iego  m usi swej 
w yb ra n e j przynieść kradzionego barana, je że li się 
chce okazać godnym  je j rę k i. To także z ły  przepis 
obyczajowy, choć i  w  n im  w idać jakieś dobre chęci. 
P rzysz ły  mąż i  o jciec ro d z in y  chce w  ten  sposób 
pokazać, że p o tra fi sobie dać rady  w  życ iu  i  p o tra f i 
u trzym ać przyszłą żonę i  dzieci. Jest to  w ięc ta k i 
chyb iony egzam in dojrza łości. W  sta roży tne j Sparcie 
też karano za kradzież ty lk o  tych , k tó rz y  się d a li na 
n ie j p rzychw ycić . K to  k ra d ł sp ry tn ie , uchodził bez­
ka rn ie . G recy n ie  w ysz li dobrze na ty m  protegowa­
n iu  sp ry tu  —  naw et połączonego z k rzyw dą  ludzką. 
Te zw yczaje b y ły  i  zostały złe, chociaż się kom uś 
k iedyś m og ły  m y ln ie  wydawać dobre.

—  A  może te  zw yczaje in n y m  ludz iom  w yda ją  się 
dobre, a nam  się w yda ją  złe. I  ty le  samo w arta  nasza 
nagana, ile  cudza pochwała. K ażdy ła tw o  cudze 
gani, a swoje chw a li. I  ta k  może jeden i  ten  sam 
zwyczaj jes t u  nas ganiony, a gdzieś indz ie j chw alo­
ny  —  c z y li ma w artość względną?

—  N ie  sądzę. D latego, że m y  przytaczam y rac je  
na obronę naszej nagany. Zw ycza j, k tó ry  zaleca 
i  wym aga k rz y w d y  lu d zk ie j, i  naraża dobro ludzkie,,
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stępia poszanowanie dobra cudzego, zasiewa n ie u f­
ność powszechną —  w ięc jest z ły , chociaż go n ie k tó ­
rzy  m y ln ie  uważają za dobry . N ie  chc ie libyśm y żyć 
w  ta k im  społeczeństwie, gdzie by  każdy narzeczony 
lu b  zakochany przedstaw ia ł niebezpieczeństwo pu­
bliczne. W ięc m am y rozum ne podstawy do tego, żeby 
ta k ie  zwyczaje ganić. Ta nagana daje w yraz  naszemu 
poczuciu m ora lnem u, k tó re  jest inne n iż  u  pastu­
chów w  górach ba łkańskich  albo u  p ry m ity w ó w  nad 
Oceanem Lodow atym . W olno nam  śm iało w ypow ia ­
dać uzasadnione oceny, oparte na naszym poczuciu 
i  na zd row ym  rozsądku, i  n ie  dawać się zbić z tropu  
tym , że ktoś w ypow iada oceny inne, m n ie j dobrze 
uzasadnione i  znam ionujące p ie rw o tne  stad ium  k u l­
tu ry .

Tak samo potęp iam y św ię ty  dla K orsykanów  obo­
w iązek w endety, k rw a w e j zem sty rodow ej, bo to 
prow adzi do wyniszczenia się wzajem nego i  wym aga 
karan ia  n iew innych , a m y  n ie  zechcemy odstąpić od 
zasady odpow iedzia lności ściśle osobistej i  uważam y 
za złe w sze lk ie  prze lew anie k r w i n iew inne j, choćby 
je  k to k o lw ie k  uważał za dobre lu b  za dopuszczalne.

I  po tęp iam y zwyczaj do niedawna w  E urop ie  roz­
powszechniony i  uświęcony, k tó ry  pozwalał rodzicom, 
a naw et zalecał, w ydaw anie  córek za mąż bez zapy­
tyw an ia  ich  samych o zdanie i  chęć lu b  niechęć do 
Wyznaczonego im  męża. Szanujem y indyw idua lność 
ludzką  bardz ie j n iż  nasi dziadow ie i  sądzimy, że on i 
b y li w  błędzie i  ro b il i  źle, a m y  postępu jem y na ty m  
punkc ie  le p ie j n iż  oni.

—  A  czy nasze poczucia m ora lne n igdy  n ie  u leg ­
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ną zmianie? Czy nasi potom kow ie  będą podzie la li 
w szystk ie  nasze oceny aż do końca świata?

—  N ie  myślę. Może być, że i  nasze n iek tó re  oceny 
okażą się z czasem nieracjona lne, niepotrzebne, 
sprzeczne z in n ym i, p rzy  k tó rych  nasi potom kow ie  
zechcą zostać —  to  wszystko być może. Poczucie 
m ora lne  ulega ro zw o jo w i w  ciągu w ieków  w  zw iązku 
ze sposobem życia, z fo rm a m i gospodarki —  ten  roz­
w ó j się n ie  zatrzym a. A le  dziś m am y praw o uśw ia­
dom ić sobie i  wypow iedzieć nasze dzisiejsze poczucie 
m oralne, n ie  k rępu jąc  się tym , że ono b y ło  przed pa­
ru  w ie ka m i inne i  po paru w iekach może być na 
ty m  lu b  ow ym  punkcie  inne. Z m iany dotyczą szcze­
gółów  —  głów ne zasady etyczne w yda ją  się n iezm ien­
ne, a m ianow ic ie  obow iązki poszanowania życia d ru ­
gich, ich m ienia, pracy, dobre j o p in ii, zdrow ia, in d y ­
w id u a ln o śc i. 'T o  się w yda je  związane z każdą fo rm ą 
współżycia lu d z i z sobą i  d la tego wieczne. A  w  ja k ich  
granicach to  rob ić  i  ja k im  sposobem —  to  się m usi 
zm ieniać. To są szczegóły techniczne —  zasady w y ­
dają się wieczne. T rudno, żeby w  czasach Mojżesza 
m óg ł powstać m ora lny  zakaz jeżdżenia ko le ją  bez 
b ile tu , skoro k o le i w te d y  n ie  b y ło  i  ta  fo rm a k ra ­
dzieży jes t w y tw o re m  dopiero X IX  w ieku . A le  zasada 
poszanowania w łasności n ie  sw o je j została ju ż  tam  
i  w tedy  w ypow iedziana i  w yda je  się słuszna dziś tak 
samo, ja k  przed tys iącam i la t. Ona jest bezwzględna, 
bo jest związana z każdą fo rm ą współżycia lu d z i 
w  społeczeństwie. To samo z in n y m i s łusznym i zasa­
dam i e tycznym i. D latego w yda je  m i się, że re la ty ­
w izm  w  etyce polega na n ieporozum ien iu  i  n ie  jest 
słuszny. D okładn ie  sform ułow ane zasady etyczne
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w yda ją  się bezwzględne. Pozory względności p łyną  
także stąd, że nie każda pochwała jes t oceną etyczną, 
n ie  każde „ lu b ię ”  znaczy: „uw ażam  za rzecz godzi­
w ą” , a w  końcu i  stąd, że n ie jeden w yże j staw ia 
osobisty interes, korzyść, zysk n iż godziwość swego 
postępowania. Rozbój i  m ord  n ie  stają się przez to  
dobre, że n ie jeden rozb ija  i  m o rd u je  bez sk ru p u łu  
i  bez w y rzu tó w  sum ienia. Kwas octow y n ie  sta je  się 
pożytecznym  napojem  przez to, że n iek tó re  osoby 
dobrow oln ie  w y p ija ją  kwas octow y w  celach samo­
bójczych. Tak i  z ło m ora lne n ie  sta je  się dobrem  
przez to, że w ie lu  lu d z i źle postępuje. Zatem  n ie  w i­
dać, dlaczego m ie lib yśm y  wyznawać re la tyw izm  
etyczny.

—  Może być, że masz rację. A le  trzeba będzie 
jeszcze nad ty m  pomyśleć.

—  To zawsze w arto .
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J: W ięc ty  powiadasz, k ró tk o  m ówiąc, że pracować 
nad sobą i  nad d ru g im i można i  w arto , je że li ty lk o  
cel naszych dążeń n ie  jest z góry  w yk lu czo n y  w  spo­
sób w idoczny, i  mówisz, że nasze poczucie dobra 
i  zła i  zd row y rozsądek d y k tu ją  nam  pewne naka­
zy i  zakazy postępowania z ludźm i, ważne zawsze 
i  wszędzie, i  d la  każdego, je że li ty lk o  są dokładn ie  
s form ułow ane?

W : Do tegośmy doszli w  osta tn ie j rozm ow ie. Czy 
n ie  uważasz, że to  słuszne?

J: Może być. T y lk o  te n  p rz y m io tn ik  „w ażne”  (na­
kazy i  zakazy) n ie  znaczy chyba zgoła ty le  samo, co 
uznawane, szanowane, przestrzegane przez każdego 
i  zawsze?

W : N ie  znaczy. Bo w te d y  n ie  by ło b y  lu d z i z łych  
na świecie, a na to  się n ie  zanosi ta k  prędko.

J: W ięc co znaczy: przepis ważny?
W : Znaczy: ta k i, k tó rego  się ludz ie  po w in n i t r z y ­

mać, je że li m a ją  być dobrzy.
J: A  ja kb y  się ktoś tego n ie  trzym a ł, to  co?
W : To będzie z ły .
J: Naszym  zdaniem  czy sw oim  w łasnym  zdaniem?
W : Naszym  na pewno, a w łasnym  niekoniecznie, 

ty lk o  pod w arunk iem .
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J: Pod ja k im  w arunkiem ?
W : Że to  będzie cz łow iek rozsądny i  z n a tu ry  dobry 

i  zechce się nad sw oim  postępowaniem zastanowić, 
i  ocenić je  etycznie. Bo czasem ktoś postępuje źle 
n ie  dlatego, żeby b y ł z g ru n tu  z ły , ty lk o  dlatego, że 
się n ie  zastanow ił, a u le g ł ja k ie jś  pokusie, jak iem uś 
złem u p rzyk ładow i, zapędził się, n aw yk ł.

J: W ięc ta cała bezwzględna ważność naszych 
przepisów etycznych na to  ty lk o  w ychodzi, że m y 
będziem y zawsze i  od każdego żądali, żeby się tych  
przepisów trz ym a ł, i  będziem y go zależnie od tego 
ocenia li dodatn io lu b  u jem nie?

W : Tak jest. U sta lam y ty lk o  nasze w łasne stano­
w isko  —  nie cudze.

J: A  co to  znaczy: „m y ” ? Czy ty lk o  m y dwaj? Czy 
jeszcze ktoś oprócz nas?

W : M y  dw a j w  każdym  razie, a m ie jm y  nadzieję, 
że oprócz nas także każdy cz łow iek rozsądny i  po­
czciw y. Jeże li się ty lk o  gdzieś n ie  pom y lim y .

J : Rozum iem , o co chodzi. R ozum ia łbym  nasze us i­
łow ania  jeszcze le p ie j, gdybyśm y b y l i  ja k im iś  p ra ­
w odaw cam i i  m ie li w ładzę w  ręku . W tedy  ludz ie  
m us ie lib y  nas słuchać, bo m us ie lib y  się bać naszego 
gn iew u i  naszych ka r.

W : M yślisz, że dopiero w te d y  m ie lib y  pobudkę do 
słuchania nakazów i  zakazów, k tó re  byśm y s fo rm u­
ło w a li, i  te  przepisy m ia ły b y  jakąś sankcję. S ta łaby 
za n im i nasza powaga i  w is ia łaby  nad lu d źm i groza 
k a ry  i  nadzie ja nagrody. A  ta k  —  m y  przecież jesteś­
m y  lu d z ie  p ryw a tn i, n ikom u  n ie  im ponu jem y i  n ik t  
się nas n ie  bo i —  w ięc dlaczego w łaśc iw ie  m ia łb y  
ktoś nas słuchać i  z nam i się liczyć, i  stosować się

4 — Pogadanki obyczajowe
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do przepisów, k tó re  się nam  wydadzą słuszne? To 
masz na m yśli?

J: Coś takiego. W yda je  m i się zabawny ktoś, k to  
sobie pozwala na nakazy i  zakazy, a n ie  ma żadnego 
k ija  an i p io runa  w  ręku . Bo dlaczego m ia łb y  go ktoś 
słuchać? Gdzie leg itym ac ja  do k ie row an ia  d rug im i?

W : A  w idzia łeś ty  k ie d y  podręcznik do fo tog ra fii?
J: Oczywiście. I  n ie jeden.
W : I  podręczn ik i kucharskie , i  do ana lizy  chem icz­

nej, i  do g ry  na cytrze , i  do budow nictw a. D latego 
o n ich  mówię, bo w  n ich  w szystk ich  są pewne prze­
pisy, nakazy i  zakazy, a n ie  piszą tych  książek k ró lo ­
w ie , praw odaw cy an i p rorocy, ty lk o  zw ycza jn i roz­
sądni ludzie, b ie g li i  zam iłow an i w  sw oim  przedm io­
cie. Tak samo ma się rzecz i  z zasadami postępowania 
godziwego. Żeby je  sobie uśw iadom ić i  podzie lić się 
sw o im i m yś lam i i  poczuciam i z k im ś d rug im , nie 
potrzeba posłannictwa wysokiego i  n ie  trzeba k ija  
w  rę ku  an i p io runów . Będziem y p y ta li d rug ich : „P o ­
wiedz, czy nie czujesz i  n ie  m yślisz ta k  samo?”

J: W ięc pow iedzm y po prostu : dlaczego w łaściw ie  
ja, na p rzyk ład , m am  szanować in te resy d rug ich  
ludz i, k tó rz y  razem  ze m ną ży ją  w  kam ien icy  albo 
w  mieście?

W : Po pierwsze: dlatego, że ty  sam tego chcesz. 
Jesteś dob ry  chłopiec i  b y ło b y  c i samemu n iep rzy ­
jem n ie  k rzyw d z ić  d rug ich . Ten k ró l i  prawodawca 
siedzi w  tob ie  samym . Do niego m ożem y apelować. 
Od niego g roz i ci, ja ko  kara, n ieuchronne niezado­
w o len ie  z siebie samego, niesmak, złe samopoczucie, 
je że li postąpisz k iedyś n ie  tak, ja k  w  g łęb i duszy 
chcesz. Od niego też czeka cię nagroda, je że li będziesz
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postępował przyzw oicie , spokój sum ienia, dobre sa­
mopoczucie, żeś n ikom u  n ic  n ie  w in ien . To pierwsza 
pobudka. Jest i  druga, ale m n ie j ważna. To liczen ie  
się z reakcją  otoczenia. W  norm a lnych  w arunkach 
przecież ludz ie  n ie  z w y k li cicho znosić takiego, co 
im  życie za truw a. Zaraz go n ienaw idzić zaczynają, 
obgadywać i  niszczyć. W ięc i  w e w łasnym  in teresie  
lep ie j m ieć u lu d z i dobrą op in ię  i  w ięce j p rzy jac ió ł 
n iż  w rogów .

J: A  czy to  naprawdę każdy porządny cz łow iek 
może liczyć  na wdzięczność i  uznanie u ludzi?

W : L iczyć  —  nie! Często przecież najlepszego lu ­
dzie w yzysku ją , obśm iewają, zjadają. Są ludz ie  i  lu ­
dziska. Toteż ta pobudka m n ie j ważna. K to  b y  ty lk o  
dlatego szanował dobro d rug ich , żeby sobie zdobyć 
dobre im ię  i  wdzięczność ludzką, m óg łby  się ciężko 
zawieść na te j lo te r i i  i  n ie  b y łb y  wzorem  do naśla­
dowania. W ypada być dob rym  człow iek iem  n ie  dla 
nagrody ja k ie jk o lw ie k , ty lk o  z w łasne j po trzeby ser­
ca. Ludz ie  są przecież b iedn i, k ró tk o  żyją, dużo c ie r­
pią, starzeją się, ja k  ty lk o  dorosną, i  zawsze za 
prędko um ie ra ją , ja k  w szystkie  is to ty  żywe —  po 
co im  jeszcze życie, i  tak  ciężkie, w łasną osobą za­
truw ać? N a jb ie d n ie js i są ludz ie  ź li, k tó rz y  się we 
W łasnej żó łc i i  zawiści, i  zarozum iałości smażą i  g ry ­
zą się powodzeniem  innych. W ypada i  z n im i w spó ł­
czuć, a b ron ić  przed n im i i  siebie, i  d rug ich . Jakieś 
■współczucie ze w szystk im , co ży je  i  um iera , to  n a j­
lepsza pobudka do postępowania godziwego i  u n ika ­
n ia  k rz y w d y  lu d z k ie j. N ie  strach przed karą  z zew­
nątrz, n ie  w yrachow anie  na nagrody z zewnątrz, n ie

4*
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wzgląd na op in ię  i  na oko ludzk ie , ty lk o  w łasna po­
trzeba serca.

J: A  jeże li je j k to  nie ma?
W : To biedaczysko. Upośledzony i  niebezpieczny. 

Do takiego może przem ówią pobudk i m n ie j ważne. 
Jakieś strachy przed karam i, jakieś nadzie je na na­
grody, jakieś opin ie i  w zględy ludzk ie . T a k i może 
p o tra fi p rzyn a jm n ie j udawać dobrego, jeże li być 
dob rym  n ie  po tra fi. Może p rzyn a jm n ie j pozory za­
chowa. To też coś w arte . Jak to  dobrze, że konw e­
nans .zmusza lu d z i do tego, żeby się do siebie uśm ie­
cha li w  tow arzystw ie . P rzyn a jm n ie j ty le . Przez to  
też życie ro b i się gładsze i  bardzie j znośne. Czasem 
i  śm ierć. T ow arzysk i fa łsz jest cennym  surogatem 
życzliw ości w za jem nej.

Wybacz pan mą niezręczność,
M ó w ił ka t ło trow i.
Pierwszy raz wieszam,
Jestem now ym  katem.
Niech się pan n ie żenuje,
Ł o tr  grzecznie odpowie.
Pierwszy raz m nie w ieszają —
N ie poznam się na tern.

W  ty m  w ierszu K ra s ick i ża rtu je  i, może niechcący, 
stwarza p iękny  w zór tow arzyskiego uśm iechu w  wa­
runkach okropnych.

A  wracając do pobudek postępowania godziwego, 
to  można je  w ym ien ić  także w  języku  re lig ijn y m , 
k tó ry  znam y z e ty k i ka to lic k ie j.

Pobudka najwyższa, k tó ra  się w  języku  re lig ijn y m  
nazywa nadprzyrodzona i  doskonała, to  posłuszeństwo 
nakazow i bożemu. Otóż in s ty n k t społeczny, k tó ry  się
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objaw ia w  odruchach dobrego serca i  w  poszanowa­
n iu  prawa d rug ich  do życia, to  w  języku  re lig ijn y m  
b a ś n ie  jest głos boży. Jego należy słuchać.

Niższe pobudki, nadprzyrodzone w prawdzie, lecz 
niedoskonałe —  to  obawa p iek ła  i  nadzieja na niebo 
Po śm ierci.

W  końcu najniższe pobudk i to  obawy i  nadzieje 
Przyrodzone, c z y li dotyczące na tu ra lnych  doczesnych 
następstw złego i  dobrego postępowania, ze s trony  
lu d z i do tkn ię tych , p o lic ji, sądów, c ia ł zb iorow ych 
itd .

J : T y  się z ta k im  po litow an iem  odzywasz o ludziach 
złych i  mówisz, że cz łow iek z ły  to  biedaczysko 
i nędznik. A  ta k i nędzn ik n ieraz siedzi na p ien ią ­
dzach, sp ija  stare w ina, jeździ c ichym  autem  i  nosi 
Wysokie odznaczenia. Czy n ie  sądzisz, że cz łow iek 
z ły  może być, m im o to, szczęśliwy?

W : Ja n ie  sądzę, ale w  ty m  ła tw o  o n ieporozu­
m ienie.

J: Jak ie  i  dlaczego?
W : D latego że w yraz „szczęśliw y”  ma różne zna­

czenia. N ie k tó rzy  nazyw ają szczęśliwym każdego, 
k to  ty lk o  bardzo często doznaje uczuć p rzy jem nych  
albo doznaje s ilnych  uczuć p rzy jem nych , choćby 
1 n iezbyt często. Tak ja kb y  na jedno w ychodziło  
szczęście i  przyjem ność.

J: A  ty  n ie  ta k  używasz tego w yrazu, ty lk o  jakoś 
inaczej? W yrazu „szczęście” ?

W : T rudno  m i go używać tak  i  rad bym  go uży­
w a ł jakoś inaczej.

J: Dlaczego trudno?
W : Bo m us ia łbym  szczęśliwym i nazywać także



54 P O G A D A N K I O B Y C Z A J O W E

tych, k tó rzy  w  ciągu soboty p iją  wódkę po szynkach, 
a w ieczór w ym io tu ją  po rynsztokach p rzedm ie jsk ich  
z uśm iechem n iep rzy tom nym  na ustach, aby p ić 
da le j, ja k  ty lk o  trochę w y trzeźw ie ją . C i ludzie  prze­
cież p ław ią  się w  p rzy jem nych  uczuciach, a jednak 
nie w yda ją  m i się szczęśliwi. A n i ci, co śpią po haszy­
szu i  po opium , an i ob łąkan i w  stanach m aniakalnych, 
an i id ioc i, k tó rz y  się zaśm iewają co chw ila . O n i 
wszyscy doznają uczuć p rzy jem nych , i  często, i  s il­
nych, a jednak nie w yda ją  m i się szczęśliw i. N ie  
życzy łbym  takiego stanu an i sobie, an i m o im  b lis k im  
i  muszę jakoś tak ie  stany uważać za nieszczęście, za 
nędzę człow ieka i  poniżenie, chociaż to  są stany p rzy ­
jem ne. D latego muszę m ów ić, że tacy ludz ie  czasem 
się sam i m y ln ie  za szczęśliwych uważają, ale są w te ­
d y  w  g ru b ym  błędzie. N ie  w iedzą o w łasnym  n ie­
szczęściu, ale są w  m oich oczach głęboko nieszczęśli­
w i. Dawno ta k  m yś la ł P laton.

Podobnie m i się przedstaw ia ją  ludzie  ź li, k tó rzy  
m a ją  przez kilkanaście  la t powodzenie. Bo n a jw ię k ­
szym  Napoleonom n ie  powodzi się d łuże j n iż  k ilk a  
dz ies ią tków  la t i  to  powodzenie zawsze kończy się 
śm iercią. Przyjem ności, używane na co dzień, w iędną 
prędko, powszednieją, zby t w ie lk ic h  dóbr doczesnych 
n ik t  spożyć i  ta k  nie p o tra fi, choćby próbow ał jeść 
po dwa obiady dziennie, w  na jw iększych pałacach 
zdarzają się samobójstwa z przesytu życiem, w ięc 
to  w ie lk ie  powodzenie życiowe n ie  jest czymś, czego 
b y  w a rto  ludz iom  zazdrościć. Cóż dopiero, k ie d y  
jest okupione kalectw em , n iepoko jem  i  samotnością.

J: A leż ja k im  kalectwem ?
W : Zda je  m i się, że cz łow iek z za n ik łym  in s ty n k -
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tern społecznym jest ta k  samo kaleką, ja k  i  cz łow iek 
z za n ik łym i rękam i lu b  nogami, lu b  oczyma. N ie ­
zdolny do pogodnego współżycia z ludźm i, zagrożony 
zemstą pokrzyw dzonych i  odosobniony od świata, 
choćby ze w zględu na w łasne bezpieczeństwo.

N ie  nazwę szczęśliwym  człow ieka, k tó ry  by  się 
nam iętn ie  kąpa ł w  błocie i  czerpał stąd przyjem ność, 
i  nie nazwę szczęśliwym  człow ieka, k tó ry  się nam ię t­
nie kąpie w  krzyw dz ie  lu d zk ie j i  zna jdu je  w  ty m  
Przyjemność.

W  w yraz ie  „szczęśliw y”  słyszę ton  pochwały, w i­
dzę w  n im  uśm iech współradości i  czci —  n ie  mogę 
ty m  w yrazem  obdarzyć typów , k tó re  w e m n ie  budzą 
Politowanie i  niesmak, a czasem zgrozę i  odrazę. 
D latego n ie  mogę m ów ić o cz łow ieku z łym  a szczęś­
liw y m . Każdy cz łow iek z ły  w yda je  m i się przez to  
samo nieszczęśliwy, choć w ie lu  z n ich  nie w ie  o swo­
im  nieszczęściu i  doznają, do czasu, uczuć p rzy je m ­
nych, k tó rych  im  zazdrościć n ie  w arto . M yślę, że 
szczęścia człow ieka n ie  można w yraz ić  w  m etrach 
zjedzonej k ie łbasy, an i w  k ilom e trach  przejechanych 
c ichym  autem, an i w  m etrach kub icznych zajm owa­
nego m ieszkania —  za to  dobry charak te r w yda je  
m i się niezbędnym  w spó łczynn ik iem  szczęścia ludz­
kiego.

Tak używ am  w yrazu  „szczęście” , ale w iem  dobrze, 
że n ie  wszyscy chcą go ta k  używać. N ieporozum ienia 
nie będzie, k ie d y  w iem y, ja k  używ am y tego w y ­
razu.

Jeżeli chodzi o odw rotną stronę medalu, o to, czy 
człow iek dob ry  jes t ty m  samym już  i  szczęśliwy, to  
powiem, że dobry charak te r jest niezbędnym , ale n ie
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jest w ystarcza jącym  w a runk iem  szczęścia. Żeby być 
szczęśliwym, potrzeba jednak pewnego m in im u m  
dóbr m ate ria lnych , zdrow ia, c ie rp liw ośc i i  pogody 
w ew nętrzne j. Z b y t w ie lk ie  b rak i, choroby, prześla­
dowania —  gaszą szczery uśm iech na ustach nawet 
i  dobrych ludz i. A le  z dw ojga złego w yda je  m i się 
gorsze: być z łym  i  bardzo bogatym , n iż  być dob rym  
i bardzo ubogim . W iem , że in n i czują inaczej. W y ­
starczy, gdy się porozum iem y; n ie  m usi każdy z nas 
przeciągać drugiego na stronę w łasnych ocen i  w łas­
nego słow nika.
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CO T O  J E S T  S U M IE N IE ?

W yraz „sum ien ie ”  w  różnych odmianach słyszy się 
■w życiu często. U p rze jm y  kup iec w z ią ł pieniądze, 
a p rzys ła ł tow ar na pó ł zepsuty. Gdzież jego sum ie­
nie i  sumienność? Chce ktoś przekup ić sędziego albo 
nauczyciela i  zapewnia im  bezwzględną ta jem nicę 
i  nieodpowiedzialność. A le  uczciw y człow iek łapó­
w ek  nie bierze, bo m u na to  n ie pozwala sum ienie.

K toś in n y  zostaw ił m atkę staruszkę bez op iek i 
i  pomocy i  starsza osoba zachorowała ciężko. Teraz 
m a ten  cz łow iek w y rz u ty  sum ienia, m ó w i sobie: „T o  
przeze m n ie ” , i  c ie rp i poniewczasie, że ta k  postąpił.

K toś odm ów ił wsparcia b iedakow i, k tó ry  w yg ląda ł 
podejrzanie, i  teraz ma n iepokó j w  sum ieniu, czy­
n ie  sk rzyw d z ił biedaka podejrzen iem  i  odmową.

Jakiś d łu żn ik  bardzo dokładn ie p iln u je  te rm in ó w  
sp ła ty  ra ta ln e j i  w idać, ja k  m u na ty m  zależy. M ó w i 
się w tedy, że jest bardzo sum ienny. Sum ienie ob ja­
w ia  się sk rupu łam i, to  znaczy p rzyk rą  niepewnością, 
czyśm y n ie  postąp ili źle, ob jaw ia się baczną uwagą 
podczas dzia łania , czy w  jak im ś względzie n ie  postę­
pu jem y źle, i  ob jaw ia  się w  danym  razie przykrością  
i  żalem do siebie samego, i  w stydem , żeśmy jednak 
p os tąp ili źle. Sum ienie jest ja kb y  okiem  w ew nętrz ­
nym , k tó re  bada wartość etyczną w łasnych czynów
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zam ierzonych, dokonyw anych i  ju ż  dokonanych. A le  
to  n ie jes t badanie na zim no. To jest zarazem goto­
wość do re a kc ji uczuciowej i  czynne j zależnie od te ­
go, czy n ie  stw ie rdzam y u siebie żadnego łam ania 
zasad m ora lnych, czy też m usim y u siebie stw ierdzić, 
że nasze czyny idą w b rew  zasadom, k tó re  uzna jem y 
za dobre. Zatem  sum ienie —  to  gotowość i  skłonność 
do k o n tro li swego postępowania, do jego oceny i  do 
k ie row an ia  sw ym  postępowaniem w edług uznanych 
zasad.

Sum ienie polega na tym , że: 1. cz łow iek uznaje 
pewne zasady m ora lne i  chce się ich trzym ać w  po­
stępowaniu, ale n ie  zawsze um ie  to  rob ić, bo 2. po­
t r a f i  n ieraz postępować w b re w  ty m  zasadom albo 
dlatego, że zachciewa m u się ch w ila m i czegoś, czego 
b y  sam nie chciał, gdyby  się zastanow ił spokojnie, 
a lbo dlatego, że byw a rozta rgn iony, zapomina się, 
ulega afektom , nam iętnościom , zamroczeniorp, zapę­
dza się, a lbo zaniedbuje i  wypuszcza n iek iedy  cugle 
z rę k i, k tó ry m i pow in ien  by  sobą stale k ierować. 
C złow iek zdaje sobie sprawę z te j trudnośc i p row a­
dzenia siebie i  u trzym an ia  się na pożądanym torze 
m ora lnym . Stąd jego nam ysły i  wahania się przed 
czynem  i  podczas dzia łania, stąd oceny w łasnych 
dzia łań i  bądź to  spokój w ew nętrzny, bądź niezado­
w o len ie  z siebie samego.

K to  b y  gotów  b y ł n ie  uznawać żadnych zasad m o­
ra lnych  albo n ie  chc ia łby się trzym ać żadnej, a po­
stępowałby zawsze w edle  chw ilow ych  zachcianek, 
nie dbając zgoła o to, czy one są zgodne z zasadami 
m o ra ln ym i, czy n ie  są, n ie m ia łb y  żadnego sum ienia, 
n ie  p rzeżyw ałby an i skrupu łów , an i w y rzu tów . A  je -
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żę liby przeżyw ał jakieś, n ie b y ły b y  to  sk ru p u ły  
i  w y rz u ty  m ora lne i  n ie  można by u niego m ów ić
0  sum ieniu.

s k ą d  S IĘ  B IE R Z E  S U M IE N IE ?

Jeżeli ta k  jest, to  jasna rzecz, że sum ienie nie jest 
głosem w rodzonym  każdemu, ty lk o  jest postawą na­
bytą w  ciągu życia pod w p ływ em  otoczenia, k tó re  
człow ieka w ychowało. Otoczenie przecież poddaje 
cz łow iekow i w  la tach dziecięcych pierwsze zasady 
m oralne: „T a k  n ie  rób  n igdy, a tak  postępuj zaw­
sze; to  p iękn ie  i  dobrze, i  chwalebnie, a to  żle, b rzyd ­
ko i  haniebnie. W stydź się takiego postępowania, 
a tam to  przynos i c i zaszczyt” . T a k i jest początek 
sum ienia. Z czasem człow iek przeprowadza k ry ty k ę  
swoich zasad m ora lnych, je że li go na to  stać, i  je d ­
ne sobie sam zdobywa i  dołącza do dawnych, a inne 
zm ienia lu b  odrzuca. Sum ienie dojrza łego człow ieka 
m ów i inaczej, w  w ie lu  punktach, n iż  sum ienie sze­
ścioletniego chłopca.

Na fo rm ow an ie  się sum ienia w p ływ a ją  w  toku  ży­
cia ludzie, z k tó ry m i cz łow iek omawia w łasne i  cu­
dze niepewności m ora lne i  w y rzu ty . W p ływ a le k tu ­
ra pow ieści obyczajowych i  scena dram atu, w p ływ a  
k in o  i  p rzyk ła d y  spotykane w  życiu, bohaterstwa 
jednostek i  bezkarne zbrodnie g rup  i  tłum ów , w y ­
padk i w ojenne, towarzystw o, w  k tó ry m  się człow iek 
obraca i  k tó re  sobie zdobyło jego sym patię. W  zna­
cznym  stopniu ro b i to  prasa codzienna.

Sum ienia osób pobożnych fo rm u ją  spow iedn icy
1 kaznodzieje. Sum ienia tych , k tó rz y  się za jm u ją  po­
l ity k ą  —  k ie ro w n icy  p a r ty j po litycznych  i  redakto ­
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rz y  gazet. C i um ie ją  gasić s k ru p u ły  i  g ładzić w y rz u ­
ty  sum ienia, um ie ją  poddawać nowe zasady postępo­
wania i  przekreślać dawne swoim  osobistym  w p ły ­
wem. Ludz ie  ła tw o  zrzucają z siebie odpow iedzia l­
ność m ora lną na b a rk i swych k ie row n ików . T ym  
bardzie j, gdy ich  do tego zmusza strach.

R O D Z A J E  S U M IE Ń

W  podręczniku e ty k i k a to lic k ie j zna jdu ją  się t r a f ­
ne i  celowe rozróżnien ia  sum ień ludzk ich , z k tó ry m i 
w a rto  się zapoznać i  posługiwać n im i także w  etyce 
św ieckie j. A  w ięc rozróżnić można:

a. Sum ienie skrupu la tne  i  sum ienie luźne, czy li 
nieścisłe. P ierw szy ty p  sum ienia ob jaw ia człow iek, 
k tó ry  p iln ie  un ika  nawet d robnych odchyleń od za­
sad m ora lnych  w  sw ym  postępowaniu. D ru g i ty p  —- 
to  sum ienie odzywające się ty lk o  p rzy  sposobnościach 
grubych, b ijących  w  oczy, i  to  n ie  zawsze, a w  zw y­
cza jnych w ypadkach n ie  dzia ła jące w  ogóle albo 
bardzo słabo.

W  jednym  z kazań Fabiana B irkow skiego  udaje 
ty p  skrupu la ta  pen iten t, k tó ry  się spowiada, że w  p ią ­
te k  ja jeczn icy przeznaczonej d la  chorego powąchał 
przypadkiem , a równocześnie przem ilcza swoje cięż­
k ie  zbrodnie i  ob jaw ia w  ten  sposób, ja k  bardzo lu ź ­
ne jes t jego sum ienie w  rzeczywistości. T yp y  sk ru - 
pu latów , to  dzieci, k tó re  po spow iedzi po k ilk a  razy* 
b iegają „d o  p o p ra w k i”  i  jeszcze spokoju n ie  m ają.

Rzecz jasna, że zby t skrupu la tne  sum ienie może 
u tru d n ia ć  w szelk ie  dzia łanie i  stosunki z ludźm i, 
ponieważ na każdym  k ro ku  czyhają jakieś pokusy
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i  okazje do uchyb ień zasadom m ora lnym . Z b y t luźne 
—  n ie  spełnia swojego zadania.

b. Sum ienie rzeczowe i  m ylne . Rzeczowe ogląda 
się na rzeczyw iste uchybien ia  słusznym  zasadom 
m ora lnym . M y ln e  rodz i sk ru p u ły  i  w y rz u ty  w  zw iąz­
ku  z czynam i i  cechami d o b rym i lu b  obo ję tn ym i 
etycznie, a m ilczy  w  zw iązku z czynam i z ły m i i  w a­
dam i. Tak np. T. Costa, bohater znanych powieści 
M ontherlan ta , b ierze sobie za złe swoje odruchy m i­
łosierdzia i  litośc i, a to  by  n ie  b y ły  u  niego rzeczy 
złe, gdyby b y ły  szczere, a bez sk rupu łu  i  w y rz u tu  
Wyrządza ciężkie k rzyw d y . N ieraz sum ienie cz łow ie­
ka dzik iego lu b  zdziczałego każe m u spełniać o fia ry  
ludzk ie  lu b  szukać k rw a w e j zemsty, a to  są rzeczy 
złe; n ieraz m u każe ty ran izow ać i  bó l zadawać ty m  
nawet, k tó ry m  on życzy na jlep ie j. O n czuje, że ta k  
pow in ien, bo ta k  jest dobrze i  godziw ie. Jego sum ie­
n ie  jes t m ylne . On bierze za słuszną zasadę m ora lną 
jak iś  przesąd albo zasadę złą, n ie w ie  o ty m  i  n ią  
się k ie ru je . Chciała zrobić na jle p ie j ta  osoba, k tó ra  
zastrzeliła  ukochanego, k ie d y  się m ęczył i  p ros ił ją  
o skrócenie m ąk. A  jednak zastrzyk m o rf in y  lu b  
środka nasennego b y łb y  lepszy n iż  rew o lw er, w  ty m  
w ypadku.

Oprócz tych  rodza jów  należałoby w yróżn ić :
c. Sum ienie nastawione egocentrycznie i  a ltru is -  

tyczn ie. K to  w  zw iązku ze sw ym  postępowaniem 
tro s k liw ie  na to  przede w szystk im  patrzy, czy się 
sam n ie  poniża, n ie  p lam i, n ie psuje, n ie odbiega od 
ideału, ten  ma na oku w łasną osobę, je j wartość 
je j zasługi, je j poziom, i  ta k  nastaw ione sum ienie 
trzeba nazwać egocentrycznym . Zepsuła się w  dom u
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instalacja e lektryczna, ludzie  cierp ią, a jes t niedziela. 
W oła ją  m ontera. Ten n ie  chce przy jść, bo szanuje 
odpoczynek n iedz ie lny  i  sum ienie m u n ie  pozwala 
splam ić się robotą w  ten  dzień. O siebie m u chodzi, 
a ludzie  niech cierp ią . W  ty m  w ypadku  sum ienie 
m ontera by ło  egocentrycznie nastawione. G dyby b y ­
ło  a ltru is tyczne, kazałoby m u m yśleć o lu d zk ie j b ie ­
dzie i  o ra tu n ku  d la  ludz i, a n ie  o sobie samym.

d. Sum ienie stanowcze i  c iąg liw e. Sum ienie sta­
nowcze odzywa się zdaniam i ka tegorycznym i: „Tego 
n ie  rób, to  rób, toś z ro b ił źle, tam to  dobrze”  i  te  w y ­
ro k i powtarza niezachw ianie. U  innych  lu d z i sum ie­
n ie  m ów i z cicha i  n iepewnie: „ A  może to  źle tak  
robić? A  może by  postępować inaczej? K to  w ie, czy 
postępuję na jlep ie j?  Zdaje się, że chyba źle.”  A le  
można w tedy  z ty m  głosem wejść w  ta rg i i  rozważać, 
że zasady postępowania są niepewne i  n ie w iadomo, 
k tó re j się le p ie j trzym ać, i  w yp a d k i życiowe są za­
w iłe  i  trudne . Można w tedy  jakoś w łasne sum ienie 
zagadać i  zagłuszyć. W tedy  ono się okazuje c iąg liw e. 
Sum ienie komuś n ie  pozwalało brać łapów ki, ale 
w  końcu w zią ł, bo sobie pom yśla ł, że jest przecież 
porządnym  człow iekiem , a czemu by  i  ludz ie  porząd­
n i n ie  m ie li do czegoś dojść w  tych  ciężkich  czasach, 
k ie d y  ty lk o  ła jd a k i dochodzą do p ieniędzy. Jego su­
m ien ie  okazało się ciąg liwe.

N ie  tru d n o  po tych  rozróżnieniach powiedzieć, ja ­
k ie  pow inno być sum ienie człow ieka, ja k  się należy. 
N ie  przesadnie skrupu la tne  i  n ie  luźne. Rzeczowe, 
a ltru is tyczne  i  n ieciąg liw e. To się n ie  ła tw o  ro b i 
samo z siebie. K to  by  chcia ł do tego dojść, m usi 
pracować nad sobą.
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p r a c a  n a d  s o b ą

Praca nad osiągnięciem w łaściw e j postawy m o­
ra lne j wym aga, po pierwsze, pracy nad zasadami 
e tycznym i, aby un iknąć zasad m ylnych , a pozostałe 
żeby się nie w yk lu cza ły  i  n ie ograniczały nawzajem. 
Po drug ie , wym aga w ys iłkó w  w o li, aby się w  dzia ła­
n iu  trzym ać uznanych zasad, a w  razie jakiegoś od­
biegnięcia od n ich  —  wracać na to r  w łaściw y. To w y ­
maga nieraz zaparcia się siebie, bo wym aga w a lk i 
postanowień m ora lnych  ogólnych z p ragn ien iam i 
i zachciankam i chw ilow ym i. Tak samo ja k  tre n in g  
sportowy, k tó ry m  człow iek zm ierza do panowania 
nad w łasnym  ciałem . Tak samo ja k  ćw iczenie w  dys­
k u s ji naukow ej, u trzym ane j w  ram ach lo g ik i fo r ­
m a lne j. Dusze o ty p ie  wschodnim , ho łdu jące każdej 
zachciance, jaką  im  podda ich  b u jn y  tem peram ent, 
dusze, k tó re  chcą się „w y ż y ć ”  za każdą cenę i  n ie  
odmawiać sobie niczego n igdy, n ie  mogą n igdy  osiąg­
nąć pozytywnego poziomu m oralnego i  n ie  pragną 
nawet m ieć jak iegoko lw iek  sum ienia. P rzyk ła d y  ta ­
k ie  rysu je  np. Somerset M augham  w  swoich nowe­
lach egzotycznych. N ie  można się też spodziewać 
sum ienia i  pracy nad sobą u E w y P obra tym skie j albo 
u  Pochronia. T yp  człow ieka, k tó ry  jest k ie ro w n ik ie m  
i  sędzią siebie samego, s tw o rzy ł i  rozw iną ł P laton.

Jeżeli chodzi o to, ja k  w łaściw ie  pracować nad sobą, 
to  pracę in te lek tua lną  nad zasadami e tycznym i w y ­
padałoby zacząć od porządnego zapoznania się z is t­
n ie jącym  systemem zasad m ora lnych  e ty k i k a to lic ­
k ie j. Jest na to  w ie lk i katechizm  i  są w yczerpująco 
opracowane systemy e ty k i re lig ijn e j. Z ty m i się za­
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poznać g run tow n ie  i  je ś li p rzem aw ia ją do przekona­
nia, przysw oić je  sobie i  trzym ać się ich  naprawdę, 
a n ie  ty lk o  od św ięta i  na n ib y . Jeśliby k tó ra  by ła  
n ie  do p rzy jęc ia , to  poradzić się kogoś mądrzejszego 
i  w  końcu w iedzieć jasno, k tó re  się zasady uznaje 
i  b ierze się je  serio, a k tó rych  nie. A b y  wiedzieć, 
gdzie się sto i i  być w  porządku z sobą. Jeżeli się 
czujesz ka to lik ie m , bądźże n im  na serio. S próbuj, 
może jednak po tra fisz  być n im  z przekonania i  czyn­
nie. Ż y j tak, ja k  w ierzysz. D opiero k ie d y  n ie  po­
tra fisz  się zdobyć na szczerą w ia rę  an i na p ra k tyko ­
w anie  je j w  dz ia łan iu , ro ze jrz y j się za in n y m  stano­
w isk iem , k tó re  byś p o tra f ił brac serio. N ie  załatw im y] 
spraw y w zruszeniem  ram ion  i  m achnięciem  ręką.

Następne konkre tne  w yp a d k i zagadnień m o ra l­
nych przem yśleć trzeba i  om awiać spoko jn ie  z in ­
n ym i. W tedy gdy albo sam i się czu jem y pok rzyw ­
dzeni, a lbo ktoś objaw ia, że czuje się przez nas po­
krzyw dzony. Oprócz w ypadków , k tó re  życie nastrę­
cza, w ie le  m a te ria łu  do zagadnień etycznych dają
pow ieści i  tea tr.

Od czasu do czasu trzeba rob ić  rachunek sum ienia, 
ja k  s ta roży tn i p itagore jczycy, a w ięc pytać siebie 
samego i  odpowiadać sobie szczerze, co złego rob ię  
lu b  zrobiłem , w  k tó ry m  punkcie  postępuję lu b  po­
stąp iłem  słusznie i  ja k ie j pow inności n ie  dopełn iam  
należycie. A b y  sobie zdać sprawę nie ty lk o  z w łas­
nych czynów, a le i  z zaniedbań.

W ie lką  pomocą p rzy  ty m  być może godny zaufa­
n ia  a szczery p rzy jac ie l, k tó ry  b y  się nam i n ie  gor­
szy ł i  n ie  schlebia ł nam  również.

K ie d y  się s tw ie rdz i u  siebie jak iś  czyn, k tó ry  nas
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nie zadowala m ora ln ie , trzeba go n ie  powtarzać w ię ­
cej i  to  sobie postanowić szczerze, a jeś lib y  to  była  
skłonność trw a ła , a w ięc wada pewna, w yłam yw ać 
się z n ie j św iadom ie i  w y trw a le . N ie  zrażać się 
p rzy ty m  niepowodzeniam i na początku drogi.

N ie  pow inno to  wszystko być objawem  k u ltu  w łas­
nej osoby, ty lk o  pow inno być natchnione m yślą 
o d rug ich . N ie  chorob liw ą trem ą, ale jednak obawą, 
czy się kom uś n ie  ro b i k rzyw dy , albo m u n ie  p rz y ­
sparza niepotrzebnego cierp ien ia .

Zapewne, że z te j pracy nad sobą może się u ty ­
pów psychopatycznych zrobić egocentryczna ka ryka ­
tura , zatrzęsienie sk rupu łów  i  sk ru p u likó w  i  u ro jeń  
prześladowczych —  u zdrowego człow ieka nie ma
0 to  obawy.

Są ludzie, k tó rz y  fu n kc je  własnego sum ienia zda­
ją  na d rug ich , czynią ich sw o im i przew odn ikam i mo­
ra ln ym i. To może być ojciec, spow iednik, ktoś 
uw ie lb iany . Co pow ie —  to  święte, co pochw ali —  to  
dobre, co zgani —  to  złe. N iedobrze ta k  się w y rę ­
czać i  chować się pod czyjeś skrzydła. Trzeba same- 
nremu dorosnąć i  samemu ponosić przed sobą odpo­
w iedzialność za swoje postępowanie i  postawę.

N ie  m yśl, że człow iek, k tó ry  ma sum ienie i  p racuje 
nad n im , m usi zatracić szczerość i  prostotę w  stosun­
kach z ludźm i. C złow iek cyw ilizow any  uważa prze­
cież na czystość własnego ciała i  ubrania i  n ik t  od 
niego n ie  żąda, żeby b y ł szczerze i  po prostu b rudny, 
jeże li by ła  sposobność do powalania się. Strona m o­
ra lna człow ieka wym aga tak  samo tro s k liw e j uw ag i
1 św iadom ej trosk i, ja k  c ia ło i  ubranie.

5 — Pogadanki obyczajowe
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N ajpierwsza i  na jm nie jsza grupa społeczna, na tle  
k tó re j z jaw ia ją  się obow iązki człow ieka wobec d ru ­
gich ludz i, to  rodzina: rodzice i  rodzeństwo. Jest po­
wszechnie znane przykazanie czci należnej rodzicom. 
Znam y też z daw nych pam ię tn ików  obyczaje rodz in ­
ne obowiązujące w  daw nej Polsce, k ie d y  to  dorosły 
syn n ie  śm iał usiąść w  obecności „Pana O jca”  i  n igdy  
do rodziców  n ie  m ó w ił „T y ” , dzieci n ie  śm ia ły  m ie ­
szać się do dyskursu, a b ic ie  by ło  powszednim  zabie­
giem, bardzo szanowanym w  rodzinach jako  nieza­
w odny środek wychowawczy. D o jrza łe  i  n iedo jrza łe  
có rk i m ie li rodzice praw o wydawać za mąż n ie  py ta ­
jąc ich  o zdanie, a synów przeznaczać do tego lu b  
owego zawodu, bez w zględu na ich chęć lu b  niechęć.

Obowiązek czci d la rodziców  c iąży ł na dzieciach 
dlatego, że rodzice uchodz ili za p rzedstaw ic ie li Boga 
w  stosunku do dzieci. Boga, a w ięc Kościoła. M ie li 
obowiązek n iem ow lęta chrzcić, uczyć je  ja k  n a jp rę ­
dzej nąodlitw, obrzędów i  a r ty k u łó w  w ia ry , posyłać je 
do sakram entów  i  w ychow y wać w  w ierzeniach i  p ra k ­
tykach  re lig ijn y c h  jeszcze zanim  dzieci przeszły pod 
bezpośredni w p ły w  w ychowawców  duchownych.

Dziś te  stosunki należą do przeszłości, ale na m ie j­
sce Kościoła w stępu je  państwo i  n ieraz spiera się 
z Kościo łem  o to, do kogo przede w szystk im  ludzk ie  
dzieci należą: do Kościoła czy do państwa. Rodzice 
p roduku ją  dzieci przecież n ie d la  siebie samych, do­



V I I .  R O D Z IC E  I  D Z IE C I  67

starczają ich in s ty tu c jo m  zb io row ym  jako  re k ru tó w , 
Podatników  i  jako  w ie rnych . D w ie  w ie lk ie  ins ty tuc je : 
Kościół i  państwo n ie  wszędzie zostają z sobą w  zgo­
dzie, a obie sięgają po dzieci ludzk ie  od w ieku  co­
raz to  wcześniejszego. D oroś li też muszą być za in- 
W entaryzowani i  poddani zawsze jak iem uś państwu 
i  jakiem uś Kościo łow i. W y ją te k  stanow ił A la in  G er- 
bault, po odbyciu s łużby w o jskow e j i  w y jeżdz ie  na 
oceany w  łodz i samotnej.

Obowiązkowa cześć dla rodziców  spraw iała rze te l­
ną trudność w ie lu  daw nym  dzieciom  i  spraw ia nieraz 
trudności dzisie jszym . Taką samą trudność m usia łby 
sprawiać każdy in n y  nakaz, w ym agający doznawa­
nia uczuć, k tó re  by się n ie  b u d z iły  same. Na p rzyk ład  
nakaz zachwycania się c io tkam i, podziw ian ia s try ­
jów , w yśm iew ania siostrzeńców, gardzenia w nukam i 
itp . Cześć w  pewnych w arunkach budzi się sama, 
bez nakazu, i w tedy  jest bardzo m iła  dla tych, k tó rzy  
ją  żyw ią, i  dla tych, k tó rzy  ją  odbierają . W  innych  
W arunkach cześć n ie  może powstać, m im o nakazów 
i m im o najlepszych chęci, i  w te d y  je j nakaz rodz i 
rzetelną trudność, rozterkę, i  p row adzi do fałszu, do 
Uczuć nieszczerych. Jeżeli się komuś t r a f i ł  o jc iec p i­
ja k  i  nałogowy przestępca, gw a łc ic ie l i  prześladowca, 
k tó ry  budz i strach i  zgrozę, jakże się ma dziecko zdo­
być na cześć d la  niego? A  to  n ie  jest wypadek zm y­
ślony. Jest ich aż nazbyt w ie le . A  ja k  m ają  z sie­
bie wykrzesać cześć dla rodziców  dzieci podrzucone, 
opuszczone? Można gra tu low ać dzieciom, w  k tó ­
rych  charak te r i  postępowanie rodziców  budz i cześć, 
ale n ie  można od w szystkich dzieci wymagać czci 
d la  każdego typ u  rodziców. W ypada rodzicom  poło­

5*
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żyć na serce nakaz m ora lny : „S ta ra j sią zasłużyć na 
cześć u  swoich dziec i” , ale n ie  można od dzieci w y ­
magać czci bez względu na to, czy rodzice na n ią  za­
sługują, czy nie, i  czy ją  w yw ołać d la  siebie po tra ­
fią . Zresztą „cześć”  to  zby t w ie lk ie  słowo. W ysta r­
czy łby  osobliw y szacunek, jako  d la  lu d z i starszych, 
k tó ry m  dziecko ma zazwyczaj w ie le  do zawdzięcze­
nia i  wobec k tó rych  ma obow iązki.

Osobliwe uszanowanie d la  rodziców  jest w  n o r­
m a lnych  w arunkach bardzo pożyteczne d la  rozw o ju  
dzieci. W  w ychow an iu  dziecka nieocenionym  czyn­
n ik ie m  jest powaga w ychowawcy. Dzieckiem  m usi 
k ie row ać ktoś, kom u b y  ono n ie  śm ia ło  pokazywać 
języka, podnosić głosu i  pom iatać n im . Bo zdziczeje, 
rozzuchw ali się, może wpaść pdd w p ły w y  nieodpo­
w iedzia lne, a nac ie rp i się bardzo, k ie d y  później 
w  szkole albo w  życiu  n a tra fi na c z y n n ik i twardsze 
n iż  ręce i  słowa dobrych rodziców . Jak to  i  stare 
p rzys łow ie  m ów iło : „K to  nie słucha ojca, m a tk i, ten  
słucha psie j skó ry ” . G o rzk i los tych  rozw ydrzonych 
dzieci, k tó re  się w  dom u nie nauczyły szacunku dla 
w ładzy rodz ic ie lsk ie j. Życie  n ie  jest zakładem  pani 
Montessori. Zatem  osob liw y szacunek dla rodziców  
jest w  interesie samych dzieci i  d latego trzeba w  n im  
dzieci wychowywać, aby do niego, n a w yk ły  od n ie ­
m ow lą t. I  to  się samo zw yk ło  robić, je że li dzieci w i­
dzą obowiązkowość i  pracowitość rodziców, je że li n ie  
padają o fia rą  ich kaprysów  i  n iekonsekw encji, ich 
n ieob licza lnych hum orów , je że li n ie  dostają poleceń 
nad s iły , jeże li czują ich życzliw ą troskę i  wiedzą, że 
polecenia dane muszą być spełnione. Bo i  rodzice 
muszą też spełniać swoje obow iązki, p iln u ją c  swo-
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ich godzin i  swoich zadań tak, ja k  tego w ym agają  od 
dzieci. I  rodzice też ob jaw ia ją  szacunek d la  swoich 
rodziców, dla starszych k rew nych  i  znajom ych i  d la  
obcych, i  szanują każdą pracę. W tedy  się dziecko 
uczy szanować w łasnych rodziców . Za ich w łasnym  
Przykładem . Oducza się tego, gdy w id z i u rodziców  
zaniedbania, kaprysy, nieopanowane a fek ty , gdy s ły ­
szy w  dom u k rz y k i, k łó tn ie , sprzeczki, docink i, szy­
derstwa, obm owy, sarkastyczne zw ro ty , gdy jest 
św iadkiem  len istw a, op ilstw a, m arnowania czasu, 
gdy spostrzega ob jaw y g łupo ty  i  próżności, i  wszel­
kiego nieopanowania. Dziecko wcześniej zaczyna 
gardzić pew nym i w adam i, n iż  się samo p o tra fi 
zdobyć na odpowiednie zalety. N ie  ty lk o  dziecko, 
zresztą.

Tak w ięc ludz ie  rozum n i i  p rzyzw o ic i mogą sobie 
bez tru d u  w yrob ić  osobliw y szacunek u w łasnych 
dzieci. Jeże li zaś m atka pom iata ojcem  albo ojciec ty ­
ran izu je  m atkę, n iech się oboje n ie  spodziewają sza­
cunku d la  siebie ze s trony  swych dzieci.

D latego najgorsze gniazda dla swoich potom ków  
stanowią pary  niedobrane, w  k tó rych  m iłośc i n ie 
by ło  albo by ła  i  zgasła, a został kwas i  żółć, i  zra­
niona am bicja, i  pretensja, i  zawód, i  zazdrość, k tó ­
ra jest up io rem  m iłości. L e p ie j w tedy, jeże li się dzie­
c i chowają poza domem albo u jednego ty lk o  z obo j­
ga rodziców, n iżby  m ia ły  patrzeć na n ieun ikn ione  
ob jaw y niechęci w za jem nej obojga na tu ra lnych  w y ­
chowawców, bo te muszą szacunek d la  n ich  pod­
kopać.

Jeżeli któreś z rodziców  n ie  p o tra fi żyw ić  szcze­
rego szacunku dla drugiego, a są dzieci, w te d y  z ja ­
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w ia  się w  interesie dzieci c iężk i i  tru d n y  obowiązek 
udawania szacunku dla d ru g ie j s trony, którego się 
n ie czuje, i  ra tow ania  go w  duszach dzieci w b rew  so­
bie. Bo le p ie j żeby dzieci zachowały, choćby nieza­
służony, szacunek dla jednego z rodziców, n iż  żeby 
go s trac iły  d la  obojga. W ypada w te d y  osłaniać w o­
bec dzieci nawet g łup ie  zarządzenia d ru g ie j strony, 
nadawać pozory sensu je j enuncjacjom  n iem ądrym , 
pozorować je j zaniedbania i  ratować jakoś je j powa­
gę, licząc na to, że in s ty n k t rodz ic ie lsk i uch ron i ją  
od krzyw dzen ia  dzieci w  sposób zby t jaskraw y. 
A  równocześnie m ieć oko o tw a rte  i  czujne, czy jed­
nak ten  in s ty n k t nie zawodzi. Bo sam fa k t posiada­
nia dzieci n ikogo jeszcze św ię tym  n ie  zrob ił.

Zawsze można dziecku, k tó re  jest n ie  dość grzecz­
ne wobec m a tk i, przypom nieć, że m atka  n ie jedną noc 
nad n im  czuwała i  p ielęgnowała je  w  chorobach, 
i  ka rm iła , w ięc się je j, ju ż  przez samą wdzięczność, 
należy osobliw y szacunek. A  jeże li p rzem ądry dzie­
c iak wpadnie na to, że m atka niegdyś ta k  ro b iła  dla 
w łasne j przyjem ności, a karm iono  go z flaszeczki i  on 
wcale n ie  p ros ił n ikogo o życie i  pielęgnowanie, k tó ­
re  rodzicom  ich in s ty n k t rodz ic ie lsk i d yk tow a ł, to  się 
dow ie, że w łaśn ie  za nieodparte, ins tynk tow e  obja­
w y  życzliw ości wypada być wdzięcznym , a nie za 
udane lu b  za wymuszone z zewnątrz.

G dyby się k tó re  z rodziców  zmazało ciężką w iną  
wobec dziecka i  dziecko o ty m  zapomnieć nie mogło, 
to  jednak ono na jle p ie j p o tra fi znaleźć okoliczności 
łagodzące i  p o tra fi współczuć z n im  i  wybaczyć 
dawne w in y . Sąd zostawi obcym  i  adwokatem  będzie 
przed w yrok iem .
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C hyb ionym  sposobem zaszczepiania dzieciom  sza­
cunku d ia  rodziców  jest k rzyk , gw ałt, bicie, ponie­
w ie ran ie  i  upokarzanie dziecka. Przecież te ' sposoby 
Postępowania budzą ty lk o  strach, gniew, odrazę i  ob­
ronny fałsz, skrytość i  odcinanie się od kon tak tu . 
Zupełn ie  coś innego: bać się kogoś i  chodzić ko ło  n ie ­
go na palcach, aby nie ukąs ił i  n ie  w yw o ła ł w strzą­
su, a co innego: żyw ić  dla kogoś szacunek albo cześć. 
Cześć jest u fna  i  n ie  bo i się k rz y w d y  grożącej, bo i 
się ty lk o  zadać bó l p rzedm io tow i czci. Coś zupełn ie 
innego, coś nawet przeciwnego n iż strach. Dziecko po­
n iew ierane n ie  p o tra fi się oprzeć w ew nę trznym  od ru ­
chom pogardy i  odrazy do tego, k tó ry  je  gnębi, a je ­
żeli kochało i  lgnęło, przeżywa nieznośne i  niezapo­
m niane wstrząsy w ew nętrzne i  n ie  może odszukać 
Właściwego stosunku do nieudolnego w ychow aw cy 
iub  opiekuna. Najgorsze rany  duchowe zadają dzie­
ciom c i kap ryśn i wychowaw cy, k tó rzy , ja k  kob ie ty  
h is te ryczk i, obsypują dzieci pieszczotami, aby je  
W kwadrans potem  obsypywać o k rzyka m i gniewu, 
złości, jadu, w y rz u ta m i i  p re tensjam i. Te, im  bar­
dzie j są gw ałtow ne a m n ie j spraw iedliw e, ty m  b a r­
dz ie j ranią, a u fn y  szacunek zam ienia ją na poga rd li­
wą ostrożność. B yw a tru d n o  te rzeczy wybaczać, k ie ­
dy  się z la t dziecięcych w y jdz ie .

Czci dla rodziców  n ie  można żądać od w szystkich 
dzieci, jeże li to  ma być cześć prawdziwa, ale każde­
mu dziecku trzeba powiedzieć: Szanuj swoich rodz i­
ców osobliw ie i  bądź dobry d la  n ich. I  przez w dzię­
czność, i  przez szacunek dla samego siebie. To są 
Przecież najbliższe c i k rw ią  is to ty  żywe. Byłeś czę­
ścią ich ciała i  znajdziesz w  sobie sam ym  n iek tó re
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z ich skłonności, i  przekażesz coś po n ich  w łasnym  
dzieciom. Jesteś ja k  ciąg dalszy powieści, zaczętej 
przed k ilkudz ies ięc iu  la ty . Je j poprzednie tom y —  to 
tw o i przodkow ie, to m y  dalsze —  to  tw o je  dzieci. 
P rzyroda je  napisała i  ro zw ija  pow oli. Czemubyś n ie  
m ia ł szanować pnia, z k tó rego rośniesz? W iążą cię 
z rodzicam i najdaw nie jsze wspom nienia. Od n ich  
czerpałeś pierwsze w iadom ości i  pierwsze dobre na­
w y k i. Jeżeli c i życie czasem m iłe , to  i  im  się należy 
jak iś  u k ło n  i  uśm iech za jego początek i  ochronę, 
k iedyś b y ł bezbronny i  potrzebował op ieki. I  w spó l­
n y  wasz los w  końcu. T y lk o  przed n im i starość i  n ie ­
dołęstwo, i  śm ierć prawdopodobnie b liże j n iż  przed 
tobą. Niemoc, podobna do n iem ow lęcej. O n i k w it l i  
wcześniej i  muszą zwiędnąć przed tobą. Oddajże im  
to  życzliw e spojrzenie i  ten  uścisk, k tó ry m  cię ogrze­
w a li k iedyś. Sam tego chcesz zresztą, bo i  w  tobie 
się odzywa ins tynk tow ne  przyw iązan ie  do nich, je - 
żeliś z n im i w yrós ł. Ten in s ty n k t ma dobry sens. L u ­
dzie na początku i  na końcu swojego życia przecho­
dzą okres niem ocy, a dzieci m ają w  okresie, k ie d y  są 
w  p e łn i s ił. W  okresie n iem ocy niem ow lęcej zdani 
są na troskę i  opiekę swoich rodziców , a w  niem o­
cy starczej ra tu ją  ich własne dzieci. Z re g u ły  każ­
dego to  czeka i  to  dobrze, że ta k  jest, je że li życie ma 
trw ać przez pokolenia. W ięc i  pow inno ta k  być. Stąd 
u dzieci obowiązek op iek i nad rodzicam i w  starości.

I  op ieki, i  trak tow an ia  takiego, jak iego im  potrze­
ba. A  cz łow iekow i, k tó rem u  w ie k  zabiera s iły  i  jego 
sprawność um niejsza, potrzeba szacunku w ięcej n iż  
cz łow iekow i m łodem u, k tó ry  swoje s iły  czu je sam 
i  szacunek sobie zdobyć p o tra fi siłą. I  w yrozum ia -
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łości potrzeba starem u w ięce j, bo ju ż  się ze swych 
Wad n ie  w y ła m ie  ta k  ła tw o , a u łom ności m u p rzy ­
bywa. I  c ie rp liw ości, bo ła tw o  bywa nieznośny i  nud ­
ny, i  wybaczania w ie le, i  patrzenia przez palce na 
Wady, k tó rych  się pozbyć n ie  zdołał. Trzeba stare­
m u cz łow iekow i ta k  życie urządzać, żeby ja k  n a j­
m n ie j słyszał k ro k i śm ierci, coraz b liższej, i  jakoś go 
do życia, a je ś li można, to  i  do pracy wciągać, żeby 
się n ie  czu ł odpadkiem, n ieuży tk iem  i  szczątkiem. 
A n i zabytk iem  i  re likw ią . I  n ie deptać m u po piętach 
serdeczną troskliw ością , aby m u k ry m in a łu  nie stwo­
rzyć przez najlepsze chęci, i  znosić jego dziw actw a 
i  naw yczki, i  upodobania —  niech jakoś na wolności 
swoich d n i dokończy.

N ie  zawsze to  jes t ła tw e  zadanie d la  dzieci, ale 
W ty m  k ie ru n k u  zawsze idą ich obow iązki.

N ie  ty lk o  obow iązki dzieci wobec rodziców . Cza­
sem ktoś ma starą c io tkę  albo znacznie starszego bra­
ta w  dom u. Podobny w te d y  stosunek i  podobne 
obow iązki.

A le  naw et wobec obcych lu d z i starych ta k  się— 
m n ie j w ięce j układać pow in ien  stosunek lu d z i m ło d ­
szych i  s iln ie jszych. N ie wypada polem izować w  spo­
sób c ię ty  ze starszym  panem, k tó ry  przyszedł na po­
siedzenie naukowe i  bredzi. Trzeba odcierpieć i  prze­
czekać. Co innego, je że li w yda złą książkę i  s ie je za­
m ęt w  głowach. Recenzent n ie  pow in ien  ks iążk i 
chw a lić  a n i je j pobłażać ze względu na w ie k  autora. 
W ypada o n ie j napisać prawdę —  w  rękaw iczkach, 
a le rzeczowo.

I  n ie  wypada siedzieć w  tram w a ju , k ie d y  starszy 
pan albo kobieta w iekow a sto i obok, i  n ie wypada
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puszczać za sobą d rzw i na sprężynie, je że li za k im ś 
idzie starsza osoba.

Postępowanie z lu d źm i s ta rym i wym aga dużej sub­
telności. Bo n ie  każdy starzeje się rów nom iern ie , 
zaczem może m ieć głowę jeszcze zupełn ie  w  porząd­
ku , chociaż ju ż  się n ie  rusza z fote la , i  tam  da le j. 
Zaczem można fa ta ln ie  tra fić , je że li się do starszego 
pana ktoś zwraca ja k  do zdziecinnia łego pacjenta, 
a jeszcze jest na to  czas, na razie. Czasem ktoś w yg lą ­
da staro, ale m y ś li i  czuje ja k  człow iek m łody  i  do 
rzeczy —  takiego w a rto  dopuścić do głosu, a n ie  od­
stawiać go choćby na piedestał. N iech nawet sam 
wdziewa płaszcz przed w yjśc iem , jeże li go podawanie 
żenuje. I  n ie  chw ytać go gw a łtem  pod rękę, jeże li sam 
idz ie  jako  tako i  w o li się podeprzeć na spadzistości 
laską, n iż  chw ytać za rękaw y m łodszych.

N ie  podawaj p ierw szy rę k i starem u człow iekow i, 
czekaj, aż on c i sam zechce zrob ić ten  zaszczyt. N ie  
w y ła m u j m u p rzy  pow itan iu  rę k i ze stawu ram ie ­
niowego i  n ie  pokazuj, że zgnieść potra fisz dwa orze­
chy w  ku łaku . N ie  zgn ia ta j m u żeber w  uścisku, n ie 
k le p  go po udach an i po łopatkach i  n ie trąca j go 
w  brzuch, je że li m u chcesz ob jaw ić życzliwość. I  n ie 
dm ucha j m u dym em  w  nos, choćby to b y ł ktoś palą­
cy. I  ta k  szanuj starego człow ieka, bo droga od szczy­
tu  życia k u  g robow i jest sama przez się nad w yraz  
ciężka i  sam na n ią  wejdziesz niezadługo. M us im y ją 
ludz iom  osładzać ob jaw am i szczerego szacunku. T ym  
bardz ie j że, poza k rym in a ła m i, ludz ie  starzy to  po­
w in n i być ludzie  w ysłużeni, k tó rzy  d ługo i  uczciw ie 
p racow ali i  należy im  się za to  uznanie od m łodszych, 
bez uprzedniego egzaminu.
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Te nakazy są ta k  na tu ra lne  u  lu d z i cyw ilizow a ­
nych, że po stosunku do lu d z i starych ła tw o  poznać 
stopień k u ltu ry  m łodego człow ieka. Więc- i  na to  
Uważaj, żebyś się czasem n ie  skom prom itow a ł 
w  oczach ludz i, k tó rz y  um ie ją  patrzeć. A le  to  już  
Wzgląd ostatni, zew nętrzny i  doczesny. W łasne do­
bre serce poprow adzi cię dobrze nawet tam , gdzie 
oko ludzk ie  n ie  sięga.

Na rodzicach ciąży obowiązek u trzym yw an ia  dzie­
c i i  chowania, w  czym  się m ieści i  kształcenie, dopó­
k i  n ie  po tra fią  stać o w łasnych siłach. Jak d ługo to  
ma trw ać, tru d n o  powiedzieć z góry. A m b itn e  i  do­
bre dzieci stara ją się ja k  na jprędze j osiągnąć w łasny 
chleb, a n im  to  nastąpi, u lżyć  rodzicom  choć częścio­
wo. N ie  w olno dzieci zaprzęgać zby t wcześnie do ro ­
bo ty  ze szkodą d la  ich zdrow ia i  wykszta łcenia, 
a z d ru g ie j s trony nie wypada zby t d ługo kazać się 
rodzicom  nosić na rękach.

Troska o dzieci i  poczucie odpowiedzialności za 
ich los pow inny k ierow ać już  w yborem  przyszłe j żo­
n y  w zg lędn ie  męża. Jeżeli w ybrana lu b  w yb rany  pa­
trz y  na gruźlicę, psychopatię, dziwactwa, je że li w  ro ­
dzin ie  b y ł uw iąd  rdzenia, sy filis , gruźlica, w  ogóle 
choroby, do k tó rych  skłonności się dziedziczy albo 
się dziedziczą one same, groz i dzieciom  niezdolność 
do pracy i  choroba przew lekła . N ie  godzi się w yda ­
wać na św ia t lu d z i skazanych z góry  na m ęki, k tó ­
rzy  będą ciężarem dla społeczeństwa, a na jw iększym  
d la  rodziców. Jeżeli ju ż  przysz ły  na św ia t dzieci 
niedołężne, w te d y  ju ż  ty lk o  śm ierć własna albo 
śm ierć dzieci może tę mękę skończyć.

D zieci m ieć w olno ty lk o  w tedy, jeże li w o lno  się
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spodziewać po ludzku , że będą zdrowe i  będzie je  
kom u i  za co w yżyw ić  i  wychować szczęśliwie. Za­
chodzi duże ry zyko  m oralne, je że li się odważa m ieć 
dzieci cz łow iek po pięćdziesiątce, bo prawdopodob­
nie ju ż  n ie zdąży ich w yprow adzić  na ludz i. Podob­
nie, gdy się na m acierzyństw o naraża kob ie ta  n ie ­
pewna, czy je j mężczyzna zechce i  p o tra fi podołać 
obow iązkom  ojca.

N ie  można też w łasnych obow iązków  rodzic ie lsk ich  
przerzucać bez porozum ien ia i  dobrow o lne j zgody 
na b a rk i swoich rodziców  albo rodzeństwa.

P ub liczny  zakład wychowawczy n igdy  n ie  zastą­
p i ciepła rodzinnego dom u, je że li ty lk o  ten  dom  jest 
naprawdę c iep ły , bo się w  n im  rodzice kochają. Ten 
sam in s tyn k t, k tó ry  ludz iom  d y k tu je  troskę o w łasne 
dzieci, sk łan ia  dobrych  lu d z i także do pomagania 
w  opiece nad s ie ro tam i i  nad cudzym i dziećm i w  za­
kładach pub licznych  i  p rzy  sposobności w  domach 
p ryw a tnych , k tó re  ta k ie j pomocy potrzebu ją  i  poma­
gać sobie pozwalają.

N ie  godzi się naw et opuszczonego kocięcia albo 
szczeniaka zostawiać na łasce bożej; wypada albo się 
n im  zająć samemu, albo m u dobre m iejsce znaleźć, 
a lbo zabić, aby się n ie  męczyło. To samo dotyczy p ta­
ków , k tó re  w yp a d ły  z gniazda.

Jest naw et ła tw ie j być dob rym  d la  bezdomnych 
zw ierzą t n iż  d la dzieci ludzk ich , k tó re  m ają  g łup ich  
albo z łych  rodziców . Z  re g u ły  każda m atka uważa się 
za w ykw a lifiko w a n ą  i  najlepszą wychow aw czynię dla 
swoich dzieci i  gotowa z pogardą i  obrazą osobistą 
odrzucać w szelk ie  uw ag i wychowawcze od osób po­
stronnych. U w ag i darem ne i  niebezpieczne, bo mogą
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się zemścić na samych dzieciach. Toteż patrząc, ja k  
niem ądra m atka dręczy i  psu je  dziecko, n a jle p ie j za­
zwyczaj m ilczeć, aby spraw y n ie  pogorszyć, bo n ie  
zyska się n ic  prócz obrazy. Is tn ie ją  towarzystw a 
ochrony zw ierząt, ale nie do pom yślenia jest to ­
w arzystw o ochrony m a łych  dzieci przed głupotą 
m atek i  n ian iek. To ju ż  wypada zostawić opatrzności 
boskiej.

W  rodzin ie , gdzie jes t w ięce j dzieci, część obowiąz­
ków  rodzic ie lsk ich  spada na b a rk i starszego rodzeń­
stwa. W  razie nieszczęścia pow in ien  i  m łodszy ra to ­
wać starszego, je że li ty lk o  może. Ważne jes t to, że­
by pomoce świadczone w  rodz in ie  n ie  pon iża ły tego, 
kom u się rękę podaje. Tak samo i  poza rodziną. D la ­
tego le p ie j n ie  posyłać w  prezencie ubogiem u ku zy ­
now i sześciu par znoszonych ko łn ie rzyków .

In s ty n k t samozachowawczy m usi równoważyć in ­
s ty n k t społeczny i  rodz inny, bo same in s ty n k ty  a ltru -  
istyczne czyn iłyb y  z człow ieka bezbronną o fia rę  pa- 
sożytn ictwa ludzkiego i  w yrachow anej chciwości. 
O sobniki h isteryczne, len iw e, słabej w o li, ła tw o  uda­
ją  choroby i  niezdolność do pracy, aby żyć kosztem 
kogoś z rodz iny  albo w yzyskiw ać dobre serce lu d z i 
obcych. To samo rob ią a lkoho licy , m o rfin iśc i i  in n i 
nałogowcy. Jeżeli się kom uś t r a f i  ta k i ojciec albo syn, 
ten  niech Bogu dzięku je , jeże li z ta k ie j ko m b in a c ji 
W yjdzie  z życiem.

Zaszczepiać życzliwość m iędzy rodzeństwem  nie 
jes t rzeczą ła tw ą. W  każdym  razie: n ie  protegować 
żadnego z dzieci i  n ie  upośledzać żadnego, k ie d y  się 
je  obdarza. Zdawałoby się, że dawanie im  książek 
i  zabawek na wspólną własność m ogłoby zaszczepić
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jakieś poczucie w spó lnoty m iędzy dziećm i. N iestety 
—  s k u tk i byw a ją  najgorsze, bo żadne z osobna nie 
poczuwa się w tedy  do szanowania tych  rzeczy, sprzą­
tan ia  ich i  konserwowania, a każde ma pretensję do 
rozporządzania n im i w ed ług w łasnej w o li i  kaprysu, 
a bez odpowiedzialności. Stąd nieskończone spory 
i  wzajem ne żale i  w a lk i; to  podrażnia chciwość 
w szystkich, a n ie  zaspokaja żadnej. A le  można i  te ­
go sposobu próbować, je że li p rzy  dzieciach jest ktoś 
odpow iedzia lny.

Żadne z dzieci n ie  pow inno w  stosunku do innego 
pe łn ić  ro li  szpiega, donosiciela i  po lic jan ta  z ram ie ­
nia rodziców. Zawiść, zazdrość i  bezwzględna ry w a ­
lizac ja  zasiewają się same aż nazbyt ła tw o ; trzeba 
un ikać wszystkiego, co by  je  m ogło podsycać, jeże li 
rodzeństwo ma się życz liw ie  znosić i  w  domu, i  po 
w y jśc iu  z dom u rodziców.

Przyczyną w ie lu  nieszczęść i  w ie lu  k rzyw d  w  ży­
c iu  rodz innym  jest zachłanny in s ty n k t własności, 
k tó ry  się do przyw iązania miesza i  u s iłu je  z osób b l i ­
sk ich  rob ić  własność p ryw a tną  osób kochających. 
Stąd zazdrość i  dążenie do odosobnienia osoby ko ­
chanej na swój w y łączny użytek, bez w zględu na to, 
czy je j z ty m  dobrze, czy źle. D latego ta k  często pod- 
rastające dzieci un iem oż liw ia ją  ow dow ia łym  rodz i­
com wejście w  pow tó rny  zw iązek m ałżeński, choćby 
się on zapowiadał na jle p ie j; d latego do rzadkości na­
leżą teściow ie ży jący  w  p rzy ja źn i z osobą w ybraną 
przez ich dziecko. Często m atka wdowa u tru d n ia  za- 
męście córk i, aby je j n ie  m usia ła dz ie lić  z przysz­
ły m  zięciem, a inna ju ż  z gó ry  d rży  na m yś l o przysz­
łe j synowej. D latego tak  ciężka bywa dola n a jlep -
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szej nawet macochy i  ta k i c iężk i byw a los pasier­
bów. W  tym , co ludz ie  z w y k li nazywać kochaniem , 
za w ie le  jes t zachłanności, a za m ało poszanowania 
człow ieka rzekom o kochanego. N iechby przecież m ia ł 
to, czego m u potrzeba —  choćby m ia ł to  m ieć n ie  
ode m n ie  i  n ie  przeze m nie.

O ty m  też pam iętać p o w in n i rodzice, k tó rych  dzie­
c i podrastają i z n a tu ry  rzeczy muszą sobie szukać 
nowych stosunków i  nowych zbliżeń poza domem. 
Zaczynają się usamodzielniać. Szczęście, jeże li dzie­
c i mogą i  chcą się ze sw ym i n o w ym i przeżyciam i ro ­
dzicom  zw ierzać po p rzy jac ie lsku . Szczęście i  d la  
nich, i  d la rodziców. A le  nie w o lno tego od n ich  żą­
dać i  narzucać im  pozorów zaufania przemocą: grze­
bać w  ich szufladach i  torebkach po k ry jo m u , o tw ie ­
rać lis tó w  bez pozwolenia, wdzierać się gw a łtem  do 
ich życia wewnętrznego pod rygorem  posłuszeństwa 
i  trak tow ać dzieci dorosłych ja k  n iem ow lęta. Trzeba 
um ieć i  we w łasnym  dziecku szanować człow ieka 
i n ie rob ić  z niego swej własności, do k tó re j się ma 
prawa —  nieograniczone. Taka zachłanność ro ­
dzicie lska za truw a stosunek i  sta je  się d la dzieci to r­
tu rą , a zaspokoić je j n ie  można.

T rudno  wyczerpać w szystkie m ożliw e sytuacje, ja ­
k ie  zajść mogą m iędzy lu d źm i m ło d ym i i  s ta rym i, 
choćby ty lk o  w  łon ie  rodz iny. Chodziło ty lk o  o na­
szkicowanie ogóln ikow e postawy duchowej, jaka się 
w  tego rodza ju  sytuacjach w yda je  godziwa i  ma sens. 
Ona ju ż  podyk tu je , co rob ić, czego zaniechać, ja k  
m ów ić, pisać, ja k  się zachowywać na ogół. W  kon ­
k re tn ych  wypadkach m usi rozstrzygać poczucie m o­
ra lne  każdej jednostk i z osobna.



V II I .  POSZANOW ANIE Ż Y C IA  
I  ZDR O W IA

Na pewno nie m óg łby istn ieć ta k i us tró j społecz­
ny, w  k tó ry m  by  w o lno  b y ło  każdemu godzić na ży­
c ie  każdego bezbronnego. B y łb y  skazany na w ym a r­
cie i  uc ieka łby z niego, k to  by  ty lk o  mógł. Toteż ła t ­
w o zrozum ieć, że m usia ł się wcześnie w y tw o rzyć  
i  us ta lić  obowiązek poszanowania życia i  zdrow ia 
w spó łobyw a te li u ję ty  w  przykazan iu : „N ie  z a b ija j” .

Ten przepis m ora lny  n ie  m ógł i  n ie  może być b ra ­
n y  w  znaczeniu dosłow nym  i  sk ra jnym : n ie  zab ija j 
n igdy  n ikogo i  niczego, bo b y łb y  to  przepis na sa­
m obójstwo, a zatem  sprzeczny w ew nętrzn ie . Czło­
w ie k  m usia łby sam zginąć m arn ie  z głodu, gdyby 
chc ia ł n ie  zabijać n igdy  żadnej is to ty  żyw e j. Wege­
ta ria n ie  m yślą, że u n ika ją  zab ijan ia  zw ierząt, k ie ­
d y  się w s trzym u ją  od jedzenia mięsa. Noszą jednak 
fu tra  i  rzem ienie, i  bu ty , używ a ją  szczotek i  siadają 
na m eblach w yb ija n ych  skórą, i  znoszą ks iążk i 
w  skórę oprawne —  to  w szystko wym aga zabijan ia 
zw ie rzą t ssących, n ie  m ówiąc o drapieżcach, k tó re  
zagrażają życ iu  człow ieka i  zw ie rzą t dom owych. Za­
b ija ć  trzeba rów n ież m uchy, kom ary, pch ły, p lus­
k w y , wszy, tasiemce, try c h in y  i  bakterie , jeże li n ie  
m am y sami zginąć. Zresztą nawet w egetarian in  m u­
si żyw ić  się owocami, liśćm i i  ko rzen iam i roś lin , a to  
są też is to ty  żywe, w ięc dla człow ieka n ie  ma w yjśc ia
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od zab ijan ia ; podobnie ja k  dla w szystkich organiz­
mów, oprócz roś linnych . W egetarian izm  za trzym u je  
się w  połow ie d rog i i  n ie  da się konsekw entn ie  prze­
prowadzić.

Jedno ty lk o  może zrob ić dob ry  cz łow iek w  sto­
sunku do istot, k tó re  m usi zabijać d la u trzym an ia  
życia i  d la  ra tow ania  zdrow ia. Z d ro w iu  ludzkości s łu ­
żą przecież m ilio n y  św inek m orskich, k ró likó w , 
szczurów, myszy, kon i, używ anych do szczepień i  do 
badań fiz jo log icznych . C złow iek może je  zabijać u n i­
ka jąc p rzy  tym , o ile  możności, ich  m ę k i i  strachu, 
może się n ie  pastw ić nad n im i. W  ty m  k ie ru n k u  
szły ustaw y ka rne  i  dz ia ła ły  tow arzystw a ochrony 
zw ierząt. N ieste ty, tu  jeszcze dużo jest do zrobienia. 
Handlarze d rob iu  i  byd ła  m ają tu  w ie le  na sum ie­
n iu , a także k u ch a rk i i  gospodynie. N ie jeden prze­
stał jeść ra k i, k ie d y  zobaczył ich m ę k i przedśm ier­
tne. Użycie autom ob ilów  ciężarowych u ra tow a ło  w ie ­
le nieszczęsnych ko n i od g łu p o ty  i  barbarzyństwa 
woźniców.

Żaden mechanizm  nie uch ron i zw ie rzyny  leśnej od 
tra d y c y jn e j m orderczej zabawy m yś liw ych . Za nią 
sto i tradyc ja , snobizm, poezja i  p rz y w ile j w arstw  
panujących. Dawno m in ę ły  te  czasy, k ie d y  ło w y  na 
w ilk i,  n iedźw iedzie i  l is y  b y ły  zajęciem  poważnym, 
w a lką  z w rog iem  w ew nętrznym , k tó ry  zagrażał byd ­
łu  i  ludziom . W  średnich w iekach za jm ow a li się tę ­
p ien iem  tych  szkodników  ludz ie  roporządzający b ro­
nią  i  um ie jący  zabijać, przez to  g roźn i i  d z ię k i te ­
m u panujący, k ró tk o  m ówiąc: rycerze, c z y li szlachta. 
Ł o w y  b y ły  dla tych  lu d z i zabawą zawodową, aby 
n ie  w y jść  z w p ra w y  w  walce i  zab ijan iu , k ie d y  b it -

6 — Pogadanki obyczajowe
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w y  p raw dziw e j n ie  by ło . I  polowanie zostało na d łu ­
gie w ie k i zabawą arystokra tyczną, p rzyw ile je m  
w ars tw  panujących. Dawno przestało być środkiem  
do pozbywania się zw ie rzą t niebezpiecznych, a sta­
ło  się celem samo dla siebie. N ie jeden dzie rżaw ił 
prawo polowania, aby m ieć w  dom u za szkłem  zbiór 
b ron i m yś liw sk ie j i  opowiadać znajom ym , że b y ł na 
po low aniu. Powstał szereg pow ieści m yśliw skich . 
M y ś liw y  uchodził p rzy  ty m  za m iłośn ika  p rzyrody, 
a w  szczególności zw ie rzyny, k tó rą  zab ija ł. D la  d yp ­
lom atów  urządzano masowe m ordy zganianych zw ie­
rząt, z udzia łem  dam. Łow iec tw o  stało się in s ty tu ­
cją czcigodną pod patronatem  św. H uberta . Przesta­
ło  być niebezpieczne wobec nowoczesnej b ro n i i  p rzy  
nagonce, a sta ło  się bezkarną i  zaszczytną fo rm ą za­
b ija n ia  —  ja k  w a lka  byków  w  H iszpanii. Ł o w y  na 
p ta k i to  przeważnie urozm aicanie stołu.

W  dw udziestym  w ieku  zaczęli się in te lig e n tn i m y ­
ś liw i w yb ie rać do lasu i  w  głąb d ż u n g lii z aparata­
m i do zdjęć film o w ych . Powstał bardzo o b fity  
i  cenny inw en ta rz  f ilm ó w  p rzyrodn iczych  do oglą­
dania i  do n a u k i i  szereg książek ta k im iż  zd ję­
c iam i ilus trow anych . To m ogłoby świadczyć, że n ie­
k iedy  postęp n a u k i i  te ch n ik i ro b i człow ieka lep­
szym. A le  n ie  zawsze ta k  jest. Na w ykładach f iz jo lo ­
g ii w  n iek tó rych  un iw ersyte tach  dokonywa się i  dziś 
w ie le  n iepotrzebnych w iw isekc ji, aby pokazać rze­
czy, k tó re  i  bez tego ła tw o  objaśnić i  zrozum ieć 
z pomocą rysunku  i  f i lm u  rysunkowego. K ie d y  m ło ­
dz i m edycy patrzą na niepotrzebne m ęk i zw ierząt 
w  sa li w yk ładow e j, n ie jeden uczy się lekceważyć 
ból n ie  swój —  w b re w  powołan iu lekarza.
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Postęp w iedzy i  te ch n ik i n ie  każdego ro b i lep ­
szym —  zwiększa ty lk o  zakres i  moc dzia łan ia za­
równo lu d z i dobrych, ja k  i  złych. Co do w iw is e k c ji 
zaś, to  wypada je  uznać za dopuszczalne dla badań 
naukowych, gdzie są n ieun ikn ione , a niedopuszczal­
ne dla celów dydaktycznych .

Po średnich w iekach i  przewadze rycerstw a po­
został in n y  zabytek obyczajow y —  bardzo niegodzi­
w y  —  k tó ry  się u trz y m u je  w  a rm ii i  pod je j w p ły ­
wem, w b rew  naw o ływ an iu  Kościoła i  lu d z i rozum ­
nych. To pojedynek. Jest to  usiłowane m orderstw o 
celem odzyskania honoru w  oczach lu d z i g łup ich  
i  z łych. Honor, c z y li cześć osobista polega w  rozu­
m ien iu  tych, k tó rz y  uznają po jedynk i, na tym , że 
rycerza otacza strach. Każdy się pow in ien  bać ob­
ja w ić  mu pogardę, lekceważenie, zaczepić go sło­
wem, gestem lu b  czynem, bo on pow in ien  zabijać 
każdego n ie-rycerza, k tó ry  m u szacunku nie objaw ia, 
a sta je  do po jedynku  z każdym  cz łow iek iem  ró w ­
nego stanu, k tó ry  by  m u ob jaw ów  szacunku odm ó­
w ił.  Jeżeli tego n ie  zrobi, przesta je budzić strach 
i  w te d y  w o lno  go bezkarnie znieważać. Ła tw o  pojąć, 
że tak ie  poczucie i  no rm y obyczajowe m usia ły  się 
w y tw o rzyć  w  klasie lu d z i u trzym u jących  się z zabi­
jan ia  i  z przem ocy nad in n y m i klasam i.

W y tw o rz y ł się i  u ta r ł od średnich w ieków  w yraz 
„h o n o r” , k tó ry  w  ustach różnych lu d z i oznacza rze­
czy różne, raz poważne i  cenne, raz błahe i niegodne 
trosk i.

H onor to  coś, co można stracić n ie  robiąc nic 
złego samemu, ty lk o  przez napaść człow ieka złego 
i g łupiego; można m ieć stąd p lam y na honorze, m oż­

6*
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na je  zm ywać n ie  rob iąc n ic  dobrego, ty lk o  kalecząc 
lu b  zab ija jąc jakiegoś błazna, o któ rego  dbać n ie  
w arto , a równocześnie to  jest w zn ios ły  ideał, k tó ry  
pow in ien  być droższy nad życie. W idoczne bałam uc- 
tw o  i  wieloznaczność. Zda je  się, że w  każdym  znacze­
n iu  honor, zgodnie z pochodzeniem w yrazu , ozna­
cza pewną cześć. I  poczucie honoru ob jaw ia ten, k tó ­
rem u zależy na pewnej czci. A lb o  ze s trony  d rug ich  
ludz i, a lbo od siebie samego. W  obu w ypadkach m o­
że iść o cześć ze s tro n y  kogoś m ądrego i  dobrego a l­
bo ze s trony  kogoś złego i  głupiego.

W yłącznie ty lk o  dbanie o cześć ze s trony  lu d z i 
m ądrych  i  dobrych jest zaletą człow ieka i  jes t po­
ważną wartością, chociaż nie najwyższą. W olno z n ie j 
zrezygnować dla celów  wyższych, n ie  stając się przez 
to  gorszym . Dbanie o cześć ze s trony  lu d z i g łup ich  
i  z łych  jest wadą. Można ją  ludz iom  wybaczać, n ie  
w o lno  je j kłaść n ikom u  jako  obowiązek. W yraz  „h o ­
n o r”  i  „poczucie hono ru ”  zaciera te  różnice i  powo­
du je  fa ta lne  bałam uctwa. Trzeba się zdecydować 
i  n ie  mieszać poczucia honoru z poczuciem obowiąz­
ku , z sumiennością, z poczuciem odpowiedzialności, 
z w iernością, z hero icznym  zaparciem się siebie, 
z odwagą, poświęceniem w łasnej osoby, nawet z po­
czuciem  w łasne j godności —  to  wszystko są poważ­
ne i  w ysokie  za lety człow ieka i  na ich  t le  powsta­
ją  najlepsze rzeczowe pobudk i postępowania. W po­
czuciu honoru chodzi zawsze o wzgląd pośredni, ze­
w nę trzny , o to, ja k  będę w yg ląda ł w  oczach cudzych 
lu b  w łasnych, a n ie  o to, ja k i będę naprawdę. 
W zgląd na honor jest zawsze względem  na opin ię 
—  cudzą lu b  w łasną: chodzi o w yg ląd , o pozór,
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0 m niem anie i  postawę uczuciową, a nie o rzecz. D la ­
tego też pobudk i honorowe mogą się schodzić z n a j­
szlachetn ie jszym i, a mogą być i  niegodne uwagi. Za­
leży od tego, o czyje m niem anie chodzi.

W  w ieku  X IX  uk ład  społeczny się zm ien ił, lu ­
dzie zaczęli się nazywać rów noup ra w n ionym i oby­
w ate lam i, sądy w z ię ły  pod opiekę cześć każdego 
obywatela bez w y ją tk u , a jednak obowiązek poje­
dynku  i  zwyczaj po jedynkow ania  się p rze trw a ł do 
w ieku  X X  w łącznie, m im o że jego bezsens ra z ił 
nawet tych , k tó rych  n ie  raz iła  jego niegodziwość.

N a jp rzyzw o itszy  człow iek, zelżony lu b  zaczepio­
ny  przez jakiegoś p ijaka  lu b  b ru ta la , k tó ry  p iasto­
w a ł tę  samą rangę, m usia ł z n im  stawać na p lacu
1 starać się go zabić lu b  okaleczyć o s trym  narzę­
dziem  lu b  ku lą , narażając się samemu na ka lectw o 
lu b  śm ierć. Choćby sam b y ł bez porównania w ięce j 
W art od swego napastnika, choćby m ia ł żonę i  dzie­
c i na u trzym a n iu  i  choćby się b rzyd z ił zab ijan iem  
głupców, arogantów  i  b ru ta li. M usia ł. Inaczej ogła­
szano go n iehonorow ym  i  pozbawiano stopnia w  w o j­
sku. Za ty m  szedł b o jko t tow arzysk i. Ten przym us 
zm ierza ł do tego, żeby w  pew nej klasie lu d z i n ie  
zanika ła  zdolność do zabijan ia d rug ich  i  do lekcewa­
żenia własnego życia. Ten zwyczaj podnosił w  o p in ii 
k lasow ej ty p y  napastliw ych  arogantów  i  lekkom yś l­
nych b ru ta li. Ła tw o  pojąć, że u trzym yw a ł się ta k  
d ługo n ie  pod pro tekc ją  ro ln ik ó w  an i kupców, an i 
uczonych, an i artystów , ty lk o  specja listów  od zabi­
jan ia, gw a łtu  i  lekceważenia życia jednostki.

Z d row y  rozsądek m ów i, że zbrodniarzem  jest nie 
ten, k tó ry  wybacza albo puszcza m im o uszu znie­
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w agi i  napaści, ty lk o  ten, k tó ry  sobie na nie pozwa­
la. Na bo jko t tow a rzysk i zasługuje natom iast nałogo­
w y  arogant i  napastn ik. Takiego należałoby uznawać 
n iehonorowym , a n ie  tych, k tó rz y  n ie  reagow ali na 
jego napaści. Zapewne, że w o lno  każdemu bron ić 
sw o je j czci, ale n ie  w o lno nastawać na czyjeś życie 
dlatego ty lk o , że ktoś jest arogantem. To by łaby 
przesada niegodziwa. N ie  w olno w  dodatku nara­
żać własnego zdrow ia  i  życia, je że li się jest porząd­
n ym  człow iek iem  i ma się jakieś obow iązki społecz­
ne, dlatego ty lko , że się n a tra fiło  na jakiegoś b ru ta la  
i  aroganta. Można by  od b iedy zrozum ieć to le row a­
nie po jedynków  pośród bandytów , sutenerów  i  in ­
nych m ętów  społecznych, bo naraża łyby się w  n ich 
i  g in ę ły  szum ow iny; nie można dość s iln ie  napiętno­
wać te j to le ra n c ji i  te j p ra k ty k i pośród jednostek 
cennych lu b  chcących uchodzić za e litę .

W  obronie po jedynku  m óg łby może ktoś podnieść 
to, że obrażony po jedynkow icz działa w  obronie w łas­
nej, bo w  obronie swej czci, k tó rą  ceni nad życie, 
i  w  obronie swego życia, k tó re  naraża na placu. 
D aw ny przesąd m ów i, że honor jest na jw yższym  
dobrem  i  należy go cenić w ięcej n iż  życie własne 
i  cudze. To przesąd. H onor n ie  jest ty m  samym, co 
dzielność człow ieka; honor to  nawet nie jest pow­
szechne uznanie i  cześć. H onor to  n ie  jest, ty m  ba r­
dzie j, cześć ze s tro n y  lu d z i m ądrych i  dobrych, a t y l ­
ko  o taką cześć w a rto  dbać, choć można być dz ie l­
nym  człow iekiem  i  bez te j okrasy życia. H onor po­
lega na tym , że ludz ie  dobrzy i  ź li, m ądrzy i  g łup i, 
czują się zmuszeni do objawów  uszanowania, nawet 
pozornych, fa łszyw ych, nieszczerych, pod w p ływ em
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obawy o swe zdrow ie i życie ze s trony am bitnego 
człowieka, k tó rem u na tych  pozorach zależy.

W iadomo, ja k  u m ie li rezygnować z tego nie ty lk o  
święci, ja k  św. A leksy, Franciszek, F il ip  Nereusz, 
Ojciec Baudouin, ale osoby św ieckie też, postawione 
'Wysoko a podróżujące incognito , ja k  Józef I I  lu b  E l­
żbieta Austriacka , albo legendarny H arun  a l Ra- 
szyd. K ażdy rozsądny cz łow iek zadowala się w  ży­
ciu konw enc jona lnym i ob jaw am i uprze jm ości i  sza­
cunku, k tó re  się należą każdemu, a je ś li m u ktoś 
tych ob jaw ów  odmawia, w iadom o w tedy, że to  czło­
w iek  nieokrzesany i  n ie w a rto  dbać o cześć z jego 
strony an i się podejmować niewdzięcznej ro li  dawa­
nia m u nauczek zby t kosztownych. B y łoby  szczy­
tem  niedorzeczności, żeby cz łow iek p rzyzw o ity  m u­
siał osobiście i  z narażeniem  życia zakłuwać każ­
dego aroganta po drodze. Trzeba się um ieć obcho­
dzić bez czci ze s trony  osobników źle wychowanych, 
g łupich, p ijanych , podnieconych, niezrównoważonych 
duchowo i  cenić taką cześć m n ie j n iż  zdrow ie i  życie 
własne i  cudze.

Odpowiedzialność za p o jedyn k i spada przede 
W szystkim  na te  władze, k tó re  po jedyn k i to le ru ją  
i  w ym agają  ich od lu d z i zależnych. T rudno w ym a­
gać od jednostk i, żeby się zdobywała na hero izm  
i d la zasady m ora lne j narażała stanowisko własne 
i u trzym an ie  rodz iny. Jednostka działa pod p rzym u ­
sem i  zw yk le  liczy  na to, że p rzec iw n ik  okaże się je d ­
nak porządnym  cz łow iekiem  i n ie będzie celował 
w  głowę, an i w  serce, ty lk o  w  pow ietrze albo w  nogi. 
W yrachow anie zawodne, bo tru d n o  liczyć i  na cha­
rak te r, i  na celne oko, i  na pewną rękę człow ieka
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uzbrojonego, k tó rem u  się wm aw ia, że w olno mu 
bezkarnie, a naw et chw alebn ie zabijać drugiego.

Rozmyślne zabicie człow ieka wypada uznać za do­
puszczalne ty lk o  w  n ieun ikn ione j obronie w łasnej 
i  d rug ich . A le  m usi to  być naprawdę obrona nieod­
zowna. Ona zachodzi ty lk o  w tedy, gdy w szelk ie  inne 
środk i obrony są jaw n ie  w ykluczone. Gdzie w ys ta r­
czyłoby zagrozić k ije m  albo wszcząć hałas, n ie  go­
dz i się dobywać rew o lw eru . Gazety donosiły  przed 
ostatnią w o jną  o pew nym  w ypadku g łośnym  w te ­
dy  w  W arszawie. Pew ien starszy pan, słysząc w  no­
cy, że m u się ktoś do d rz w i m ieszkania dobiera, 
zaczaił się w  m ieszkaniu za d rzw ia m i i  w idząc, że 
się przez zam knięte d rz w i w w ierca  g ru b y  św ide r 
jakiegoś n ie w ą tp liw ie  bandyty , s trze lił przez d rz w i 
z rew o lw eru , p rzeb ił ku lą  d rz w i i  na ślepo po łoży ł 
trupem  w łam ywacza. Chyba przesadził, choć w ie le  
przem aw ia ło  za n im  okoliczności łagodzących. M óg ł 
się obawiać k u l i  bandyty , gdyby b y ł d rz w i o tw o rzy ł, 
i  m ógł się obawiać w łam ania  ju tro , gdyby b y ł dziś 
poprzestał na spłoszeniu bandy ty  od środka. K to  po 
nocy ludz iom  d rzw i przew ierca, pow in ien  być p rzy ­
gotowany na najgorsze, w ięc bandyta n ie  m ógł liczyć 
na zby t tro sk liw ą  ochronę swego życia i  zdrow ia ze 
s trony  napadniętych, celować n ie  b y ło  można, zabi­
cie n ie  by ło  zamierzone, ale n ie  b y ło  w ykluczone. 
I  tu  zdaje się leżeć w ina  strzelającego. P ow in ien  b y ł 
chyba strzelać w  dół, ry zyku ją c  okaleczenie nóg ban­
d y t y —  on jednak t r a f i ł  za w ysoko i  p rzes trze lił m u 
żołądek —  niechcący. U ra tow a ł swoje m ienie, a może 
i życie, sprzątną ł złego człow ieka i  przez to  u ra tow a ł 
w ie le  innych  domów, odstraszył nie jednego w ła m y -
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Wacza, k tó ry  się z gazet o w ypadku dow iedzia ł. N ie  
jest ła tw o  rozstrzygnąć o w artości e tycznej tego 
czynu: czy b y ł dopuszczalny, czy z ły , czy może dobry?

W ie le  sposobności do zabijan ia  w  konieczne j 
i  w  niekoniecznej obronie w łasnej nastręcza w ojna. 
Jednakże na w o jn ie  zw ycza jny człow iek, je że li ko ­
go zabija, to  zw yk le  z rozkazu swej w ładzy, k tó re ­
go m usi posłuchać, jeże li n ie ma zginąć. W ięc i  od­
powiedzialność m ora lna spada z jego barków . Dzia­
ła jąc  podług rozkazu, działa także w  nieodzownej 
obronie w łasnej. N ie  ma inne j drog i, je że li n ie  chce 
zginąć sam. Odpowiedzialność spada na n a jw yż ­
szych dowódców i  w  razie w yg rane j w o jn y  jest żad­
na, a w  razie przegrane j bywa różnie. W  każdym  ra ­
zie frazesem pustym  jest „odpowiedzialność przed 
h is to rią ” . Zadaniem  h is to ryka  n ie jest oceniać m o­
ra ln ie  postacie h istoryczne, ty lk o  tłum aczyć ich po­
stępowanie. W  oceny baw ią się ty lk o  autorow ie  pam - 
fle tó w  i  paneg iryków . Znajdą się zawsze i  jedn i, 
i  d rudzy, ale postacie h is toryczne n ie  muszą trosz­
czyć się o to, co o n ich  ludzie  ju ż  piszą albo ju tro  p i­
sać będą. M a te ria ły  do oceny etycznej postaci dz ie jo ­
w ych, je że li się w  ogóle k iedy  ukazują, to  z regu ły  
dopiero po w ie lu  latach. Bezkarność rośnie ku  szczy­
to w i d rab iny  społecznej, a m ale je  ku  je j do łow i.

O jednym  trzeba wspomnieć, k ie d y  mowa 
o zb ro jn e j obronie życia, m ien ia i  skarbów  k u ltu ry .. 
Obrońca n ie  pow in ien  n igdy używać do swej osło­
n y  domów, b ib lio tek , kościołów, muzeów, szkół, 
szp ita li —  w  ogóle tych  rzeczy, k tó rych  pow in ien  
bron ić. Niszczenie m iast w  ich obronie upowszech­
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n iło  się w  osta tn ie j w o jn ie . Obrońca stał się niebez­
pieczny i  groźny tak  samo, ja k  w róg. W ys ta w ił na 
zniszczenie niepowetowane dobra zbiorowe. Żadna 
m atka n ie  osłania się od k u l c ia łam i swoich dzieci. 
Z  rodz innych  progów nie godzi się rob ić  tw ie rdz , 
chociaż zachęcała do tego Konopnicka.

Jeżeli chodzi o sprawę zabijania , to  zw yk łych  lu ­
dz i w ychow u je  się podczas poko ju  w  ten  sposób, że 
zw ycza jny porządny cz łow iek staje się po prostu 
n iezdo lny do odbierania życia kom uko lw iek  i  ła t­
w ie j gotów  sam zginąć, n iż  kogoś żabić. M usi to  
um ieć rob ić  dopiero podczas w o jn y , na rozkaz. Na­
cze ln icy społeczeństw oczywiście muszą być zdo ln i 
do odbieran ia życia —  niekoniecznie w łasną ręką —  
bo tego wym aga ich stanowisko. M iecz należał 
zawsze do s tro ju  kró la .

Za dopuszczalne m ora ln ie  uchodzi zazwyczaj od­
b ieran ie  życia zbrodniarzom  na podstawie w y ro kó w  
sądowych. W  w ie lu  k ra jach  jednak zniesiono karę 
śm ie rc i —  w łaśnie ze w zględów  m ora lnych. Zastą­
piono ją  w iecznym  w ięzien iem  lu b  zesłaniem do ko ­
lo n ii ka rnych .

K o lon ie  ka rne  jednak nie popraw ia ją  pewnych 
zb rodn ia rzy nałogowych, a wieczne w ięzienie w y ­
da je  się karą  znacznie cięższą n iż  dyskre tn ie  i  k ró t­
ko  zadana śm ierć. Jeżeli ju ż  gdzieś skazywanie na 
śm ierć w yda je  się n ieun ikn ione  i  godziwe, to  po­
w inno  się te w y ro k i w ykonyw ać tak, żeby skazań­
cow i oszczędzić strachów przedśm iertnych i  m ąk 
konania świadomego. Chyba żeby ktoś sam chciał. 
I  n ie  opisywać tych  rzeczy w  gazetach, bo te opisy 
ka rm ią  sadyzm ludzk i. A  jest go i  ta k  za w iele.
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W  n iek tó rych  k ra jach  prawo karze usiłowane sa­
mobójstwo. Bo cz łow iek należy n ie  do siebie sa­
mego, ale do państwa i  pow in ien  żyć, choćby nie 
chciał. P raw o do samobójstwa w ypadałoby zostawić 
ludziom  skazanym na śm ierć. I  ludz iom  nieu lecza l­
nie chorym , k tó rz y  m ają  przed sobą ty lk o  m ęk i 
Własne i  m ęk i otoczenia. W ypada ratować samobój­
ców niedoszłych, bo na ogół ża łu ją  późnie j swego 
kroku , a zamachów na swoje życie dokonu ją  n a j­
częściej w  afekcie i  ch w ilo w ym  p rzyćm ien iu  um ys­
łu . A le  w  pewnych w ypadkach m e lancho lii p rzew lek­
łe j chorzy pow tarza ją  zamachy samobójcze i  odczu­
w a ją  życie jako  ciężar nad s iły . K ie d y  im  otoczenie 
stale u tru d n ia  samobójstwo w  postaci łagodniejszej, 
skaczą z p ię ter, sięgają do fo rm  b ru ta lnych , w  k tó ­
rych  im  przeszkodzić nie można. Już lep ie j b y ło  zo­
staw ić im  fo rm y  łagodniejsze do dyspozycji.

Samobójstwo w yg ląda na ogół na hańbiący w y ­
ro k  śm ierci, k tó ry  przyroda w yda je  na osobn ik i 
niegodne życia, a człow iek go sam na sobie w yko ­
nywa. A le  w  ocenianiu sam obójstw  poszczególnych 
trzeba być bardzo ostrożnym , żeby człow ieka n ie  
skrzyw dzić. S łusznie rob ią  ludzie  głęboko pobożni, 
k ie d y  się sam i od sądzenia d rug ich  w strzym u ją , 
a sąd zostaw iają istocie, k tó ra  zna w szystkie  po­
b u d k i i  w szystk ie  w a ru n k i czynu. C złow iek n igdy  
n ie  zdoła ca łkow ic ie  wejść w  skórę drugiego.

Kośció ł odmawia samobójcom uroczystości pogrze­
bu ze względów  pedagogicznych, ale n ie  rozstrzyga 
o tym , ja k  Pan Bóg którego samobójcę osądził.

Z  obow iązkiem  ochrony życia wiąże się zagad­
n ien ie  sporne tak  zwanej eutanazji. Chodzi o to,
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czy w olno n ieulecza ln ie cho rym  a bardzo cierp ią* 
cym  skracać m ę k i konania, czy też należy je  prze­
dłużać za każdą cenę. Lekarze i  rodzina rob ią  stale, 
co mogą, żeby agonię przedłużyć, ja k  ty lk o  można. 
N ik t  się n ie  zastanawia nad tym , czy w  te n  spo­
sób wyświadcza się chorem u przysługę, czy też w y ­
rządza m u się krzyw dę . Zdaje się, że tam , gdzie 
o polepszeniu nie może być m owy, a c ie rp ien ia  ros­
ną, pow in ien  chory  sam żądać środków  uspokaja­
jących, znieczula jących i  nasennych, zamiast pod­
niecających serce i  nerw y. B y łoby  rzeczą n a jb liż ­
szych nie odm awiać m u tego. Jeżeli chory chce ina­
czej, niechże się męczy.

N ie  pow in ien  ty lk o  chory żądać strza łów  re w o l­
w erow ych ze s tro n y  osób b lisk ich , je że li sam nie 
ma na to  odwagi. B y ło b y  to  n iegodziwe obciążanie 
d rug ich  odpowiedzialnością za w łasny czyn, k tó re ­
go d rudzy  b y lib y  ty lk o  narzędziem.

Jeszcze jedno zagadnienie zostaje w  zw iązku 
z poszanowaniem życia i  zdrow ia. To sprawa prze­
ryw an ia  ciąży.

Ci, k tó rz y  tych  zabiegów zabrania ją bezwzględ­
nie, op iera ją  się na dosłow nym  b rzm ien iu  piątego 
przykazania. W idz ie liśm y poprzednio, że to  p rz y ­
kazanie, w zię te dosłownie i  bezwzględnie, u trz y ­
mać się n ie  da i  w ychodziłoby w  w ie lu  w ypadkach 
na obowiązkowe samobójstwo. W ięc n ie  trzeba się 
na ten  tekst powoływać. Bo w tedy  b y  i  am putacje 
b y ły  niedopuszczalne. Przecież odcina się ludz iom  
n ieraz żywe nogi i  żywe ręce i  zabija  się części cia­
ła, k tó rych  życie jest niebezpieczne d la  życia całej 
jednos tk i lu d zk ie j. Mężczyzna, k tó ry  ży je  w strze­
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m ięźliw ie , skazuje ty m  sam ym  na śm ierć m ilia rd y  
p lem ników , k tó re  wciąż w ytw arza , a kobieta ta k  
samo doprowadza wciąż do śm ie rc i ko m ó rk i ja jo ­
we swego organ izm u i  n ik t  n ie  może m ieć do n ie j 
o to  p re tens ji. Zarodek, c z y li zapłodnione ja jko , 
jest częścią cia ła m a tk i.

N ie  można n ikogo zmuszać do m acierzyństwa n ie ­
pożądanego, bo to  jes t przeciw ne interesom  przyszłe­
go dziecka i  może być zgubne dla m im ow o lne j m a t­
k i. Dziecko niepożądane n ie  ma w arunków  no rm a l­
nego rozw o ju  i  w ydaw anie go na św ia t jest rzeczą 
sum ienia rodziców. W  w ieku  X X  ustaw y zaczęły do­
puszczać p rze ryw an ie  ciąży w  wypadkach poważ­
nych, gdzie b y ły b y  narażone zby t w ie lk ie  w artości 
p rzyszłych m atek i  przyszłych dzieci. W  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  sz ły  oceny i  p ra k ty k i sum iennych lekarzy. 
Rzecz jasna, że le p ie j zła n ie dopuszczać, zapobiega­
jąc m u z góry, n iż  powstałe usuwać. Sztuczne poro­
n ien ia  są niebezpieczne d la  organizm u niedoszłej 
m a tk i.

Z w o lenn icy  zasady, że każdy p łód pow in ien  być 
donoszony i  każda ciąża w inna  się skończyć porodem, 
pow o łu ją  się na to, że nade wszystko chodzi o p rzy ­
rost ludności. Temu się pow inny  podporządkować in ­
teresy pokolen ia obecnego. Trzeba się jednak zasta­
now ić, czy w  in teresie  społeczeństwa jest p rzyros t 
dzieci zaniedbanych, g łodnych, dziedzicznie obciążo­
nych, n iewychowanych, czy też ty lk o  p rzyros t dzieci 
zdrow ych i  zabezpieczonych, dopóki n ie  do jrze ją . 
A  tak ie  są ty lk o  dzieci pożądane.

Społeczeństwo m usia łoby też naprzód zm ienić 
sw ó j stosunek do n ieś lubnych m atek i  dzieci, za­
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n im  zacznie od każdej kob ie ty , k tó ra  zaszła w  cią­
żę, wymagać, żeby rodz iła  z w łasną szkodą i  ze 
szkodą dziecka.

Często życie i  zdrow ie ludzk ie  pada o fia rą  nie 
sku tk ie m  wyraźnego zam iaru z czy je jś  strony, t y l ­
ko przez niegodziwe lekceważenie i niedbalstwo. 
Tego się dopuszczają na p rzyk ład  ci, k tó rzy  w  bu­
dow ie dom ów wprow adzają loka le  bez św ia tła  i  po­
w ie trza , a nawet bez okien, i  tam  muszą ludzie  
przebywać i  mieszkać. N ależyte w ie trzen ie  lo k a li 
jest dopiero rzeczą różowej przyszłości. Szpita le sto­
ją  nieraz w  środku m iasta w  hałasie, dym ie  i  k u ­
rzu  g łów nych u lic , zam iata się u lice  bez polewania 
ich wodą, nieczystości w yw oz i się w  wozach o tw a r­
tych, zam yka się ogrody pub liczne w ieczoram i 
i  uniedostępnia się je  wiosną; ko m in y  fabryczne 
zadym ia ją  p lan tac je  m ie jsk ie . W ie le  m ają  do robo­
ty  p rzysz li u rbaniści, je że li chodzi o godziwe rozp la­
nowanie i  urządzenie miasta.

Już przed w ojną, ale dopiero w  w ieku  dwudzies­
tym , zaczęły władze dbać o ochronę życia i  zdro­
w ia  ro b o tn ikó w  p rzy  maszynach i  loka lach fa b ry ­
cznych, o bezpieczeństwo m yjących  okna na w y ­
sokościach, o trzeźwość i  n iezbyt szybką jazdę k ie ­
rowców, a poszły zby t daleko w  krępow an iu  ruchu 
pieszych, zmuszając ich do nakładania d ro g i nawet 
w  m iejscach bezpiecznych.

M in ę ły  w ie k i, zanim  władze ogran iczy ły  ilość go­
dz in  pracy i  u s ta liły  u rlo p y  w ypoczynkow e dla 
p racow ników , pomoc lekarską, opiekę społeczną, 
ubezpieczenia na starość i  w  razie  w ypadku. N ie 
udało się zwalczyć fałszowania środków  żywności.
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Chciwość w id n ie je  w  spisie grzechów g łów nych, za­
d a r ty m  w  każdym  katechizm ie. G rzechy g łówne to  
dyspozycje uczuciowe, na k tó rych  t le  powstają n a j­
częściej pobudk i do w ie lu  różnych przestępstw. One 
leż najczęściej prowadzą do zbrodn i p rzeciw ko ży­
ciu i zd row iu  ludzk iem u. W  ty m  spisie na p ierw szym  
m iejscu w id n ie ją : 1. pycha, potem  2. chciwość, k tó ­
rą w  polskich katechizm ach nazywają łakom stwem , 
3. nieczystość albo rozpusta, k tó ra  w ychodzi na nad­
m ierną i  nieopanowaną czynność narządów rozrod­
czych, 4. zazdrość, 5. obżarstwo i  p ijaństw o, 6. gn iew  
i  7. lenistw o.

Ła tw o  sobie w  m yś li przejść dowolne znane w y ­
padki, w  k tó rych  ktoś nastawał na życie i  zdrow ie 
drug iego bezpośrednio, a lbo m u życie za truw a ł po­
w o li, a lbo je  ty lk o  lekceważył, a pokaże się, ze po­
budk i takiego postępowania w y p ły w a ły  is to tn ie  
z k tó re jś  z w ym ien ionych  dyspozycji. W ięc albo tam  
szło o obrazę osobistą —  w tedy złem  by ła  pycha; 
albo o zysk, o pieniądze —  w tedy  chciwość; albo to  
rob iła  osoba zakochana, ja k  się to  m ów i —  w tedy  
tłe m  by ło  nieporządne podniecenie płciowe, a w ięc 
nieczystość; albo szło o zazdrość, albo się to  dzia ło  
pod w p ływ em  alkoho lu , albo w  przystępie gniewu 
i  przez zemstę, albo w  końcu: z len is tw a i  z n ie ­
dbalstwa.

B ra k  w  ty m  spisie najw iększego i  najpospolitszego 
grzechu głównego. T ym  grzechem jest g łupota, zwa­
na inaczej ciemnotą, b rak iem  oświecenia, nierozsąd- 
k iem , n iedorozw ojem  um ys łow ym  albo niedow ładem  
k o ry  mózgowej. K to  nastaje na życie d rug ich  albo 
nałogowo lekceważy ich zdrow ie, ten  najczęściej nie
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w ie  i  n ie p o tra fi dojrzeć, że szkodzi też samemu so­
bie i  n ie  p rzew idu je , ja k i przez to  los go tu je  d la  sie­
bie i  d la  swoich b lisk ich . Choćby u n ikn ą ł k a ry  są­
dow ej. Daje przecież z ły  p rzyk ład , upowszechnia zło, 
k tó re  i  jego samego może k iedyś dotknąć, a z jadając 
d rug ich  zatruw a się w łasnym  jadem . Ła tw o  sam 
przeżywa nienawiść, złość, wściekłość, poczucie n ie ­
mocy, bezsilności, nawet czuje się sam prześladowa­
ny i  narażony, i  skrępowany. M a rn y  los.

Zapyta ktoś w  ty m  m iejscu, co znaczy w yraz 
„g rzech ”  w  pogadance św ieckie j i  w  ja k im  znacze­
n iu  można głupotę nazywać grzechem. Ona przecież 
zdaje się raczej zwaln iać człow ieka od odpowie­
dzia lności m ora lne j. K to  nie w ie, co czyni, w yda je  
się n iew inny .

Otóż grzechem w  katechizm ie nazywa się prze­
kroczenie  prawa bożego, popełn ione św iadom ie i  bez 
konieczności.

W  pogadance św ieckie j n ie  można m ów ić o żad­
nych  zjaw iskach bez konieczności. D latego, chcąc 
używ ać w yrazu  „g rzech” , rozum iem y przez ten  w y ­
raz ty lk o : dzia łan ie  przeciwne in s ty n k to w i społeczne­
m u. D zia łan ie  konieczne, rzecz oczywista, ile  razy 
się z jaw ia . A  z jaw iać się tak ie  dzia łania muszą, bo 
■człowiek ma nie ty lk o  sam in s ty n k t społeczny, ale 
ma, oprócz niego, walczące z n im  in s ty n k ty  osobni­
cze. One go popychają do zdobywania d la  siebie sa­
mego ty lk o  tych  rzeczy, k tó re  m u się w yda ją  dobre 
i  p rzy jem ne  dla niego samego, bez w zględu na p rzy ­
jemność i  dobro d rug ich. Ile  razy  cz łow iek ich  po­
słucha, bo się w  n im  nie dość głośno albo wcale nie
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odezwał in s ty n k t społeczny albo zd row y rozsądek, 
Popełnia w tedy  czyn z ły , występek, odpow iedn ik 
grzechu uczynkowego, c z y li aktualnego w  języku  
katechizm u.

Przenośnie można czyn z ły  też nazwać nieposłu­
szeństwem głosow i bożemu, bo n ic n ie  przeszkadza 
nazywać in s ty n k tu  społecznego głosem bożym  w  du ­
szy lu d zk ie j.

Dyspozycje, na k tó rych  t le  liczne w ys tępk i muszą 
powstawać —  to  są w ady obyczajowe. V it ia  w  ję zy ­
ku  katechizm u. O tóż do wad obyczajowych wypada 
zaliczyć, jako  ich źród ło najobfitsze, ograniczenie 
um ysłowe, k tó re  człow ieka czyn i ślepym  na ból 
i  strach innych  is to t żywych, na ich pokrew ieństw o 
z nam i i  na następstwa czynów  złych. N ie jeden czło­
w ie k  jest za g łu p i na to, żeby m ógł być dobry, i  n ie ­
jeden id io ta  puścił z dym em  chałupę, aby oglądać 
coś ja k  pożar R zym u w  m in ia tu rze . D latego lep ie j 
z m ąd rym  zgubić, n iź li z g łu p im  znaleźć. G łu p i n ie ­
dźw iedź u L a fon ta ine ’a zab ił kam ien iem  puste ln ika - 
przy jac ie la , żeby m u spędzić muchę z nosa. G łu p i 
ch łop u K ras ick iego  zam iast w ilka , co uc iek ł, zab ił 
Własne cielę, ponieważ, bron iąc go, pałką „ ją ł  m a­
chać, n ie  m yślawszy w ie le .”  A  że tak ie  rzeczy spo­
strzegać można co dzień, w ięc m ów im y, że głupota 
jest ka p ita ln ym  źródłem  postępków złych, niedo­
puszczalnych w  społeczeństwie —  nawet p rzy  do­
b rych  chęciach jednostk i.

W  ty m  znaczeniu nazw aliśm y ją  grzechem g łów ­
nym . Ona n ie  zw aln ia  człow ieka od odpow iedzia l­
ności, bo znaczyłoby to, że g łupiego należy zostawić

7 — Pogadanki obyczajowe
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i  n ie  ruszać go, n ie  zajm ować się n im  wcale, bo on 
jes t n ie w in n y  ja k  baran. A  jes t w prost przeciwnie. 
G łup im  trzeba się zająć: uczyć go i  unieszkodliw iać. 
To m u się należy, na to  on zasługuje i  to  jest odpo­
w ie d n ik  k a ry  d la  niego. Taka jest jego odpow ie­
dzialność: podlegać nauczaniu i  ograniczeniom.

Z zasady poszanowania życia i  zdrow ia  ludzkiego 
w y n ik a ją  w  końcu obow iązki względem  siebie sa­
mego. W ięc n ie  chodź z ka ta rem  i  z g rypą  m iędzy 
ludz i, n ie  kaszla j im  w  tw a rz  i  n ie  k icha j, m y j ręce, 
czyść paznokcie i  zęby p rzy  ranne j toalecie, a n ie  
p rzy  stole, m y j się często i  dokładn ie, aby po tw o je j 
w izyc ie  n ie  by ło  trzeba okna otw ierać.

N ie  w y le w a j i  n ie  w ysyp u j swoich b rudów  przez 
okno i  n ie  rzuca j pestek na chodn ik i. W  tra m w a ju  
i  w  pociągu n ie  zasłaniaj sobą okien, szukając dla 
siebie samego w idoku  i  pow ietrza, i  stale o ty m  pa­
m ię ta j, że nie jesteś sam jeden na św iecie i  że ludzie  
to  n ie  m arione tk i, i  że to  n ie  jest na trę tne  i  n ie ­
znośne t ło  dla tw o je j osoby, ty lk o  is to ty  potrzebujące 
na ogół tego samego, co i  ty . W ięc ta k  z n im i postę­
p u j, jakbyś chciał, żeby z tobą postępowano. Ta m ak­
syma ostatnia jest niebezpieczna, je że li idzie o lu ­
dz i źle w ychow anych i  n ie  n aw yk łych  do stosun­
ków , p rzy ję tych  m iędzy lu d źm i cyw ilizow anym i. 
Także wśród masochistów, k tó rz y  d la  siebie szuka­
ją  poniżeń.

N ie  w yczerp iem y w szystk ich  m oż liw ych  w ypad­
ków , ob ję tych  zasadą poszanowania ludzkiego życia 
i  zdrow ia. Pom inę liśm y nawet najjaskrawsze. Ogól­
n ikow o zarysowała się jednak postawa duchowa, 
o k tó rą  idzie. P rze jdźm y do innych  obowiązków.



POSZANOW ANIE ZYC1A OSOBISTEGO

ROZ N E  S T O S U N K I O S O B IS T E

Stosunek osobisty pom iędzy dwoma albo d w o j­
giem osób polega na tym , że p rzyn a jm n ie j jedna 
2 n ich  lu b  obie jakoś się do siebie uczuciowo od­
noszą. Może w ięc m iędzy lu d źm i zachodzić stosunek 
osobisty dodatn i, u je m n y  lu b  obojętny. O bustron­
ny lu b  jednostronny. W zajem ny sym etryczny lu b  
W zajemny kontrastow y.

S tosunki osobiste mogą zachodzić albo m iędzy oso­
bam i te j samej p łc i, albo łączą dw ie  osoby p łc i róż­
nej. D odatn ie  s tosunki osobiste mogą powstawać na 
tle  in s ty n k tu  społecznego i  dawać w tedy  współżycie, 
k tó re  się nazywa przyjaźn ią , albo powstają na tle  
in s tyn k tu  rozrodczego. W tedy się m ów i o m iłości. 
Jeżeli t łe m  współżycia jes t in s ty n k t posiadania, 
Własności p ryw a tn e j, powstaje stosunek pana i  n ie ­
w o ln ika , a lbo pasożyta i  o fia ry . Stosunek osobisty 
naoże m ieć w  tle  n ie  ty lk o  jeden z tych  ins tynk tów , 
ale dwa lu b  t rz y  na raz. Stąd różne może być jego 
zabarw ienie.

S tosunki osobiste mogą być wolne, k ie d y  ludz ie  
W n ie wchodzą i  trw a ją  w  n ich  ty lk o  pod w łasnym  
przym usem  w ew nętrznym , a mogą być i  p rzym u­
sowe, k ie d y  jedna ze stron, albo państwo, w y w ie ­
ra nacisk na drugą i  n ie  pozwala je j k ierow ać się 
W łasnym i ty lk o  p rzym usam i w ew nę trznym i. Mogą

7 *
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być szczere i  nieszczere i  mogą być rzete lne, k iedy 
obie s trony na n ich  rów n ie  dobrze wychodzą i  m n ie j 
w ięce j rów n ie  dobrze się w  n ich  czują. N ie rze te l­
ne stanow ią różne postacie um yślnego lu b  m im ow o l­
nego w yzysku.

Równie doniosłe, ja k  dodatn ie stosunki p rzy jaźn i 
i  m iłości, są u jem ne w rog ie  stosunki na tle  niechęci, 
n ienaw iści. Zatem  dużo jest różnych rodza jów  sto­
sunków  osobistych —  n ie  w y liczam y w szystk ich  —  
i  na ich t le  powstają różne obow iązki.

S Z A N U J  M IŁ O S C  — N IE :  S Z A N U J  IN W E N T A R Z  S Ą S IA D A

Tak samo, ja k  trzeba szanować życie i  zdrow ie 
d rug ich , tak  samo trzeba szanować ich inne dobra, 
a dodatn ie  s tosunki osobiste należą do na jw iększych 
dób r człow ieka. Trzeba w ięc szanować ludzk ie  uczu­
cia m iłośc i i  p rzy ja źn i i  s tosunki na n ich  oparte. Tak 
w ypada uzasadnić tra d ycy jn e  przykazanie „N ie  cu­
dzołóż!” , a n ie  wypada go uzasadniać tym , że kob ie ­
ta  zamężna jest własnością mężczyzny podobnie, ja k  
jego byd ło  domowe i  zw ierzęta juczne, a mąż sta­
now i p ryw a tną  własność sw o je j żony.

S Z A N U J  S P O K O J N E  Z W IĄ Z K I

D obro m ałżeńskie zasługuje na szacunek, jako  
zw iązek dw ojga lu d z i d o jrza łych  i  gniazdo ich  dzie­
ci. N ie  godzi się w trącać pom iędzy tych  lu d z i 
i  trzeba un ikać wszystkiego, co b y  ich m ogło poróż­
n ić  i  oddalić od siebie. N ie  budzić zazdrości, k tó -
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zawsze gdzieś drzemać może. Już tu  się zaczyna 
obowiązek poszanowania dobrego m ałżeństwa. N ie  
Wolno ośw ietlać u jem n ie  jednego z m ałżonków  w o­
bec drugiego. A  k tó re  m ałżeństwo jes t dobre? To, 
W k tó ry m  się ludz ie  kochają nawzajem  i  jes t im  
dobrze z sobą.

—  A leż  tak ie  m ałżeństwo jest ubezpieczone przez 
to samo od z łych  w p ływ ó w  zewnętrznych, powie 
ktoś, i  n ic  m u n ie  g roz i od osób postronnych. Bo k to  
jest kochany i  w ie  o tym , ten  się czuje bezpieczny 
od ataków  zazdrości i  n ie  słucha napaści na osobę 
kochaną, ty lk o  je  odpiera z góry.

Zapewne. Może być i  tak , ale być ta k  n ie  musi, 
bo n ie  każda osoba kochana czuje się dość kochana 
i n ie  każda jest tego dość pewna, i  n iejedna, zam iast 
się nacieszyć swoim  dob rym  dziś, d rży  z gó ry  o swo­
je  złe ju tro , i  n ie jedna ulega jadow i p lo tek, przed 
k tó ry m i sobie darem nie uszy zatyka. In tryg a  um ie  
się też posługiwać c h y try m i drogam i i  zrzucać z sie­
bie odpowiedzialność.

Zaczem i  dobre m ałżeństwa są narażone z zew­
nątrz, je że li n ie  ży ją  na pustyn i, ty lk o  m iędzy ludź ­
m i. W ięc n ie  można ca łkow ic ie  polegać na tym , że 
gdzie n ie  ma pom iędzy dw o jg iem  lu d z i m iejsca pus­
tego, tam  się n ik t  trze c i n ie  zmieści. Jeżeli się ktoś 
nosi z niezaspokojonym  popędem p łc iow ym , n a jle ­
p ie j zrobi, jeże li szczęśliwe zw iązk i swoich znajo­
m ych de lika tn ie  om ija . Szczególniej jeże li jest p ięk ­
n ie jszy, m ądrzejszy, lepszy, ciekawszy, bardz ie j po­
nę tny  n iż osoba te j samej p łc i związana węzłem  
szczęśliwego małżeństwa. Do domu na jle p ie j w p ro ­
wadzać osoby b rzyd k ie  i  nieciekawe, jeże liby  szło
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0 un ikn ięc ie  w szelk ich pokus na t le  zazdrości. Jed­
nakże p row adziłoby to  w  konsekw encji do linew k i, 
kagańca i  okra tow ane j budy.

P lo tek  n ie  u n ikn ie  się nawet i  w tedy; złe język i 
zaczepiają naw et gospodynie osób duchownych, cho­
ciaż te z re g u ły  m ają  w ięce j n iż  czterdzieści la t
1 nie uchodzą za w zo ry  piękności.

Odosobnić się niepodobna, otaczać się potw oram i 
trudno , ale szczęśliwe pa ry  małżeńskie n ie  pow inny 
żyć w  c iąg łym  n iepoko ju  o swoje szczęście i  w  c iąg ' 
ły m  stanie w zm ocnionej ochrony w ed ług  recepty 
Balzaka.

W  szczęśliwym  pożyciu w ytw arza  się przyw iąza­
n ie  do te j w łaśnie osoby —  n ie  dlatego, żeby się w y ­
dawała chodzącą doskonałością, ty lk o  dlatego, że jest 
w łaśnie sobą i  n ie da się zastąpić n ik im  innym . 
A seku rac ji na m iłość n ie  ma i  być n ie  może. Jeżeli 
czyjeś serce i  tem peram ent o kw itn ie , n ie  pomogą 
d ru ty  i  d ru c ik i przym usu i  obowiązku. Trzeba w te ­
d y  ratować p rzy jaźń  i  szacunek i  szanować pam ią t­
k i,  a n ie  dobijać się o to, czego n ik t  sobie i  d rug ie ­
m u n ie odmawia, je że li ty lk o  p o tra fi.

M IŁ O S C  P R Z E M IJ A . N IE  P IS Z  N A  W O D Z IE

M iłość jest prze jśc iow ym  zaburzeniem  życia du­
chowego i  ludz ie  muszą prędko um ierać, je że li ich 
m iłość ma być dozgonna. W  najlepszych wypadkach 
przechodzi w  p rzy jaźń, szacunek, naw yk, lo ja lną  
spółkę życiową. T y lk o  papierowe k w ia ty  n ie  w iędną 
n igdy. A  nawet i  papierowe pełzną i  przypadają k u ­
rzem. Jak n ie  można od n ikogo wymagać, żeby b y ł
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niem ow lęciem  w  ciągu d ług ich  la t, ta k  samo nie 
można do n ikogo m ieć p re tens ji, żeby całe życie ko ­
chał tak, ja k  w  m iodow ych miesiącach. R ozum ny 
i sum ienny cz łow iek n ie  może n ikom u przyrzekać, 
że go będzie kochał do śm ierci, choćby m u się 
zdawało, że ta k  będzie, i  choćby tak  m ia ło  być na­
prawdę.

Można zawierać zw iązk i dozgonne, ty lk o  ich  nie 
trzeba opierać na dozgonnym  zakochaniu i  od tego 
ich uzależniać. F ilem on  i  Baukis albo K raszewskie­
go Dziad i  Baba kocha li się —  m ów im y —  ale ten  
w yra z  znaczy w te d y  n ie  to  samo, co k ie d y  się m ó­
w i o Romeu i  J u li i.  W  każdym  razie n ie  godzi się 
atakować, roz luźn iać i  rozryw ać szczęśliwych, spo­
ko jn ych  zw iązków  m iędzy ludźm i, bez w zględu na 
to, czy są legalne, czy wolne. T rw a łe  spokojne współ­
życie należy się n ie  ty lk o  osobom do jrza łym , k tó re  
w  ty m  zw iązku żyją, ale ta k  samo ich dzieciom, 
k tó re  z tego zw iązku w y ro s ły  albo wyrosnąć mogą. 
D zieci muszą m ieć spokojne, pewne i  ciepłe gniaz­
do. Cementem do budow y dobrych gniazd rodz in ­
nych jest wzajem na m iłość i  p rzy jaźń  rodziców.

ZŁA  N A T U R A  C Z Y  N IE D O S K O N A Ł A  Z A S A D A ?

Spokój życia rodzinnego jest często narażony ze 
s trony  samej na tu ry . D latego że ins tynktow ne  prag­
nien ia obu p łc i n ie  idą w  parze z ustaloną fo rm ą po­
życia, k tó rą  w y tw o rzy ła  k u ltu ra  europejska. Tą fo r ­
m ą jest monogamiczne dozgonne małżeństwo. Ono 
n ie  by ło b y  narażone, gdyby się in s ty n k t rozrodczy 
obu p łc i z chw ilą  zawarcia zw iązku autom atycznie
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koncentrow a ł i  ograniczał do osoby w yb rane j, i  gdy­
by roztaczanie u roków  seksualnych by ło  dozwolone 
w yłączn ie  ty lk o  w  syp ia ln iach m ałżeńskich, a n igdy  
w  teatrach, na w ystawach sztuki, koncertach, balach 
i  na u licach. G dyby w  ty m  duchu b y ły  ustalone 
i  s tro je , i  sposoby bycia obu p łc i. Raczej tak, ja k  na 
Wschodzie, w  A z ji,  gdzie kobieta chodzi ja k  zakon­
nica, a sztuka fig u ra ln a  n ie  is tn ie je . Choćby tak, ja k  
w  s ta roży tne j G rec ji, gdzie kob ie ta  by ła  schowana 
i  strzeżona w  dom u ojca lu b  męża.

A le  i  tam  naw et natura  ludzka  n ie  chciała się 
dostosować do in s ty tu c ji m ałżeństwa monogamiczne- 
go; po trzeby seksualne mężczyzn w y tw o rz y ły  i  tam  
p ros ty tuc ję  i  jaw ne  lu b  ta jne  w ielożeństwo. To już  
ta k  jest. Na ogół mężczyzna o b u jn y m  tem peram en­
cie jes t sk łonny do stosunków z w ie lom a kob ie tam i. 
N ie  do trw a łego  pożycia z w ie lom a, n ie  do tego, że­
b y  być dob rym  ojcem  dzieci w ie lu  kob ie t —  to  b y ­
ło b y  nad s iły  i  n ie  leżałoby na l in i i  pragnień żadne­
go mężczyzny: być odpow iedzia lnym  ojcem  w ie lu  
różnych rodzin.

P O P Ę D  U  M Ę Ż C Z Y Z N Y  O S T R Y , U  K O B IE T Y ) P R Z E W L E K Ł Y

Niezaspokojony in s ty n k t rozrodczy w yw o łu je  
u m ężczyzny przygnębien ie i  n iepokó j, obniża jego 
zdolność do pracy, wypędza go z domu, sprowadza 
opętanie obrazam i seksualnym i dn iem  i  nocą, prze­
w ra ż liw ia  go i  przeczuła na podn ie ty  seksualne, 
dysponu je do onan ii i  każe m u brać pierwszą le p ­
szą kob ie tę  p rzy  p ierw szej lepszej sposobności. Pod­
niecony, w yg łodzony m łody mężczyzna kocha od
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pierwszego w e jrzen ia . Kocha szczęśliw ie i  nieszczę­
śliw ie, osoby w ym arzone i  osoby konkre tne , znane 
2 życia i  z powieści, ku zyn k i, c io tk i, ko leżanki, oso­
by znane i  nieznane, piękne kocha z uw ie lb ien iem , 
b rzydk ie  z litośc i, m ądre z czcią, g łup ie  d la  pocie­
szenia, starsze z odcieniem  synowskim , młodsze 
z ojcowska, ró w n o la tk i po koleżeńsku. Jedne a fe k ty  
nie przeszkadzają d rug im . N ajlepszy w yda je  m u się 
ten stosunek, któ rego żadnym  in n ym  zastąpić n ie  
p o tra fi, a k tó ry  żadnego innego n ie  w yk lucza . 
Z m łodego człow ieka o b u jn y m  tem peram encie p rzy ­
roda ro b i źródło ochłody chw ilow e j d la  w szystk ich  
niezaspokojonych kob ie t. Oblegają go też ja k  m ró w ­
k i  g rzyb  leśny w on ie jący padliną . Bo pożytek z n ie ­
go m a ły. U  każdego mężczyzny podniecenie erotycz­
ne ma cha rak te r gw a łtow ny, zapalny, nag ły i  kończy 
się m om enta ln ie  z chw ilą  zaspokojenia oprzytom nie­
niem  i  u lgą albo snem. Jak gdyby ro la  mężczyzny 
Wobec ko b ie ty  by ła  skończona z chw ilą , gdy m u się 
kobieta oddała.

Z mężczyzny o tem peram encie średn im  lu b  chłod­
nym  jest d la  ko b ie ty  w iększy pożytek. Bo naprzód 
Wystarcza m u aż nadto kobieta raz w ybrana, ja k  
d ługo jest ponętna. G dy zacznie w iędnąć, kończą się 
i  u niego albo przygasają potrzeby erotyczne i  p rzy ­
chodzi na oboje spokojna starość. Mężczyzna o tem ­
peram encie b u jn y m  i  nieugaszonym naprzód n ie  p i l­
nu je  domu, a potem  męczy się cicho lu b  jaw nie , 
k ie d y  m u w rażliw ość na ponęty erotyczne została, 
a osoba w ybrana o kw itła , n ie  zatracając potrzeb ero­
tycznych.

U  kob ie ty  in s ty n k t rozrodczy ob jaw ia się na ogół
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inaczej. W  okresie do jrzew ania  w yw o łu je  również 
n iepokó j i  niezdolność do system atycznej pracy, bu­
dz i potrzebę pieszczot i  serdeczności i  pogrąża 
dziewczę w  marzeniach. P rzychodzi okres kochania 
się w  nauczycielkach, nauczycielach, spowiednikach, 
aktorach k inow ych , s ław nych ludziach, kuzynach, 
kolegach, ale te zakochania się m a ją  raczej charak­
te r p rzew lek ły .

D la  chłopca najczęściej rom ans się kończy z chw i­
lą  zdobycia kob ie ty . Reszta ju ż  n ie  jest ciekawa. 
D la  ko b ie ty  to  jest początek powieści. K ob ie ta  po­
trzebu je  dziecka, czy o ty m  w ie, czy się tego w yp ie ­
ra. D latego po trzebu je  mężczyzny na stałe. I  dla 
siebie, i  d la dziecka, choćby go m ieć n ie  mogła i  nie 
chciała. Bywa, że i  dziewczyna w ab i i  uw odzi trzech 
chłopców  na raz, pokąd n ie  n a tra fi na swego, ale 
k ie d y  swego znajdzie, w tedy  n ie  puszcza, choćby 
go n igdy  posiąść n ie  m ia ła  i  n ig d y  n ie  m ia ła  zostać 
m atką jego dzieci.

K ob ie ta  potrzebu je  z n a tu ry  trw a łego stosunku 
z jednym  mężczyzną i  obowiązująca monogamia jest 
dostosowana do n a tu ry  najczęstszej u  kobiet. I  jest 
na ogół w  in teresie  kob ie ty .

S L U B  — P U Ł A P K A

D la  mężczyzny, i  d la  kob ie ty , ś lub  jest pom yśla­
n y  jako  pułapka. Jeśli kob ieta źle w ybra ła , n ie  ma 
i  d la  n ie j w y jśc ia . U niew ażnien ie małżeństwa jest 
dostępne ty lk o  d la  najbogatszych. Form alności roz­
wodowe są ta k  nieznośne, że m ało k to  się decyduje 
wejść na tę drogę.
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P o m y łk i życiowe są n ieun ikn ione  i  każdą można 
popraw ić. Jeże li się ktoś m in ą ł z pow ołan iem  w y ­
b iera jąc sobie zawód nauczycie lski, może jeszcze 
zostać lekarzem  albo inżyn ie rem , k to  się żle ożenił 
a lbo źle wyszedł za mąż, n ie  ma w y jśc ia  innego, t y l ­
ko  śm ierć drugiego m ałżonka. Ta norm a obyczajo­
wa, ja k  ła tw o  zgadnąć, jes t przyczyną w ie lu  m o r­
derstw , sam obójstw  i  szantażów. Rozwiązanie sto­
sunku  nielegalnego byw a jeszcze trudn ie jsze  n iż  
rozw iązanie złego małżeństwa, je że li jedna ze s tron  
pragn ie  odejść w b re w  w o li d ru g ie j strony.

S L U B  L U B  G R Z E C H

M ałżeństwo monogamiczne i  n ie rozerw alne jest 
w  bardzo n iew ie lu  wypadkach na tura lną  fo rm ą 
współżycia dwóch p łc i i  w tedy  jest szczęśliwe. D la 
większości jes t fo rm ą n ienatu ra lną. D latego m ów i 
się o w rodzonym  zepsuciu n a tu ry  lu d zk ie j od czasów 
ra ju  i  grzechu pierworodnego. N ie  norm a obyczajo­
wa jes t niedoskonała, m ów i się, skoro jest sprzecz­
na z naturą, ty lk o  natura  jest zła, skoro jest sprzecz­
na z uświęconą norm ą. D latego cała dziedzina życia 
erotycznego poza m ałżeństwem  została uznana za 
dziedzinę grzechu i  zła, dziedzinę pokus szatana i  w y ­
stępku nieczystości. M ó w i się o „n iew innośc i”  dzie­
c i przed okresem dojrzew ania , wyrzeczenie się 
wszelkiego życia p łciowego uchodzi za w arunek do­
skonałości m ora lne j. Na m iejsce postaci s ta rożytnych  
bóstw  nagich p rzysz ły  postacie szczelnie okutane 
i pozbawione życia płciowego. Ta ascetyczna postawa 
duchowa obow iązu je podczas nabożeństw i  spow ie­
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dz i w  godzinach porannych, dopuszcza jednak ope­
re tk i, tan ie  rew ie i  le k tu rę  pow ieści przed pacierzem 
w ieczornym . Ludz ie  nauczy li się żyć w  ty m  grze­
chu i  oczyszczać się ry tu a ln ie  z grzechów co jak iś  
czas, aby do n ich  wracać, bo „n a tu ra  ludzka  jest 
u łom na” , ja k  m ówią.

W szystkie czynności życiowe cyw ilizow anego E u­
rope jczyka są u ję te  w  pewne ka rb y  ze względów  h i­
g ien icznych i  społecznych, ale żadna n ie  jest ta k  
obostrzona, zakazana, w yk lę ta  i  w y ją tko w o  ty lk o  
dopuszczalna, ja k  ob jaw y in s ty n k tu  rozrodczego. To 
jasne, że ry g o ry  być muszą, bo chodzi o odpowie­
dzialność za m ożliw e dzieci, życie p łciowe n ie  może 
stanow ić dz ik ich  pól do swobodnych harców  ch w i­
low ych  zachcianek ludzk ich . G roz i przecież s y filis  
i  inne choroby zakaźne i  g roz i o jcostwo względnie 
m acierzyństw o i  nieszczęsne życie dziecka n ieś lub­
nego.

W  okresie do jrzew ania zaczyna się w  ludziach 
w y tw arzać niebezpieczny m a te ria ł w ybuchow y in ­
s ty n k tu  rozrodczego, k tó ry  dzia ła z siłą  żyw io łu  
i  może przynosić n ieoblicza lne szkody i  nieszczęścia, 
je że li go cz łow iek n ie  opanu je i  n ie  u jm ie  w  ka rby  
rozumne.

N a jła tw ie j przejść przez życie osobom, k tó rych  
in s ty n k t rozrodczy odzywa się cicho i  n ie  za wcześ­
n ie  i  n iezbyt późno. I  je że li się da je  przestawiać na 
zainteresowania pracą jakąś i  sportam i. Nieczęsto 
się to  udaje. Eros i  A fro d y ta  p rzesta ły  być d la  no­
woczesnych lu d z i d o b rym i bóstw am i —  zeszli oboje 
na d ia b ły  i  trzeba je  dopiero poświęcać i  p ilnow ać 
skrupu la tn ie .
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Z W Y K Ł E  D R O G I IN S T Y N K T U  R O Z R O D C Z E G O

W idz ie liśm y ciasne ra m y  społeczne in s ty n k tu  roz­
rodczego, zobaczmy i  d rog i, k tó ry m i m usi chodzić.

O druchy i  stany pobudzenia narządów p łc iow ych 
można obserwować ju ż  u n iem ow lą t. I  ju ż  u  m a­
ły ch  dzieci często się z jaw ia  nałogowa onania. Około 
dziesiątego ro ku  życia doznają chłopcy pobudzeń 
p łc iow ych  ze s trony  ciotek, k tó re  ich  b iorą  na ko la ­
na i  obsypują pieszczotami, a poza ty m  chłopcy w y ­
w o łu ją  je  u siebie sam i zjeżdżając po g ładk ich  porę­
czach schodów i  drążkach do g im nastyk i. Także 
w  zabawach z rów ieśn ikam i pod pozorem mocowa­
nia się w  udanych w alkach. U  dziewcząt kok ie te ria  
i  podniecenie w  tow arzys tw ie  m ęskim  z jaw ia  się, 
zan im  się jeszcze m ów ić nauczą.

D zieci in te resu ją  się życiem  e ro tycznym  swego 
otoczenia i  u lega ją  zakochaniu w  latach, k ie d y  rodz i­
ce są o sto m il od tego, żeby je  o to  podejrzewać, 
i  w ierzą na iw n ie  w  zupełną na ty m  punkcie  n ieśw ia­
domość i  n iew rażliw ość m alców. N ie  znaczy to  je d ­
nak, żeby zakochanie się w  matce i  n ienaw istna zaz­
drość o ojca b y ły  tak  powszechne, ja k  się to  w y ­
daw ało freudystom .

D zieci chowają się na ogół w  zupełne j nieśw iado­
mości życia płciowego, ponieważ rodzice sam i go n ie  
rozum ie ją  i  n ie  znają, je że li n ie  m ają wykszta łcenia 
przyrodniczego, i  wstydzą się m ów ić o tych  spra­
wach. M yślą, że ta k  jest nawet lep ie j, bo po co dziec­
ko  niepokoić in fo rm ac jam i, k tó re  m u n ie  są na ra ­
zie potrzebne. N iech śpi na razie. Jednakże ten  sen 
nie jes t an i spoko jny, an i g łęboki. Bo n iepoko ją
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dziecko wciąż zakazy n iezrozum ia łe: „N ie  p y ta j się
0 tak ie  rzeczy, n ie  m ów  tak, n ie  siedź tak, to  nie 
d la  dzieci, jeszcześ za m a ły  na to ”  itp .

Dziecko bardzo wcześnie nabiera przekonania, że 
m iędzy starszym i jest jakaś sprawa nieczysta, o k tó ­
re j się p rzy  dzieciach n ie  m ów i, i  że to  jest m iłość. 
D la  dzieci to  zakazane ca łk iem , a d la  starszych też, 
ale sobie pozwalają po cichu. Są też dzieci uśw iado­
m ione od początku, ale uśw iadom ione b rzydko  i  źle. 
Sądzą, że m iłość to  b rud  życia, k tó rego ślady czu­
ją  i  słyszą w  przezwiskach, w  obelgach, w  gn iew ie
1 w  um izgach p ijanych  sąsiadów.

I  ta k  p rzychodzi okres dojrzewania . Teraz się 
grzeczne dzieci dow iadu ją , że zna laz ły się we w ła ­
dzy grzechu i  szatana. Że noszą odtąd w  sobie n ie - 
ugaszony im pu ls  do grzechu, ja k  wszyscy ludz ie  do­
roś li. D ziec i bardzo grzeczne i  poważne zaczynają się 
teraz tą  m yślą dręczyć i  wpadają w  u ro jen ia  prze­
śladowcze, niegrzeczne poprzestają na grzechach po­
pe łn ianych m yślą i  słowem, a bardzo niegrzeczne, 
zepsute, zaczynają przedwczesne życie czynne z oso­
bam i d ru g ie j albo te j samej p łc i. Pojęcie grzechu sta­
je  się d la  n ich  czymś ty lk o  od uroczystości koście l­
nych na święto, a czymś zabawnym  na co dzień. N ie  
ty lk o  dzieci zachowują tę postawę duchową. D oroś li 
też. O ładne j dziewczynie, a jeszcze ła tw ie j o w do­
w ie  albo o mężatce m ów i się potocznie, że jest w arta  
grzechu, i  n ikogo ten  zw ro t n ie  gorszy. M ó w i się, 
że m łode p iw o  m usi wyszum ieć, m yśląc rów no­
cześnie, że na ten  szum n ie  ma m iejsca poza grze­
chem.

Chłopiec może się z re g u ły  ożenić dopiero oko ło  la t
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trzydziestu  —  w ięc przez la t piętnaście zdrow y, b u j­
ny tem peram ent n ie  ma innego pola d la  swego in ­
s tyn k tu  płciowego ty lk o  to, k tó re  się nazywa grze­
chem. Dziewczyna też n ie  od razu może Wyjść za 
mąż, w ięc i  dziewczyna m usi męczyć się i  szarpać, 
la w iru ją c  wciąż m iędzy pokusam i i  okaz jam i do 
grzechu.

N ajcięże j przechodzą ten  okres ty p y  poważne, k tó ­
re chcą być proste i  konsekwentne, n ie  chcą inaczej 
m ów ić i  myśleć, a inaczej postępować. In n y m  jakoś 
to  się uda je : pogodzić m inę  namaszczoną p rzy  w yg ła ­
szaniu ascetycznych zasad z p ra k tyka m i ułom ności 
n a tu ry  lu d zk ie j. Powszechnie szanowane i  p rzy ję te  
zasady m ora lności służą przecież do tego, żeby je  
Wygłaszać i  potępiać tych  nieostrożnych, k tó rz y  je  
przekraczają jaw nie , a n ie  służą do tego, żeby w ed­
łu g  n ich  żyć naprawdę, bo „lu d z ie  są u ło m n i” . To 
zupełn ie  tak, ja kb y  się od lu d z i wym agało, żeby la ­
ta l i  na skrzyd łach ponad ziem ią, i  wszyscy p o w in n i to  
udawać, chociaż w iadom o, że wszyscy chodzą nogam i 
po ziem i. Tego się należy w stydzić, bo to  jest u łom ­
ność n a tu ry  lu d zk ie j; na to  można sobie pozwalać, 
a le tego n ie  w o lno  wybaczać an i sobie, an i d rug im .

Tak te d y  i  m łodz i ludz ie  stanu wolnego udawać 
muszą b rak  życia płciowego, a ży ją , ja k  się tra f i.

W  w ieku  X IX  zabawy karnaw ałow e o tw ie ra ły  po­
le  do zetknięcia się towarzyskiego dwóch p łc i. Na 
ty m  te ren ie  m ia ły  się dobierać przyszłe pa ry  pod 
okiem  rodziców . W  w ieku  X X  rozszerzyło się to  po­
le, odkąd ko b ie ty  zaczęły zapełniać sale w yk ładow e 
w  wyższych zakładach naukow ych i  brać udzia ł 
w  ćw iczeniach sportowych. I  to  b y ł postęp. Bo lep ie j,
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żeby się przyszłe pa ry  poznawały p rzy  ja k ie jś  p ra ­
cy  n iż  w  sztucznej atmosferze sa li balowej.

D la  m łodzieży, chowanej poprzednio w  ścis łym  
odosobnieniu od d ru g ie j p łc i i  w  pozornej lu b  w  rze­
czyw is te j n ieświadomości życia płciowego, przycho­
d z ił okres w ie lk ic h  niebezpieczeństw. Jedn i chłopcy, 
n a w y k li do ascetycznej w a lk i i  gw a łtu  zadawanego 
samemu sobie, u n ik a li dziewcząt ja k  pokusy; d ru ­
dzy  b y li n a w y k li do stosunków z p ro s ty tu tka m i i  ota­
cza li dziewczęta podniecone a przystępne. Sposob­
ności do kon ta k tó w  ła tw e  i  n ieun ikn ione. Możność 
nawiązania stosunku by ła  duża, ale n ie  zawsze sto­
sunku dobrego, k tó ry  by  dawał jakieś gw arancje  
trw a łości.

W  N iemczech i  we F ra n c ji b y ły  w  zwyczaju prze­
lo tne  zw iązk i s tudentów  z có rkam i w łaśc ic ie li m ie ­
szkania, gdzie m łody  cz łow iek odna jm ow ał pokój, 
ze szwaczkami, z pannam i sk lepow ym i —  w  A m e ry ­
ce propagowano m ałżeństwa koleżeńskie na próbę —  
w  Polsce tego zw yczaju n ie  by ło .

Tam, za granicą, p rze lo tne n ieślubne stosunki po­
przednie n ie  przeszkadzały późnie j kobiecie w y jść  
za mąż i  być dobrą żoną i  m atką. W  Polsce m łodzie­
niec zby t często byw a jący w  dom u w iąza ł pannie ży­
cie. Jeżeli się n ie  ożenił, b y ła b y  osławiona. N iedo­
brane m ałżeństwo uchodziło  n ieraz za lepsze n iż  
odejście m łodego człow ieka i  zostawienie panny 
na koszu.

M ałżeństwo jest d la  kob ie ty  zupełn ie  czymś in ­
n ym  n iż  d la  mężczyzny. M ałżeństwo jest d la  kob ie ty  
zawodem, posadą, stanow iskiem , podstawą u trzym a ­
nia, zabezpieczeniem, i  je ś lib y  ty lk o  chciała, syneku­
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rą dożyw otn ią . Syna trzeba w ykszta łc ić , żeby m ógł 
czymś być, zdobyć jakieś stanowisko; córkę trzeba 
za kogoś wydać, kom uś ją  upchać. Jeżeli będzie 
m ia ła  oprócz tego jakąś pracę, to  ty m  le p ie j, ale 
podstawą u trzym an ia  kob ie ty  jest na ogół jednak 
dziś, ja k  daw n ie j, mąż i  życie małżeńskie. N ie  ty lk o  
to. K ob ie ta  chce, niezależnie od u trzym an ia , m ieć 
swojego mężczyznę, k tó ry  by je j potrzebował, d la 
któ rego m ogłaby się poświęcać i  służyć m u, jeże li 
zechce. K ob ie ta  bez swojego mężczyzny czuje się 
kaleką, ja k  kaw alerzysta bez konia.

U k w ia ły  ży ją  w  morzach zawsze uczepione o ja ­
kąś podstawę: siedzą na skałach podwodnych, a n a j­
le p ie j wychodzą, gdy się im  uda osiąść na skorupach 
w ędrow nych raków  puste ln ików . D o jrza łe  fo rm y  
u kw ia łó w  są osiadłe, a la rw y  ich  p ływ a ją  w o lno 
i  szukają sobie podstawy. Osiadłszy raz, n ie  mogą 
zm ieniać m iejsca samodzielnie.

Podobnie i  m łode dziewczęta tańczą, uczą się m u ­
zyk i, śpiewu, chodzą na w yk ła d y , odczyty, koncer­
ty , w ieczork i, szukając in s tyn k to w n ie  każda swojego 
mężczyzny. Do tego celu p rzyroda obdarza je  w dzię­
k a m i na czas k ró tk i.  N ie  jest to  poszukiwanie chleba 
i  żyw ic ie la  dozgonnego —  choć bywa i  to. D ziew ­
czyna in s tyn k to w n ie  szuka mężczyzny, k tó rem u  b y ­
ła b y  potrzebna i  m ia łaby go stale d la  -siebie na to, 
żeby je j pragną ł i  potrzebował. Dopiero w tedy  ko ­
bie ta  czuje się k im ś i  w ie , czym  jest. To jest je j g łó ­
w n y  zawód; może m ieć p rzy  ty m  zajęcia uboczne.

M ło d y  człow iek, zwabiony urok iem , pragnie dz iew ­
czyny i  szuka je j bliskości. Zan im  się oboje zastano­
w ią, czy p o w in n i b y  się w iązać dozgonnie, ju ż  ich

8  — Pogadanki obyczajowe
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otoczenie w iąże jako  przyszłą parę. Odejście staje 
się coraz trudn ie jsze.

W ygłodzony seksualnie m łodzieniec trzym a  się 
dziew czyny ja k  ra k  p rzyn ę ty  i  można go z w ody 
wyciągnąć na pow ietrze. G dyby puścił, wpadnie do 
saka odpowiedzialności za opin ię panny, k tó re j ży­
cie zawiązał. W tedy  jest gotów  i  oświadcza przed 
ołtarzem , że ma w olną i  nieprzym uszoną wolę wstą­
pić w  dozgonny zw iązek m ałżeński z osobą, k tó ra  go 
w ybra ła .

Równie często u dziewcząt rodzice w p ływ a ją  na 
ich „w o ln y ”  w ybór, p rzedkłada jąc im  natarczyw ie, 
że n ie  ma co d łuże j czekać i  przebierać, że iść za mąż 
trzeba, bo czasy są zby t ciężkie  i  rodzicom  trzeba 
u lżyć  za każdą cenę.

N ajrozm aitsze m o tyw y  zmuszają lu d z i do uroczys­
tego w yznania p rzy  świadkach, że m ają  w olną i  n ie ­
przym uszoną wolę, żeby się pobrać i  żyć w  m ałżeń­
stw ie do śm ierci.

M A Ł Ż E Ń S T W A  S Z C Z Ę Ś L IW E  I  C H Y B IO N E

Odtąd się dla obojga zaczyna obowiązek cieszenia 
się sobą nawzajem  po w szystk ie  d n i i  noce, pod kon­
tro lą  rodziców  i  rodz iny. W  szczęśliwych m ałżeń­
stwach to  jes t obowiązek ła tw y  i  bardzo m iły .

Gorzej, je że li się dopiero po ślub ie  pokaże, że 
w yb rany  p rzeby ł sy filis , ma gruźlicę, p rzepuk liny , 
c ie rp i na a lkoho lizm , neurastenię, u ro jen ia , albo że 
w ybrana k ła m ie  nałogowo, jest brudna, rozrzutna 
i  n iedorozw in ię ta  bardzie j, n iż  się w ydaw ała jako  
narzeczona. N aw et m iędzy zd ro w ym i lu d źm i poży-
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cie wspólne może się okazać męką d la  obojga, m im o 
najlepszej w o li z obu stron. W yjśc ia  ju ż  n ie  ma. T y l­
ko śm ierć, grzech lu b  upokarzający proces unieważ­
nian ia zw iązku.

O B O W IĄ Z K I  W D Z IE D Z IN IE  Ż Y C IA  P Ł C IO W E G O

Wobec tego, że instynkt rozrodczy daje się pogo­
dzić z dobrem jednostki ludzkiej tylko w ramach 
szczęśliwego małżeństwa, a poza tym grozi nieszczę­
ściami wszelkiego rodzaju i dla jednostki samej i dla 
drugich, zdają się z tego wynikać obowiązki ciążące 
już na rodzicach i na ludziach młodych od lat mło­
dzieńczych do późnej starości.

a. Wobec m ałych dzieci i  podrostków. A  w ięc: 
ju ż  n iem ow lęta  przyzw yczajać trzeba do tego, że­
by  śpiąc trz ym a ły  ręce na ko łdrze. Dzieci wcześ­
nie uśw iadam iać objaśnia jąc im  życie ro ś lin  i  zw ie­
rząt. N ie  odmawiać im  odpow iedzi w  sprawach 
zw iązanych z życiem  dwóch p łc i i  n ie  w yrab iać  
w  n ich  skry tośc i na ty m  punkcie. N iech się n ie boją 
pytać i  zwierzać się przed rodzicam i. N iech się n ie  
czu ją samotne i  opuszczone w  okresie dojrzewania.

W ychow anie dwóch p łc i razem i  szkoła koeduka­
cy jn a  mogą stępić nadm ierną w rażliw ość na drugą 
płeć. N iech się chłopiec wcześnie do tego p rzyzw y­
czai, że dziewczyna jest cz łow iekiem  ta k  samo, ja k  
i  on, że ma swoje zadania i  roboty, za le ty i  wady, 
trudnośc i i  k ło p o ty  tak ie  same ja k  chłopcy, a n ie  
jest ty lk o  przedm iotem  pożądania i  w yzysku, past­
wą i  o fia rą  popędów mężczyzny. N iech dzieci um ie ­
ją  współpracować z sobą, a nie ty lk o  baw ić się

8*
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w spóln ie  i  m izd rzyć  się do siebie nawzajem . I  niech 
się wcześnie uczą tańców, aby to  n ie  b y ł upragn io ­
n y  a n iedostępny owoc zakazany.

Chłopak n iech się raczej wystrzega p rzy ja źn i 
z dziewczyną, aby je j n ie  m usia ł zapłacić ca łym  ży­
ciem. I  n ie  w iązać dzieci w  przyszłe pa ry  nawet na 
żart. Tak, ja k  się n ikom u  n ie  pow inno wyznaczać 
zawodu w  dziesią tym  ro ku  życia.

N iech się ch łopak za jm u je  pracą i  sportem , m u ­
zyką i  m alarstwem , aby n ie  m ia ł czasu na próżniac­
tw o  i  m arzenia seksualne. N iech un ika  le k tu ry  ero­
tyczne j, aby n ie  popadł w  opętanie ty m  tem atem . 
N ie  trzeba m u zabraniać te j le k tu ry  kategorycznie 
i  pod grzechem, n ie  trzeba m u dawać do rę k i w ydań 
kastrow anych, ale go uprzedzić, n iech w ie , ja k  fa ł­
szuje postać kob ie ty  rzeźba idealizu jąca je j fo rm y  
od starożytności i  ja k  na iw n ie  idea lizu je  mężczyzna 
zakochany obraz charakte ru  kob ie ty , k tó re j u ro k  po­
zbaw ił go k ry tycyzm u .

M łodzież niech gardzi nadużyciem  a lkoho lu . N ie  
m usi go un ikać całkow icie . K ie liszek dobrego w ina  
w  im ie n in y  n ie  jest zbrodnią i  d la  m łodego człow ie­
ka. W y p ity  jaw n ie  w  dob rym  tow arzystw ie . W  po­
k o ju  dobrze wychowanego chłopca można zostawić 
bu te lkę  w ina  i  on je j n ie ruszy po cichu. Podobnie 
i  zatańczyć p o tra fi w  karnawale, i  n ie  un ika  dziew ­
cząt zasadniczo, a le n ie  ruszy dziewczyny, k tó rą  m u 
powierzono, choćby się oboje zna leź li w  gęstym  le - 
sie o zm roku.

Ta postawa wym aga od chłopca dużej odwagi cy­
w iln e j i  ha rtu , aby nie u leg ł p row okacjom  dziew ­
cząt i  n ic  sobie n ie  ro b ił z tego, że go będą tra k ­
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tow a ły  ja k  dziecko albo ja k  niedołęgę. P o tra fi być 
■Wyższy ponad to, je że li będzie w iedzia ł, do ja k  n ie ­
bezpiecznej g ry  p róbu ją  go wciągnąć. N iech w ie, 
że i  w  n im  samym, i  w  dziewczętach gra n ie rozum ny 
a groźny żyw io ł. Że groz i pułapka nieszczęśliwego 
stosunku i  z n im  c iężk ie j zależności oraz pułapka 
nieszczęśliwego małżeństwa. Groźna dla obojga.

t a k  z w a n e  g r z e c h y  m ł o d o ś c i

Jeżeliby męka tych  la t by ła  za ciężka i  w ydaw a­
łaby  się n ie  do zniesienia, pow in ien  się m łody  czło­
w iek  zw rócić do lekarza. Sposobność będzie, k ie d y  
m u tw a rz  obsypią k ros ty , a nocne w y try s k i nasie­
nia zmęczą go i  zgnębią. Będzie rzeczą lekarza w y ­
brać m u jako  ra tunek  odpow iednie d a w k i b rom u 
i  „g rzechy”  n a jm n ie j niebezpieczne d la  zdrow ia f i ­
zycznego. Będzie rzeczą jego własną un ikać wszelkich 
podnieceń z tego zakresu, a w ięc e ro tyków  lite ra c ­
k ich , p lastycznych, w idow iskow ych  itd . N ie  u n ikn ie  
ich na mieście, gdyby sobie nawet w ło ży ł końskie 
oku la ry . G dyby uc iek ł na pustyn ię  egipską, znajdą 
go i  tam  pokusy św iętego Antoniego.

Są tacy, k tó ry m  się uda je  un iknąć obcowania 
z kob ie tam i aż do małżeństwa. Poprzestają na zma­
zaniach nocnych i  pomagają sobie samogwałtem od 
czasu do czasu. Ta p ra k tyka  jest u  m łodzieży pow ­
szechna i  n ie  g roz i uw iądem  rdzenia, ja k  to  n ieraz 
głoszą b roszu rk i popularne. Jeżeli jes t nałogowa, 
ob jaw ia się bladością cery, z łym  w yglądem , nieśm ia­
łością wobec dziewcząt, poceniem się i  drżen iem  
rąk ; idzie  często w  parze z neurastenią i  chorobam i
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psych icznym i i  obniża zdolność do stosunków no r­
m alnych. Trzeba od n ie j dzieci chronić, ale ich 
n ią n ie  straszyć i  n ie  bajać o w yschnięciu  szpiku. 
Znane są w yp a d k i sam obójstw  na tle  w y rzu tó w  su­
m ien ia  z tego powodu. N ie  w yk łam yw ać spraw ero­
ty k i  z życia. To się nie może udać, a stwarza roz­
ła m  m iędzy m łodzieżą a starszym i. Pozór grzechu 
zaostrza n iebyw ale  siłę ponęt erotycznych. N ic  tak 
n ie  ciągnie ja k  owoc zakazany.

M ło d y  cz łow iek ży jący  w strzem ięź liw ie  niech 
się n ie  czuje an i upośledzony, an i św ię ty, ty lk o  niech 
sobie m ów i: m óg łbym  gdybym  chciał, ale n ie  jestem  
ta k i g łu p i i  n ie  chcę teraz. Zostaw iam  sobie ten  za­
kres życia na potem, k ie d y  sobie dla niego stworzę 
pole i  ram y. S tosunki z p ro s ty tu tka m i niech zosta­
w i n iew yb redn ym  i  nieopanowanym .

W  dziew ię tnastym  w ieku  m łodz i dziedzice po dw o­
rach w ie jsk ich  n ie  m ie li k ło p o tu  z tą  sferą życia. 
C hętnie się im  oddawały dziewczęta w ie jsk ie . K ro ­
wa s tanow iła  w ynagrodzenie za ciążę i  poród. Obie 
s trony  b yw a ły  zadowolone i  d ram a ty  w  rodza ju  
„H a lk i”  należały do w y ją tkó w . A le  te  rzeczy m inę ły . 
W  Japon ii is tn ie je  p ros ty tuc ja  kontro low ana pod 
względem  h ig ien icznym  naprawdę, a n ie  ty lk o  fo r ­
m aln ie  i  pozornie, ale to  obraża m ora lis tów  europe j­
skich podczas poko ju . Dopiero podczas p ierw szej 
w o jn y  św ia tow ej urządzały a rm ie  państw  cen tra l­
nych poważnie kon tro low ane przez leka rzy  dom y 
publiczne, k ie d y  choroby weneryczne zaczęły osła­
biać fro n ty  wojenne. Po w o jn ie  zaczęto znowu p ro ­
s ty tu tk i trak tow ać ja k  półprzestępczynie i  oddano je  
znowu pod samowolę p o lic ji i  w yzysk alfonsów.
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Urządzano na nie polowania po nocach. Ofiarą pa­
dały nieraz najspokojniejsze kobiety.

Organizowano kobiety wszelkich możliwych za­
wodów w syndykaty, związki zawodowe i starano się 
dla wszystkich o ochronę pracy i zdrowia i ubezpie­
czenia na wypadek niezdolności do pracy, tylko
0 p ros ty tu tkach  zapomniano obłudnie. Bo w iadom o 
było, że tę klasę w ytw arza  społeczeństwo od w ie ­
ków , aby zaspokajała głód seksualny, gorszy n ieraz
1 bardz ie j niebezpieczny od głodu pokarm u. G łód 
nie ty lk o  tych  mężczyzn, k tó rzy  jeszcze n ie  m o g li 
się żenić, ale i  tych , k tó rz y  się n ie  p o w in n i b y l i  że­
nić, bo się n ie  nadaw ali na mężów i  ojców. A  w ięc 
ludzie  chorow ic i, n iezrównow ażeni duchowo, pracu­
jący  nocami, podróżujący wciąż zawodowo i  ta k  po­
ch łon ięci pracą zawodową, że stać ich  b y ło  ty lk o  
na dorywcze stosunki z kob ie tam i, a n ie  na trw a łe , 
pełne, odpowiedzialne pożycie rodzinne.

Społeczeństwo w ytw arza  i  ochrania restauracje, 
cuk ie rn ie , hotele, ła z ie n k i publiczne i  zakłady fry z ­
je rsk ie , k tó re  za m arną opłatą oddają ludz iom  us ług i 
zastępujące świadczenia dom u rodzinnego. I  podawać" 
ciastka każdemu, k to  zapłaci, n ie  jest hańbą, i  ma­
sować by le  kogo za pieniądze uchodzi za uczciwą 
pracę, i  pobudzać by le  kogo ze sceny lu b  z estrady 
uchodzi, i  w yna jm ow ać w łasne gard ło  w  zawodzie 
śpiewaczym  n ie  ub liża  n ikom u, ty lk o  gasić głód sek­
sua lny za pieniądze jest hańbą w  poczuciu w ieku  
dwudziestego i  poprzednich. Robić to  po cichu jest 
ułom nością n a tu ry  lu d zk ie j —  zajmować się ty m  
otw arc ie  jes t półzbrodn ią.

Pow ie ktoś: „C hodzi o ochronę małżeństwa. G dy­
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by p ros ty tuc ję  ulegalizować, ochronić i  otoczyć opie­
ką  sanitarną, n ie  op łaciłoby się mężczyznom brać 
żony.”

I  to  jes t fa łsz w ie ru tn y . Przecież tram w a je  nie 
zab iły  au t p ryw a tnych . K to  ty lk o  może, ku p u je  auto, 
m im o  że tra m w a j zawiezie go rów n ie  daleko za bez­
cen. I  restauracje n ie zab iły  w ik tu  domowego, a na­
w et szko ły pub liczne —  n a u k i p ryw a tn e j. W ięc ta 
obawa jest śmieszna i  udana.

Chodzi o coś innego. O to, że nie wypada lega li­
zować i  ochraniać grzechu. M yś l o h ig ien izowanej 
i  lega lizow anej p ro s ty tu c ji budz i taką samą zgrozę 
i  zgorszenie, ja k  m yś l o prezerw atyw ach zapobie­
gających ciąży i  środkach leczniczych przeciw ko sy­
f il is o w i albo o pa len iu  zw łok. Szkoda m ów ić o tym . 
Bo powiedzieć głośno, że p ros ty tu tka  zdrowa i  n ie  
kradnąca, i  n ie up ija jąca  się może w  w ie lu  w ypad­
kach uchron ić n iejednego chłopca od zarażenia się 
gdzieś w  kącie, od przedwczesnego ojcostwa, a ta k  
samo dziewczynę od niewczesnej ciąży i  nieszczęśli­
w e j m iłości, ich oboje od w yko le jen ia  się i  szanta­
żów —  powiedzieć to  głośno, to  ściągnąć na siebie 
p io ru n y  świętego oburzenia ze s trony  tych, k tó rz y  
wiedzą, że ta k  jest, ale n ie  chcą, żeby to  w iedz ie li 
wszyscy. Ludz ie  p o w in n i zachować poczucie grzesz­
ności życia seksualnego poza m ałżeństwem ; inaczej 
m o g lib y  się obejść bez rozgrzeszenia i  bez szafarzy 
rozgrzeszeń.

Pośród dzisiejszych p ro s ty tu te k  jest m nóstwo t y ­
pów chorych psychicznie i  k rym in a ln ych , bo wszyst­
k ie  ży ją  w  hańbie, są w y ję te  spod prawa i  skazane 
na śm ierć w  nędzy, w  szp ita lu  albo pod kościołem.
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N ie może być inaczej, ja k  d ługo  społecznicy i  rządy 
zam ykają oczy na ich  ro lę  społeczną i  zostaw iają 
je  pośród m ętów  społecznych jako  to lerow ane zbrod- 
n ia rk i. Jeże li się ich  zawód uważa za zbrodnię, na­
leży je  zam ykać w  w ięzieniach i  n ie  to lerow ać ich 
w  ogóle, co się n ie  udało n igdy  i  n igdzie. Jeżeli się 
je  to le ru je , to  trzeba się o tw arcie  przyznać, że się 
je  uważa za potrzebne i  dopuszczalne, a w tedy  tra k ­
tować je  ja k  każdy in n y  zawód. Na to  trzeba b y  d o j­
rzeć, że to  są też czyjeś c ó rk i i  s iostry, a n ie  „ ja w ­
nogrzesznice.”

G dyby k to  p y ta ł, dlaczego n ie  m ia łaby być czymś 
dopuszczalnym  także p ros ty tuc ja  męska, odpowie­
dzieć ła tw o, że by łaby  skazana na bezrobocie, bo t y l ­
ko  w y ją tko w e  ko b ie ty  potrzebu ją  stosunków d o ryw ­
czych. K o b ie ty  po trzebu ją  trw a ły c h  dostawców uczu­
cia i  nasienia i  op ieki. Potrzebu ją  m iłości, a te j n ie 
można an i kupować, an i sprzedawać, w ięc sprawa 
jest bezprzedm iotowa.

S T O S U N K I N IE L E G A L N E

M łodym  mężczyznom cierp iącym  na nadm iar 
tem peram entu czasem los nastręcza ulgę w  postaci 
starszych, a n ieraz i  m łodych wdów, rozwódek, n ie­
szczęśliwych mężatek, i  z tego się tw orzą  zw iązki 
p rze lo tne —  nieraz na pociechę obu stron, a bez n i-  
ezyjego cierp ien ia. A le  tru d n o  o to. Bo p lo tk i i  obmo­
w y  ludzk ie  za truw a ją  tak ie  pożycie i  stosunek sta je  
się ła tw o  n ie rze te lny  i  jednostronny, bo kobieta ła t­
wo się p rzyw iązu je  na stałe i  całą duszą i  jest na­
rażona na konkurenc ję  ze s trony kob ie t m łodszych.
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Mężczyzna z czasem pragn ie  się ożenić z k im ś od­
powiedniejszego w ie ku  i  tragedia gotowa. Najboleś­
niejsza d la  kob ie t u  progu starości.

N ie  trzeba dodawać, że w szelk ie  t ró jk ą ty  i  w ie - 
lo b o k i małżeńskie i  pozamałżeńskie grożą nieszczęś­
c iem  dla w szystk ich  uczestników . To są n ie u n ikn io ­
ne źródła zazdrości, oparte j na faktach  albo ty lk o  na 
u ro jen iach , podejrzeniach i  pretensjach. G o tu je  so­
bie i  d ru g im  mękę nieopisaną każdy, k to  jest ta k  
n ieostrożny i  pozwala sobie na przyw iązan ie  się do 
osoby ju ż  związanej, k to  ośrodkiem  swego życia ro ­
b i osobę n iew olną i  chce sobie stw orzyć coś w  rodza­
ju  gniazda dodatkowego na czyim ś gnieździe spo­
ko jn ym . Bardzo się muszą z ty m  liczyć  m ężczyźni 
i  kob ie ty , stale byw a jący w  jak im ś dom u w  charak­
terze sekretarzy, pom ocników, w spółpracowników , 
uczniów  itd . Ła tw o  w te d y  o pozory fa łszywe i  oka­
zje do zadrażnień i  o p lo tk i —  potrzeba bardzo w ie le  
ta k tu , opanowania się i  de lika tności u  w szystkich 
uczestn ików  ta k ie j g rupy, żeby życie w  ty m  u k ła ­
dzie, często n ieun ikn ionym , mogło być ja kko lw ie k  
znośne.

M ieszkanie pod jednym  dachem stanowić może 
d la  m łodych  lu d z i w ie lką  pokusę i  sposobność do 
kon tak tów , ale może też powodować oswojenie się 
i  spowszednienie, i  przez to  stępienie podn ie ty  e ro ty ­
cznej. D latego n igdy  n ie  m ów: „O n  u n ich  mieszka 
przecież, w ięc tam  m usi coś b yć ” . G dyby i  b y ło  na­
prawdę, n ie  m ów tego sąsiadom i  znajom ym , a z ty ­
m i lu d źm i współczuj, bo komuś z n ich  jest już  cięż­
ko, a może być źle w szystk im  tro jg u .

N ic  gorszego, ja k  przyw iązać się do człow ieka
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niewolnego. I  usta m ieć związane, i  ruchy, i  uczucia 
na łańcuchu i  pod pokryw ą , i  zależeć od hum oru  
i  kaprysu  osoby trzec ie j, i  ciężarem być d la  osoby 
na jb liższe j. W ięc, ile  potra fisz, u n ik a j ta k ich  stosun­
ków  dodatkowych.

DARY

Jest rzeczą na tura lną  i  powszechnie znaną, że 
ktoś, k to  kocha, pragn ie  obdarzyć drugiego i  odda­
wać m u przys ług i. Czasem z m ysią o pożytku  dla 
osoby ukochanej, a czasem z m yślą o sobie samym. 
To znaczy, że raz chodzi o zaspokojenie braków , po­
trzeb, pragn ień osoby kochanej i  o n ic  w ięcej do 
tego zm ierza ją  da ry  i p rzys ług i bezinteresowne. In ­
nym  razem chodzi o to, żeby ją  sobie pozyskać, zo­
bowiązać, uzależnić od siebie, stać się samemu je j 
potrzebnym , m ieć je j wdzięczność, pamięć, stać się 
niezbędnym , i  tak, drogą pośrednią, uzyskać lu b  
u trzym ać sobie je j wzajemność. W  p ierw szym  razie 
dar lu b  przysługa może pochodzić także od osoby 
trzec ie j i  to  n ie  budz i niechęci, n ie d rażn i i  n ie gn ie­
wa. W  d ru g im  w ypadku  dary  i  p rzys ług i osób trze ­
cich budzą gniew  na t le  zazdrości i  obawy o własną 
pozycję. Tak najczęściej dz ia ła ją  da ry  i  p rzys ług i 
osób trzecich  na osoby, k tó re  się nazywają „zakocha­
ne” . Pospo lity  zakochany pragnie sam jeden ty lk o  
być źródłem  wszelkiego dobra d la  osoby ukocha­
ne j, bo ją  obdarza i  s łuży je j d la  siebie same­
go —  czyby to  by ło  z je j pożytk iem , czy ze szko­
dą. Pospolita odmiana m iłośc i jest egoistyczna' 
i  ła tw o  sta je się b ru ta ln a  i  zawistna. Zakochany m ó-
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w i swoim  postępowaniem: „P o trze b u j m n ie  i  ty lk o  
m n ie  wciąż i  zawsze, albo g iń  m arn ie  i  życie m ie j 
za tru te ! A  czemu? Bo ja  n ie  mogę żyć bez ciebie, 
w ięc by łaby m i krzyw da , gdybyś ty  m óg ł żyć beze 
m n ie ” . M ó w i tak, ja k  w ilk  do barana, ja k  robak do 
ścierwa, ja k  p ija k  do b u te lk i —  przyznaw ał się do 
tego o tw arc ie  Baude la ire  ry m a m i —  i  stara się oto­
czyć osobę kochaną zaw is tnym i rękam i i  odosobnić 
ją  od innych  d la  siebie samego. Pospo lity  zakochany 
to  c iężk i w róg  przebrany za p rzy jac ie la . N ie, żeby 
b y ł ta k i p rzew ro tny , fa łszyw y i  c h y try . To n ie  w y ­
p ływ a  z w yrachow ania świadomego, ty lk o  na tu ra  to  
z n im  rob i. On się sam męczy, bo go żądza tra w i 
i  spokoju m u n ie  daje poza b liskością osoby w y b ra ­
ne j. B o i się zostać sam, ży je  ty lk o  tym , że się czuje 
potrzebny i  jedyny , i  niezastąpiony. W ięc w alczy
0 swój je d yn y  żer, k tó ry m  jes t osoba w ybrana. N ie  
chodzi m u  o je j swobodę ruchów  i  dzia łań —  w prost 
przeciw n ie : chodzi o izo lowanie je j,  skrępowanie
1 uzależnienie od siebie ja k  najw iększe, bez w zglę­
du  na to, ja k  się z ty m  będzie czuła i  ja k  na ty m  
w y jd z ie  osoba w ybrana. Pożyczył je j ktoś dobrą po­
wieść, ktoś in n y  p rzys ła ł k w ia ty , zaproszono ją  na 
zabawę, by ła  z k im ś na w ystaw ie , podobał się je j 
ktoś in n y  z w yg lądu , wszystko to  może być ciężką 
raną d la  zakochanego pospolicie. Od niego można 
oczekiwać darów  nad stan i  p rzysług nad s iły , nawet 
żenujących, k ło p o tliw ych , za w ie lk ic h  —  aby ich t y l ­
ko  n ie  m ieć od n ikogo innego.

D latego n ie  ob jaw ia j swego zakochania osobie, 
k tó ra  cię do tego nie upoważn iła swoim  postępowa­
niem , bo to  jest zamach na je j swobodę osobistą.
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Nawet arogancja, bo każdy ma praw o żyć ja k  m u 
się podoba, pokąd sam z tego prawa n ie  zrezygno­
wał.

N aw et k ie d y  cię upoważniono do darów  i  p rzy ­
sług, pow strzym u j się od zby t kosztownych. N ikom u  
nie pow inno być m iłe  to, żebyś się ru jn o w a ł na k w ia ­
ty . A n i żebyś swój płaszcz rozścielał na błocie, b y le ­
by sobie czyjś osioł ko p y t n ie  powalał.

N iech tw o je  starania n ie  w yg ląda ją  na to, że 
chcesz sobie ku p ić  m iłość. To b y ły b y  starania obra­
żające. M iłośc i ku p ić  n ie  można n igdy, ale samą 
osobę, k tó ra  się n ie  szanuje, i  prawo do je j poufałoś­
c i można sobie ku p ić  nieraz, je że li komuś to  w y ­
starczy.

Udawać m iłość a p rzy jm ow ać świadczenia m ate­
ria ln e  —  to  zawsze go rzk i los. Czasem to  rob ią  lu ­
dzie nawet i  dobrzy przez litość wobec osób chorych 
i  jakoś upośledzonych, czasem przez poczucie odpo­
w iedzialności, czasem z uporu  i  na złość komuś. 
Zawsze to  w ygląda na krzyw dę  wyrządzoną same­
m u sobie, na oszukiwanie siebie samego —  n ie  ty lk o : 
d ru g ie j strony.

N a jgorze j, je że li się to  ro b i d la  pieniędzy, d la 
s tro jów , prezentów, stanowiska, p ro te k c ji itd . P ro ­
s ty tu tk a  sprzedaje ty lk o  swoje c ia ło  i  pieszczoty —  
nie oszukuje. Człow iek, k tó ry  gra ro lę  zakochanego, 
oszukuje swą ofiarę, a może oszukać i  siebie same­
go i  sponiewierać. W ięc n ie  p ró b u j n igdy  świadcze­
n ia m i m a te ria ln ym i rozniecać an i pod trzym yw ać 
m iłości, abyś n ie  w yw o ła ł je j pozorów pustych i  n ie ­
szczerych. N iech tw o je  świadczenia będą bezin tere­
sowne naprawdę. N ie  dlatego, żebyś b y ł kochany,
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ty lk o  dlatego, żeby lże j i  m ile j b y ło  osobie kocha­
ne j. I  n ie czuj się pokrzyw dzony, je że li w  zam ian za 
swoje służby n ic n ie dostajesz —  p rzy jęc ie  tw o ich  
usług ju ż  jest d la  ciebie nagrodą.

Z d ru g ie j s trony  n ie  odm aw ia j p rzy jm ow an ia  
m ie rnych  darów  i  p rzys ług  od człow ieka, k tó ry  c i 
jest m iły , a św iadczy c i je  bezinteresownie.

S T O S U N K I N IE W Z A J E M N E

Kochanie da je  pełną radość ty lk o  w tedy, gdy się 
w yda je  wzajem ne i  równe. Na ogół biorąc. Bo zda­
rza ją  się ludzie  ta k  bezinteresowni albo ta k  aro­
ganccy, że c ie rp liw ie  lu b  na trę tn ie  um ie ją  się ko ­
chać i  bez wzajemności. To zawsze jest c iężk i los.

S iły  uczuć u dwóch lu b  dw ojga lu d z i n ie  można 
porów nyw ać i  m ie rzyć  z pomocą żadnej m ia rk i —  
m im o  to  w ie lu  osobom narzuca się n ieraz n ieodparte 
przekonanie, że nie są ta k  kochane, ja k  daw nie j, a l­
bo n ie  ta k  potrzebne d ru g ie j osobie, ja k  je j potrze­
bu ją  same, i  n ie ta k  potrzebne, ja kb y  być pragnęły. 
M us i tak ie  przekonanie w yw o ływ ać niezaspokojona 
lu b  niedostatecznie zaspokajana żądza. To przeko­
nanie jest nad w yraz  bolesne i  w iąże się z os trym  
poczuciem poniżenia, choćby b y ło  m y lne  i  u ro jone. 
Pospolicie ob jaw ia się skargam i, w y rzu ta m i, ataka­
m i i  nastawaniem  coraz gw ałtow n ie jszym , aby zbyt 
oschły pa rtne r n ie  m ia ł innego w yjśc ia  i  ra tunku , 
ja k  ty lk o  serdeczność. Ta, je ś li w yg ląda na p rze lo t­
ną i  je ś li w idać po n ie j, że została wymuszona, za­
czyna drażnić ty m  bardz ie j i  pobudza do coraz 
ostrzejszych a taków  i  coraz głębszego poczucia
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k rzyw d y . N ie mogą pomóc żadne zapewnienia, bo te 
są ła tw e  i  podejrzane. Jeżeli n ie są m ożliw e  realne 
świadczenia seksualne, w y jśc ia  n ie  ma i  jakaś ka ta ­
stro fa w is i w  pow ie trzu . Życie sta je się przew lek łą  
to rtu rą  dla obu stron. W  m iejsce śmiechu i  pogody 
z jaw ia się w ilgo tna  atm osfera n ieustannych łez 
i  żółci, jedna strona t ru je  się zazdrością, druga d ła ­
w i się przym usem  i  rozpaczliwą obroną, w ierność 
sta je się prześladowaniem, życie męką, śm ierć w y ­
daje się je d yn ym  w yzw oleniem .

Zdaje się, że można by  takiego p iek ła  na z iem i 
un iknąć, a p rzyn a jm n ie j złagodzić je  znacznie, gdy­
by ludz ie  pam ię ta li, że m iłość n ig d y  n ie może być 
obow iązkiem  i  w  ogóle n ie  k w itn ie  pod ciśn ien iem  
przym usu zewnętrznego, że n ik t  n ie  może m ieć do 
n ie j prawa, nie może o nią prosić, an i je j wymagać, 
an i reklam ować. Że ona od w yrzu tów , od żó łc i i  łez 
m arn ie je , że je j n ie  w o lno  ciągnąć za uszy, że to  nie 
jest coś, co można posiadać w  k im ś d rug im , u p iln o ­
wać to  sobie i  m ieć na potem  —  zakonserwowane, 
nienaruszone i  świeże ja k  konserwa z puszki. A  ona 
jes t raczej ja k  tęcza —  zjaw ia  się w  życiu, ale n ie  
w iadom o, ja k  d ługo po trw a i  n ie  można je j spuszczać 
do bu te lek na zapas. N ikom u się od życia n ie  na le­
ży. Jeśli przyszła —  to  jest w ie lk im  darem  p rzy ro ­
d y  —  cieszyć się n ią  po cichu i  n ie  płoszyć, i  Bogu 
dziękować, je że li jeszcze jest, i  n ie  m ów ić o n ie j za 
w ie le . Ona jest ja k  dosto jny sk rzyd la ty  gość, k tó ry  
czasem z nieba na ziem ię zstępuje i  gotów  przeby­
wać u lu d z i długo, je że li m u cicho cześć oddają i  n ie  
b iorą  im ien ia  jego nadaremno. N ie  w olno go zam y­
kać w  syp ia ln i an i go brać na łańcuch i  rob ić  z niego
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parobka na codzień, aby swoją służbę odbywał re­
gularnie, nie sypiał za długo i nie próbował ucieczki. 
Obrazić się gotów i zniknąć, i źle będzie wyglądał.

Nikomu nie można brać za złe, że kocha mniej 
lub za mało, ani mu o to robić wyrzutów, bo każdy 
na pewno kocha tyle, ile potrafi, na ile go w danym 
wypadku stać, a jeśli się będzie starał więcej, stwo­
rzy w sobie tylko uczucie nieszczere.

Pom yśl, że w  na jlepszym  nawet stosunku uczu­
cia dwóch osób n ie  mogą być do siebie ta k  podob­
ne, ja k  dw ie  k ro p le  w ody, i  n ie  by łoby  n ikom u m iło  
wciąż w  d ru g im  człow ieku własne odbicie oglądać. 
I  n ie  mogą uczucia dwóch osób przebiegać w  czasie 
ta k  rów noleg le  jedne do drug ich , żeby stopień ich 
żywości b y ł stale jednaki. M iłość szlachetna n ie  m ó­
w i: „W ezm ę z drug iego wszystko, co się ty lk o  da, 
aby m u n ic  n ie  zostało d la  kogoś innego” , to  by łoby  
podobne do gospodarki rabunkow e j. K to  kocha 
p rzyzw oicie , cieszy się tym , co d la  niego w  d ru g im  
samo zakw itn ie , i  ty lk o  to  do niego należy. Pamięta, 
że d ru g i an i m u  p o rc ji m iłośc i na żądanie zwiększać 
n ie  może, an i ich zmniejszać n ie  p o tra fi um yśln ie , 
bo m iłość to  n ie  jest ka p ita ł ruchom y w  kasie, ty lk o  
proces duchow y i  cielesny, k tó ry  przebiega w edług 
swoich praw , a n ie  zależy od w o li człow ieka, jeże li 
ma być szczery.

W ięc je ś li ktoś czuje, że n ie  ma dość żywego echa 
u osoby ukochanej, może się ratować w yco fu jąc  się 
ze stosunku, może się zacząć interesować k im ś in ­
nym , k to  m u odpowiada żyw ie j i  s iln ie j —  n ie  pow i­
n ien ty lk o  żyw ić  żalu i  gniew u do osoby, u  k tó re j 
dość żywego echa dla siebie n ie  znalazł.
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N ie  trzeba w te d y  urządzać hucznych uroczystych 
zerwań i  zw ro tu  upom inków , an i przechodzić na 
pan i  pani, an i odmawiać kom uś pozdrow ień na u l i ­
cy. Ludzie , k tó ry m  k iedyś by ło  ze sobą dobrze, po­
w in n i siebie zawsze zachowywać we wdzięcznej pa­
m ięci. W ięc w ysta rczy powiedzieć, że się odchodzi. 
T y lk o  n ie  naw iązywać stosunku pomocniczego ani 
zastępczego, zanim  się poprzedniego nie rozwiąże. 
N ie należy n ikogo u trzym yw ać  w  złudzeniu , że jest 
je d yn y  i  niezastąpiony, bo może by inaczej dyspo­
nował swoją osobą, gdyby w iedzia ł, że ta k  n ie  jest. 
Samemu też można popaść w  ko liz je  n ie  do w y trz y ­
m ania, je że li się ktoś zechce dz ie lić  swoim  czasem 
i  zainteresowaniem  w ięcej n iż  z jedną osobą. Za­
zdrość czepia się n ie  ty lk o  fak tów , ale i  pozorów. 
I  gotowa szarpać kogoś n ie  za to, że się sam do ko ­
goś innego zw róc ił, ale i  za to  nawet, że się n im  ktoś 
trze c i zajął. Bo w idocznie nie napotka ł dość silnego 
oporu, a może nawet b y ł prowokowany? W tedy  żad­
na obrona nie pomoże.

Jeżeli się n ie  czujesz w o ln y  i  n ie chcesz, albo 
choćbyś i  chciał, n ie  możesz oddać się ca łkow icie  sto­
sunkow i z jedną osobą, powiedz je j to  otwarcie, za­
n im  się zbliżycie , i  b roń od zbliżenia i  je j, i  siebie —  
inaczej m ogłaby m ieć słuszny żal do ciebie, żeś ją  
w p row adz ił w  b łąd i  udaw ał wolnego i  gotowego do 
życia ty lk o  z nią. W tedy będziesz m ia ł czyste sum ie­
nie, a zazdrości n ie  un ikn iesz i tak.

N a jgo rze j rob ią  te  kob ie ty , k tó re  w  przystępie 
nieopanowanej zazdrości szukają zemsty, a w łaści­
w ie  u lg i, w  ram ionach typ ó w  osobiście im  obo ję t­
nych, udając dla n ich  m iłość, albo i  n ie  —  aby ty lk o

9  — Pogadanki obyczajowe
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zrobić na złość p a rtn e ro w i i  sobie. O szukują d rug ich  
i  siebie same i  p lam ią . L e p ie j potem  ju ż  n ie  wracać, 
je że lib y  k to  chcia ł szukać znowu tego, co było .

ROLA ERO TYKI W ŻYCIU

R om antycy zos taw ili w  poematach i  powieściach 
liczne okazy e ro ty k i cho rob liw e j. Znam y wszyscy 
nieszczęśliwego kochanka, k tó ry  po domach chodzi 
z m ałą sosną i  p róbu je  samobójstwa dlatego, że panna 
w yszła za mąż za kogoś, k to  je j m óg ł dać lepsze 
u trzym a n ie  i  stanowisko, n iż  on sam. Od czasów W er­
te ra  b y ło  w  modzie kochać „ca łą  duszą” , ginąć z m i­
łości i  w  raz ie  czego m yśleć o sam obójstw ie. To „ca łą  
duszą”  n ie  m usia ło  być pus tym  frazesem. Znaczyło  
to, że m iłość do kob ie ty  przemagała w szystk ie  inne 
dyspozycje m łodego człow ieka, że gotów  b y ł poświę­
c ić d la  n ie j w szystkie  inne wartości, a bez n ie j żyć 
n ie  m ógł. P rzyn a jm n ie j pokąd je j n ie  dostał. M iłość 
stawała się g łów nym  zajęciem  zakochanego i  osią je ­
go życia. Jak w  s ta rym  romansie. Około ro ku  1900 
znowu P rzybyszew ski przedstaw ia ł m iłość jako  po­
tęgę niszczącą, złą, jako  w a lkę  dwóch p łc i na śm ierć 
i życie. Jeszcze Sofokles w  A ntygon ie  opiew ał Erosa 
w  znanym  chórze jako  potęgę straszliw ą, drapieżną, 
k tó ra  naw et uczciw ych lu d z i p row adzi do zb rodn i 
i  hańby. A fro d y ta  s tro i sobie ża rty  z ludz i, k tó rych  
je j syn  napada i  zabija.

Tak ponuro  przedstaw ia się m iłość u  dusz cho­
rych . N ie  może uchodzić za zdrowego człow iek, k tó ­
r y  n ie  p o tra f i rozum n ie  k ie row ać swoim  postępowa­
n iem  i  k tó rego  przemożna dyspozycja uczuciowa po-
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w odu je  ciężkie  c ie rp ien ia  d la  niego samego i  d la  d ru ­
g ich i  obniża lu b  znosi zupe łn ie  jego sprawność ży­
ciową. Na litość  zasługuje cz łow iek, k tó ry , naprawdę 
n ie  w id z i św iata poza osobą ukochaną, n ie  m a żad­
nych zam iłow ań i  żadnych w artośc i wyższych i  n ie  
uzna je  żadnych obowiązków, i  n ie  zna żadnych sk ru ­
pu łów  na drodze do osoby kochanej. M iłość bez g ra ­
n ic  i  bez ham ulców  obniża człow ieka m ora ln ie . I  n ie  
godzi się n ią  obdarzać n ikogo, k to  o n ią  sam n ie  
p ros ił. N aw et i  prosić o taką n ie  wypada, bo jakże 
prosić kogoś, żeby s tra c ił głowę, zg łup ia ł, s ta ł się 
ka leką  duchowym ? N ie  wypada.

W olno  czow iekow i dz ie lnem u oddawać się całą 
duszą ja k ie jś  rozum ne j pracy, ja k ie jś  dobre j spra­
w ie, ale n ie  m iłości. To jest jedna spośród w ie lu  
w artośc i życiow ych, ale n ie  pow inna się stawać je ­
dyną, je że li cz łow iek ma być coś w a rt.

P ow iedzia ł ktoś, że m iłość jest dwa razy bardz ie j 
niebezpieczna d la  życia n iż  nienaw iść, bo od n iena­
w iśc i g iną zw yk le  ty lk o  osoby znienawidzone, 
a z m iłośc i g iną i  osoby kochane, i  ci, co kochają.—

Zda je  się, że ten  paradoks polega na zby t szero­
k im  rozum ien iu  w yrazu  „m iło ść ” . N ie  godzi się tego 
słowa poniew ierać i  nazywać m iłością  każdej u pa r­
te j żądzy seksualnej, choćby by ła  egoistyczna i  b ru ­
ta lna. D om y pub liczne n ie  są przecież p rzyb y tka m i 
m iłośc i, chociaż są ogn iskam i życia seksualnego. 
Ewa Pobratym ska n ie  kochała Łukasza N iepo łom - 
skiego, bo n ie  b y ła b y  poszła z Pochroniem , i  n ie  ko ­
chała Pochronia, chociaż z n im  ży ła  d ługo  i  bez za­
strzeżeń w  poniża jącej n ie w o li seksualnej. I  F ryd e ­
ry k , bohater F laube rtow sk ie j Sźikoly uczuć n ie

9*
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kochał żadnej z w ie lu  dam, z k tó ry m i ży ł ko le jno  
i  na raz i  k tó ry m  co ja k iś  czas swoją gorącą m iłość 
oświadczał. O k łam yw a ł każdą i  us iłow a ł je  brać 
podstępem, ja k  lis  kurczęta  albo w ilk  owce. Postawa 
najdalsza od p rzy jaźn i, k tó ra  zawsze m usi tk w ić  
w  m iłości, godnej tego im ien ia .

Już P la ton  w  Fajdrosie  i  w  Uczcie odróżn ia ł dw ie  
A fro d y ty : pospolitą i  n iebiańską, i  jedną hańb ił, 
a drugą w ie lb ił. W ypada i  dziś nazywać m iłością  t y l ­
ko  skłonność seksualną szlachetną, k tó ra  sw ój przed­
m io t szanuje, dba o niego rozum nie, rozum u słucha.

Ludzie , k tó rz y  um ie ją  rozróżniać ty lk o  s tosunki 
osobiste legalne i  n ielegalne, pope łn ia ją  często g ru b y  
b łąd: zdaje się im , że każdy stosunek lega lny  jest 
dobry , a każdy n ie lega lny  z ły , i  że wystarcza żyć 
w  le ga lnym  stosunku, żeby m ieć czyste sum ienie, 
a jeże li k to  w pad ł w  stosunek n ie lega lny, to  ty m  sa­
m ym  ju ż  n ie  może w  n im  być lepszy lu b  gorszy. To 
w ie lk i b łąd. Można się w  lega lnym  stosunku na sta­
now isku  i  w  ro l i  męża lu b  żony okazać b ru d n ym  
i  z łym  bydlęciem , a w  stosunku n ie lega lnym  zostać 
p rzyzw o itym  cz łow iekiem . O w artośc i e tyczne j 
człow ieka w  stosunku osobistym  i  o w artośc i samego 
stosunku n ie  rozstrzyga m e tryka  ślubu  albo b rak  
m e try k i ślubu. Pod osłoną m e try k i ś lubu  może się 
k ry ć  w yzysk, gw a łt, bruta lność, pasożytn ictwo, oszu­
stwo, nieposzanowanie człow ieka, m arnow anie  jego 
s ił, czasu, zdrow ia, narażanie jego dobre j sławy, za­
tru w a n ie  życia w  dzień i  w  nocy, ustaw iczna w o jna  
i  prześladowanie, p rzym us i  szantaż, bez możności 
obrony a p rze w le k ły . Z łe  m ałżeństwo byw a gorsze 
n iż  choroba nieuleczalna i  n iż  śm ierć w  mękach.
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Z d ru g ie j s trony, w  stosunku n ie lega lnym  ktoś 
może się okazać cz łow iek iem  p rzyzw o itym , albo 
ło tre m  i  obrzyd liw cem . Uczciwość i  legalność sto­
sunku n ie  są je d n ym  i  ty m  samym.

O ty m  trzeba pam iętać i  d la  siebie samego, i  k ie ­
d y  się d ru g ich  ocenia. N ie  godzi się bo jko tow ać ko ­
b ie ty  za to  ty lk o , że z k im ś żyła  bez ślubu. Chodzi
0 to, ja k  z n im  żyła. N ie  o pieczęć kościelną lu b  pań­
stwową na akcie ś lubu, ty lk o  o wartość m ora lną 
człow ieka. To są różne rzeczy.

U w ag i z tego rozdz ia łu  muszą być ogóln ikow e
1 pow ierzchowne, zb y t rozleg ła  jes t ta dziedzina 
i  zby t doniosła. W yczerpu jące je j opracowanie w y ­
m agałoby tom ów.



X . POSZANOW ANIE CUDZEJ W ŁASNOŚCI

Ten obowiązek poznają ju ż  m ałe dzieci w  tekście 
siódmego przykazania. On dotyczy w szystk ich  bez 
względu na w iek , stan m a ją tko w y  i  panujący u s tró j.

W  każdym  u s tro ju  każda jednostka spotyka rze­
czy, k tó re  n ie  są je j własnością, ty lk o  są własnością 
pub liczną lu b  p ryw a tną  cudzą, i  tych  rzeczy na ru ­
szać n ie  w olno, n ie  w o lno n im i dysponować do w o li.

N ie  ma powodu szeroko uzasadniać obow iązku 
poszanowania np. grosza publicznego, bo to  każdy 
rozum ie, że bez tego n ie  może is tn ieć żaden us tró j. 
I  n ik t  o ty m  n ie  w ą tp i. N ie  wszyscy pam ięta ją  o tym , 
że np. aparat te le fon iczny i  m a te ria ły  piśm ienne 
b iu ra  są dla celów  p ryw a tn ych  n ie tyka lne . Poszano­
w anie  kw ia tó w  na traw n ikach  pub licznych  jes t róż­
ne w  różnych m iastach. W  n ie k tó rych  k w ia ty  sto ją 
nieogrodzone, dostępne, a n ik t  ich  n ie  zryw a m im o 
to ; w  in n ych  żelazne p ło ty , s ia tk i i  bogato cyzelowa­
ne ogrodzenia bron ią  k rzew ów  naw et p rzy  pom n i­
kach i  m ów ią każdemu, ja k  bardzo zarząd m iasta 
n ie  u fa  w łasnym  obywatelom .

Podczas w o jn y  osobliw ie się szerzy nieposzano- 
w an ie  w łasności p ryw a tn e j. A  w ięc okradanie e lek­
tro w n i z prądu, niepłacenie za b ile ty  w  tra m w a ju , 
niszczenie wozów ko le jow ych , w yc inan ie  drzew , pa-
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len ie  poręczy i  ław ek w  ogrodach i  na placach pub­
licznych .

W  czasach poko jow ych dobra publiczne są tak  
chronione p rz y  pomocy zb ro jnych  straży i  rygo rów  
praw nych, że ty lk o  n ie liczne jednos tk i mogą je  so­
bie przywłaszczać i  nadużywać ich  do w o li.

Dobro osób i  in s ty tu c ji p ryw a tn ych  jes t bardz ie j 
narażone. Już nie m ów im y  o kradzieżach o rd yn a r­
nych  i  w łam aniach, bo co do n ich  nie ma dwóch 
zdań. W szyscy uznają też, że pieniądze pożyczone 
albo pow ierzone trzeba oddawać pun k tu a ln ie  i  bez 
uszczerbku, choćby się tym czasem  b y ło  samemu 
okradz ionym  albo poniosło n ieprzew idziane s tra ty .

Jeżeli u  ciebie leżą pieniądze cudze —  p ryw a tne  
albo publiczne —  n ie  w o lno  c i a n i grosza z n ich  użyć 
chw ilow o  d la  siebie, a n i nawet d la  chorego ojca, z tą  
m yślą, że ju t ro  je  zwrócisz, a tymczasem leżą da­
rem nie . Już n ie jeden de fraudant ta k  m yśla ł. M ia ł 
na pewno dostać w iększą sumę i  zrobiono m u zawód. 
N aruszy ł cudze i  n ie  ma d la niego w ym ó w k i go­
dz iw e j.

N ie godzi się też n igdy  m ów ić: „Te raz  p ieniądz 
spada, w ięc teraz na jle p ie j spłacać d łu g i” .

N ie  godzi się naw et sypiać na łóżku  sublokatora 
podczas jego ch w ilo w e j nieobecności. A n i używać 
tymczasem jego m yd ła , ręczn ików  albo w ody ko loń - 
sk ie j. Cudza szuflada, szafa, kieszeń, to rebka są d la  
przyzw oitego człow ieka niedostępne pod żadnym  
pozorem —  naw et dla żartu  —  choćby b y ły  nie 
zam knięte i  choćby należały do rodzonego brata, o j­
ca, męża, do s ios try  albo dorosłego syna. N aw et pod- 
rastające dzieci w łasne p o w in n i rodzice w łasnym
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postępowaniem  przyzw yczajać do te j d ysk re c ji i  n ie 
grzebać w  ich  rzeczach bez ich  życzliwego pozwole­
nia i  w iedzy.

Pożyczoną książkę opraw  w  kaw ałek papieru, nie 
odwracaj je j okładką do środka a d ru k ie m  na ze­
w ną trz , n ie  k ładź je j o tw a rtym  d ru k ie m  na stół, n ie  
używ a j je j jako  p o k ry w k i do naczyń an i jako  pod­
k ła d k i pod herbatę i  ch leb z masłem. N ie  rób  na n ie j 
dopisków, podkreśleń i  uwag i  n ie  zostaw iaj na n ie j 
plam .

Jeżeli pożyczasz kom uś książkę po raz p ierwszy, 
zrezygnu j z n ie j w  duchu. N a jle p ie j ku p  sobie od ra ­
zu je j d ru g i egzemplarz. Jeżeli c i pożyczony oddadzą, 
będziesz go m ia ł d la następnego p rzy jac ie la . Jeżeli 
c i na książce zależy naprawdę, n ie  pożyczaj je j n i­
kom u. Już sobie n ie jeden z łoży ł sporą b ib lio teczkę  
z książek nieoddawanych, a w  każdej b ib lio tece 
znajdziesz w ydania  zdekom pletowane i  luźne tom y 
w ydaw n ic tw , i  egzemplarze uszkodzone i  w yp la - 
m ione, gdzie ty lk o  ktoś pożycza ks iążk i ludz iom  za­
s ługu jącym  dotąd na zaufanie. Bo no to rycznym  zło­
dz ie jom  n ik t  św iadom ie książek n ie  pożycza.

To ta k  samo ja k  z w ekslam i. Jeżeliś kom uś w e k­
sel podpisał i  on go spłaca, m ie j go za dobroczyńcę. 
A  jeś liś  kom uś pożyczył gotówkę, w yk re ś l ją  sobie 
z budżetu i  z pam ięci. Będziesz m ia ł m iłą  niespo­
dziankę, je że li c i ją  d łu ż n ik  k iedyś odda. Sam odda­
w a j skrupu la tn ie , a pożyczek wszelkiego rodza ju  
u n ik a j ja k  ognia.

Tak samo n ie  ch w y ta j lu d z i za łokcie , k ie d y  się 
chcesz p rędko dostać do tra m w a ju . I  n ie  przysiadaj 
się bez zaproszenia do czyjegoś wózka, je że li c i się
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śpieszy. A le  je ś li sam masz w o lne  m iejsce w  wózku, 
o f ia ru j je  rad  znajom em u, k tó ry  w ę d ru je  piechotą 
w  tę samą stronę.

N ie  p rz y jm u j n iczy ich  dyw anów  do przechowa­
nia, je że li n ie  możesz lu b  n ie  chcesz trzepać ich  re ­
g u la rn ie  i  zasypywać na fta liną . I  n ie  pow ierza j swo­
ich, je że li n ie  chcesz kogoś bardzo obarczać obo­
w iązk iem  konserw acji.

L is tu  cudzego człow iek uczciw y nie o tw ie ra  n ig d y  
bez pozwolenia adresata i  n ie  czyta go cichcem, 
choćby leżał o tw a rty  na b iu rku . N ie  zaglądaj piszą­
cemu przez ram ię  i  n ie  zostaw iaj lis tu  odebranego 
na m ie jscu dostępnym  dla le k tu ry  osób postronnych, 
k tó ry m  b y  go au to r nie chcia ł dać do czytania. L is ty  
cudze n a jle p ie j niszczyć zaraz po przeczytaniu. N ig ­
d y  n ie  można być pew nym  losu lis tó w  w łasnych, 
choćby adresat zasługiwał na zaufanie. N ie  w iado­
mo, k to  może je  skraść, przejrzeć, źle zrozum ieć, 
rozgłosić, zrob ić z n ich  n iegodziw y użytek. Za życia 
albo po śm ie rc i autora.

N ie  każdy w ie, że n iedyskrecja  to  także k ra ­
dzież. Bo to  jes t przyw łaszczanie sobie cudzej w łas­
ności w b re w  w o li i  bez w iedzy w łaściciela. Z łodz ie ­
jem  jest każdy, k to  podsłuchuje, zagląda przez 
d z iu rk i od klucza, zagląda do szuflad n ie  zam knię­
tych  na k lucz  i  w tyka  nos w  cudze pap iery zosta­
w ione bez dozoru.

A  czy w olno sobie tw arze i  postacie lu d zk ie  szk i­
cować po cichu bez pozwolenia osób notowanych? 
W olno na pewno, bo w id o k  czy je jś  pow ierzchow ­
ności jes t własnością w idza, k tó ry  pa trzy, a n ie  te j 
osoby, k tó ra  ta k  lu b  inaczej wygląda. W idok  na
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m iejscu pub licznym . K ażdy ma możność dbać o swo­
ją  powierzchowność na m ie jscu p ub licznym  i  pow i­
n ien  z gó ry  być przygotow any na ludzk ie  oczy. Co 
innego, gdyby  kogoś m alarz podpa tryw a ł w  łaz ien­
ce albo w  syp ia ln i. Inna rzecz, że można się przez to  
narazić na grube n ieprzy jem ności, bo ktoś może n ie  
chcieć, żeby go k to ko lw ie k  rysował, albo żeby go r y ­
sował ten  w łaśn ie  m alarz, może sobie naw et n ie ­
słusznie rościć praw o do szkiców, k tó rych  b y ł m o­
de lem  m im o w o li i  w iedzy.

W ięc to  jest praca godziwa, ale nad w yra z  n ie­
bezpieczna. Robienie zdjęć po rtre tow ych  bez w iedzy 
i  zezwolenia osób pozujących może budzić obawę
0 zam ierzony szantaż i  p row adzić do scen gw a łtow ­
nych. G rom adzenie dokum entów  lu d zk ich  tego rodza­
ju  n ie  jes t przedsięwzięciem  bezpiecznym. K ażdy po­
w in ie n  sam uważać na siebie, na swoje okna, d rzw i
1 f ira n k i i  zachowywać się ta k  cicho, żeby się odgło­
sy  jego życia n ie  dostaw ały do n iepow ołanych uszu, 
i  n ie m ieć p re tens ji do tych, k tó ry m  sam dostarcza 
spostrzeżeń n ie  szukanych, a choćby i  poszukiwa­
nych. W  ciasnych a przepe łn ionych loka lach pub licz ­
nych  na jdyskre tn ie jszy  gość m usi być św iadkiem  
w rzask liw ych  rozm ów p ryw a tn ych  p rzy  sąsiednich 
i  p rzy  oddalonych stołach. N ie  wszyscy um ie ją  tak 
m iarkow ać s iłę  głosu, żeby ich słyszeć m o g li ty lk o  
c i, do k tó ry c h  się w  rozm ow ie zwracają, i  n ik t  w ię ­
ce j. Po ty m  się poznaje lu d z i dobrze w ychowanych.

N ie  szanuje cudzej w łasności także i  ten, k to  lu ­
dz iom  narzuca niepożądane spostrzeżenia. W ięc k i-  
no -tea tr, k tó ry  zmusza do oglądania ob rzyd łych  re k ­
lam  hand low ych i  poraża lu d zk ie  oczy ja sk ra w ym i
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św ia tłam i w  przedsionku. I  ten, k to  w  dom u p ry ­
w a tn ym  n ie  zapuszcza fira n e k  w ieczorem  i  zmusza 
m ieszkających naprzeciw  do oglądania jego życia 
p ryw atnego w  negliżu. I  ten, k tó ry  p rzy  o tw a rtych  
oknach puszcza rad io  lu b  gram ofon na g rube j igle, 
k to  po nocach urządza głośne chóry  i  k rz y k liw e  za­
baw y w  dom u lu b  na u lic y .

Inna kradzież jest bardzo pospolita. Ludzie , k tó ­
rz y  sam i m a ją  czasu aż za w ie le , kradną czas pracu­
jącym  bez żadnego sk rupu łu . Żeby pogadać, żeby 
odetchnąć, żeby posiedzieć trochę, żeby m ieć do ko ­
go m ów ić o sobie i  swoich sprawach. Naw iedzić ko ­
goś to uchodzi za ob jaw  życzliw ości i  czci. P rzy jąć  
kogoś to  obowiązek i  wypada dziękować za odw ie­
dz iny . Gospodarz jest bezbronny, gość bezpieczny 
i  bezkarny. D latego n ie  przychodź niezaproszony 
i  n ie  uprzedziwszy, że przyjdziesz. A  przychodź 
punktua ln ie , bo n ic gorszego, n iż  czekać na kogoś 
i  n ie  móc się an i wziąć do ja k ie jś  roboty, an i w yjść. 
Dłuższa pauza w  rozm ow ie każe się pożegnać. N ie  
m ów  n igdy, że c i się ta k  p rzy jem n ie  z k im ś m ilczy , 
i  ty m  się n ie  rozgrzeszaj. N ie  składaj ludz iom  w iz y t 
w  b iu rze  an i p rzy  ok ienku  urzędow ym , gdzie ktoś 
obok lu b  za d rzw ia m i s to i w  ogonku, bo okradasz 
w te d y  i  gospodarza i  tych , k tó rz y  do niego m ają 
sp raw y urzędowe, i  tę ins ty tuc ję , w  k tó re j gospodarz 
pracuje.

G dy w idzisz, że gospodarz pragn ie  w y jść, n ie  
p roponu j m u, że poczekasz na niego w  jego poko ju  
i  n iech będzie spoko jny. G dy w idzisz, że ktoś d ru g i 
pragnie cię przesiedzieć, sam się żegnaj. Jeś li gospo­
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darz będzie m ógł i  zechce, sam cię zatrzym a. A le  zo­
staw m u tę swobodę.

N ie  tłum acz się n igdy  —  nawet sam przed sobą —  
że czyjś dom  i  czyjaś obecność b liska jest d la  ciebie 
potrzebą nieodpartą, jest chlebem  i  wodą, i  pow ie­
trzem , w ięc n ik t  n ie  ma prawa odmawiać c i tego an i 
odcinać, a k to  c i tego n ie  da je  albo w  ty m  przeszka­
dza —  to  tw ó j c iężk i w róg  i  o k ru tn ik . W  ten  sposób 
zadław isz na jn iew inn ie jszego gospodarza domu. L icz  
się z ty m  skrupu la tn ie , czy tw o je  byw an ie  n ie  ścią­
ga na dom, w  k tó ry m  bywasz, ja k ich ko lw ie k  p rz y ­
k rośc i z w nętrza dom u idących lu b  z zewnątrz, choć­
by  od lu d z i z łych  i  g łup ich . N ie  u sp ra w ie d liw i cię to, 
gdyby p rzykrośc i b y ły  niezasłużone albo na n ieporo­
zum ien iu  oparte. Chodzi o to, żeby ich  przez ciebie 
nie b y ło  w  ogóle. I  na to  uważaj.

Jeżeli w  domu, gdzie bywasz, ktoś c i się n ie  podo­
ba, pam ięta j, że dom  gospodarza n ie  może być te re ­
nem tw o je j w a lk i, w ięc n ie  ob ja w ia j swoich n iechęci 
an i osobie n ie m iłe j, an i gospodarzowi. I  n ie  pociągaj 
go do odpowiedzialności, je że li się do kogoś odnosi 
Życzliw ie  albo z zaufaniem  nie po tw o je j m yś li. Sza­
n u j n ie  ty lk o  czas, ale ta k  samo spokój i  s tosunki 
tow arzysk ie  domu, w  k tó ry m  gościsz.

Bardzo pospo lity  rodzaj kradzieży to  naruszenie 
prawa w łasności au to rsk ie j.

A  w ięc o rd yn a rn y  p lag ia t. P rzepisyw anie ca łym i 
ustępam i cudzych prac bez podania autora, a pod 
w łasnym  nazw iskiem . Rzecz dziwna, że dopuszczają 
się tego naw et ludz ie  starzy, dobrze wiedzący, jaka 
hańba na n ich  za to  spada i  że się taka rzecz m usi 
w y k ry ć  prędzej czy późnie j. Zdarza się au to r dram a-
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tyczny, k tó ry  bez w stydu  i  sk rupu łu  k ładzie  sw oim  
osobom w  usta zw ro ty  w zię te  z innego autora, spo­
k o jn y , że się tam ten  n ie  upom ni. In n y  za pieniądze 
przekręca w  k i lk u  m iejscach cudzy p rzekład z języ ­
ka greckiego i  podaje go bezwstydnie za p rzekład 
w łasny. R edaktor popraw ia po swojem u zakup iony 
a r ty k u ł i  d ru k u je  go z podpisem pożądanego autora. 
Zaręcza przed tym , że n ic  nie zm ien i bez zezwolenia 
autora. A u to r jes t w te d y  bezbronny. W ydrukow ano  
m u, czego n ie  chcia ł; n ie  w ydrukow ano  tego, co na­
pisał, a położono jego podpis. W ydawca d ru k u je  bez 
hono ra riu m  autorskiego o parę tys ięcy egzem plarzy 
w ięce j, n iż  się zobowiązał, i  au to r znowu jest bez­
b ronny  i  obrabowany.

Jeże li się prace jakiegoś m alarza podobają, za­
czyna się po sklepach ro ić  od fa lsy fika tó w . Bez koń­
ca nafabrykow ano fa łszyw ych Kossaków, A xe n to - 
w iczów , Adam ów  S tyków . Czasem z podpisem fa ł­
szowanym ograbionego autora, a czasem z podpisem 
fałszerza. Bo w ysta rczy  przestaw ić jedną fig u rę  
w  obrazie, albo drzewko, albo jak iś  in n y  szczegół 
w  tle , a ju ż  można udawać, że to  praca własna, ty lkćT  
p rzypadk iem  ta k  podobna do cudzej.

O błam yw anie  kw itnących  ja b ło n i i  bzów w  cu­
dzych ogrodach jest zwyczajem  p raw ie  że pow­
szechnym, ale to  są kradzieże o rdynarne  —  tu ta j 
m ó w im y  o kradzieżach zatruw a jących  życie k u ltu ­
ra lne, twórczość naukową i  artystyczną.

N ie  trzeba uważać za kradzież zależności a r ty ­
stycznej, choćby ona szła ta k  daleko, ja k  zależność 
Słowackiego od Byrona, ja k  Van D ycka od R uben- 
sa. Jacek M alczew ski n ie  okrada ł n igdy  M a te jk i,
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chociaż znalazł u  niego w zór w  upodobaniu do skró ­
tó w  perspektyw icznych i  do drobiazgowego opraco­
w ania szczegółów fo rm y .

Trzeba, ile  możności, kradzieże zwalczać i  n ie  
znosić ich b ie rn ie , k ie d y  dotyczą naszej w łasnej 
osoby. W  m yś l zasady: k ije m  tego, k to  n ie  p iln u je  
swego. K to  b ie rn ie  znosi kradzież, p ro tegu je  złodzie­
ja  i  przez to  samo naraża innych. Jeżeli kas je r ja k ie ­
goś stowarzyszenia sprzen iew ierzy pieniądze sk ład­
kowe, prezes n ie  ma prawa przebaczyć m u tego na 
w łasną rękę. W  grze jest dobro d rug ich  i  tego m u 
n ie  w o lno  lekceważyć —  z żadnych pobudek.

Tak samo recenzentow i, je że li w y k ry je  p lag ia t.
Poszanowanie cudzej w łasności zan ik ło  podczas 

w o jn y  ta k  bardzo, że osob liw ym  szacunkiem  należy 
otaczać każdego, k to  p rzy  sposobności n ie  k radn ie , 
i  w dzięcznym  być każdemu, k to  jest ta k  nieostrożny, 
że chociaż cię n ie  zna b liże j, to  jednak nie tra k tu je  
cię ja k  złodzie ja. W ie le  la t będzie m usia ło  up łynąć 
po w o jn ie , zan im  szkoła powszechna i  m ilic ja  nauczą 
lu d z i znowu szanować cudzą własność.

O różnych sposobach i  odm ianach wym uszania 
n ie  ma powodu pisać, bo ta książka n ie  jest przezna­
czona d la  kana lii, a nikczemność szantażu jest na 
ogół oceniana jednom yśln ie .

To samo o sprzeniew ierzeniach.
O m aw ia liśm y tu  zagadnienia m dłe  i  błahe w  po­

rów nan iu  do tych , k tó re  nastręczyły czasy i  stosunki 
w ojenne. C złow iek uzb ro jony  i  zawodowo narażony 
na śm ierć n ie  k rę p u je  się w zg lędam i na cudzą w łas­
ność. I  p ryw a tn e j, i  pub liczne j w łasności używ a bez 
sk ru p u łu  do sw o je j obrony lu b  w ygody, ja k  m u się
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k ie d y  podoba. B ro n i się p rzy  pom ocy tych  wartości, 
k tó ry c h  m ia ł b ron ić  i  k tó re  m ia ł ochraniać. Po b ib ­
lio tekach, kościołach, szpitalach, teatrach, muzeach 
—  zostają ty lk o  osmolone fundam en ty . I  po domach 
p ryw a tnych .

Człow iek n ieuzb ro jony rabu je  bez sk ru p u łu  opu­
szczone m ieszkania, p iw n ice  i  sklepy, m ówiąc: „n ie  
wezmę ja, to  weźm ie d rug i, gorszy ode m n ie ” . Co 
rob ić  z książką znalezioną w  błocie na u lic y  niszczo­
nego miasta? I  czy godziło  się rozgrabiać w a lizkę  
uw ięzionego lu b  zabitego ju b ile ra , k ie d y  wpadła 
nagie do schronu z p iw n icy  sąsiedniej, bo ściana 
pękła od w ybuchu  bomby?

A  obdzieran ie zw łok, k tó re  G ro ttge r p ię tnow a ł?



X I. POSZANOW ANIE CUDZEGO IM IE N IA  
I  PRAW D Y

O P IN IA  O C Z Ł O W IE K U  I  O N  S A M

Każdego człow ieka, k tó ry  ży je  z ludźm i, naw ią­
zu je  um ow y, znajomości, spełnia jak iś  zawód lu b  
urząd, wyprzedza i  snu je się za n im  opin ia  ludzka. 
Ludz ie  m ów ią o n im  dobrze lu b  źle i  od tego zależy 
w  znacznym  stopn iu  jego powodzenie w  pracy i  w  ży­
c iu . Ludz ie  m ów ią o cz łow ieku źle za jego p lecam i 
i  op iera ją  się p rzy  ty m  n ie  na stw ierdzonych, zbada­
nych faktach, ty lk o  na osobistych wrażeniach, uprze­
dzeniach, domysłach, na op in iach osób trzecich  
i  czw artych, na w łasnej słabej pam ięci i  b u jn e j w y ­
obraźni. S tw arza ją  w  ten  sposób obraz człow ieka, 
k tó ry  go poprzedza, zan im  się jeszcze pokazał w  ja ­
k im ś dom u —  obraz da lek i od rzeczywistości, k tó ry  
go albo przecenia, albo niesłusznie obniża. Ludz ie  
sw ym i n ieodpow iedz ia lnym i op in iam i szyją cz łow ie­
k o w i kostium , k tó rego on sam na sobie n ie w idz i, 
a w ystępu je  w  n im  m im o w o li i  w iedzy. C złow iek 
n iezależny i  n ie pe łn iący żadnego urzędu pub liczne­
go może sobie n iew ie le  rob ić  z op in ii, człow iek za­
leżny pow in ien  w iedzieć, ja k  bardzo się naraża, je ś li 
op in ię  przeciw ko sobie w yzyw a, i  pow in ien  być zaw­
sze gotów  ponieść konsekwencje swej niezależności 
od o p in ii pub liczne j. W ięc może słuchaczka u n iw e r­
sy te tu  uczyć się z kolegą do egzam inu do jedenastej
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w  nocy w  jego m ieszkaniu, ale niech będzie przygo­
towana na to, że ją  sąsiadki ogłoszą za jego ko ­
chankę i  że s trac i lekc ję  u pobożnej rodz iny  i  n ie 
dostanie le k c y j w  klasztorze.

O S Z C Z E R S T W O

Na tle  tw orzen ia  się o p in ii pub liczne j o cz łow ie­
k u  najpospolitszą zbrodnią jes t oszczerstwo um yślne 
lu b  nieświadome. Oszczerstwo to  jest podawanie oso­
bom  trzec im  ja k ich ko lw ie k  fak tów , rysów , cech oso­
b y  d ru g ie j, n iezgodnych z rzeczywistością a ośw iet­
la jących  drug iego u jem n ie  w  oczach środowiska, do 
k tó rego dana in fo rm ac ja  dochodzi. Oszczerstwa rz u ­
conego ustn ie  nie sposób prostować, bo się o n im  nie 
w ie, a je ś li w y jd z ie  na jaw , najczęściej n ie  można 
urządzić k o n fro n ta c ji i  dowieść, k to  co w łaściw ie 
m ów ił, i  n ie  chce się spraw y rozm azywać. D latego 
oszczerstwo jest ta k  pod łym  środkiem  do niszczenia 
lu d z i n ie m iły ch  i  znienaw idzonych. Ludz ie  p rzyzw o i­
c i w ystrzega ją  się też skrupu la tn ie , żeby naw et pó ł­
s łów kiem , naw et m iną lu b  gestem n ie w yraz ić  albo 
n ie  podtrzym ać ja k ie jk o lw ie k  o p in ii u jem ne j, k tó rą  
ktoś w  ich obecności wyraża o osobie nieobecnej. 
W  m yś l s ta re j zasady: „O  u m a rłych  i  o nieobecnych 
n ie  m ów  nic, je że li n ie  możesz m ów ić dobrze” .

P rzyzw oitego człow ieka n ie  odwiedzie od te j za­
sady argum ent osobisty: „M ie jże  do nas, albo do m nie, 
zaufanie. Ja n ie  pow iem  n ikom u, a nade wszystko 
n ie  pow iem  osobie dotyczącej” . Na ty m  przecież po­
lega om otyw anie  człow ieka pa jęczynam i potw arzy, 
że się m ów i o n im  źle pod sekretem, a jego się t rz y -

10 — Pogadanki obyczajowe
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ma w  nieświadomości te j op in ii, k tó rą  się o n im  
po cichu szerzy.

Chcesz m ów ić o d ru g im  źle, m ie jże  odwagę m ó­
w ić  to  p rzy  n im  i  da j m u możność obrony. Po ty m  
się poznaje człow ieka uczciwego, że n igdy  o nieobec­
nych źle n ie  m ów i w  tow arzystw ie .

W  szczególności n ig d y  nie m ów  źle jednem u 
z dwóch lu b  z dwojga p rzy ja c ió ł o d ru g im  pod po­
k ry w k ą  zaufania, życzliwości, bezinteresowności, 
poczciwej tro s k i o stronę zagrożoną w ed ług  twego 
zdania. Zrazisz sobie w tedy  oboje i  będziesz w yg lą ­
da ł na in trygan ta . To znaczy na takiego, k tó ry  
um yśln ie , w  z łym  zamiarze, u s iłu je  poróżnić lu d z i 
sobie b lisk ich .

A  czy n ie  w o lno m i źle m ów ić o d rug ich , jeże li 
uważam  za prawdę to, co mówię?

O B M O W A

Także i  w tedy  nie, bo możesz się i  w tedy  m y lić  
i  m im o w o li dopuścisz się oszczerstwa.

—  A  jeże li n ie ma o to  obawy i  jes t rzeczą pew­
ną, że ktoś pope łn ił pew ien czyn z ły  albo posiada 
pewną wadę?

—  Jeżeli m ów iąc o k im ś źle powiedziałeś prawdę, 
to dopuściłeś się obmowy.

—  A leż to  by ła  prawda!
—  W łaśnie dlatego by ła  to  z tw o je j s trony obmo­

wa, a n ie  oszczerstwo, rzecz niegodziwa z regu ły .
—  W ięc czy n ig d y  n ie  w o lno o n ik im  niczego złe­

go powiedzieć?
—  Owszem. N iek iedy  w olno i  trzeba to  robić.
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—  A  kiedy?
—  W tedy gdy pobudką jes t n ie: chęć baw ienia się 

cudzym  kosztem, ty lk o  poczucie obowiązku.
N iek iedy  obow iązkiem  człow ieka jest w ypow ia ­

dać swój sąd o d rug ich , choćby to  b y ł sąd u jem ny. 
T a k i obowiązek ciąży na św iadku w  sądzie, na sę­
dz im  i  na recenzencie, na w ychow aw cy i  nauczycie lu 
na radzie pedagogicznej i  wobec rodziców  w ycho­
wanka. Tak samo, gdy idzie o doniosłe dobro m ate­
r ia ln e  d rug ich , jaw n ie  zagrożone. Jeżeliś s tw ie rdz ił, 
że ktoś okrada tw o jego  sąsiada albo nastaje na jego 
życie, pow inieneś zagrożonego ostrzec, chociaż to  po­
psuje op in ię  napastn ikow i.

Jeżeli cię p y ta ją  o op in ię  o tw o im  daw nym  służą­
cym , k tó ry  cię okrad ł, n ie  ro zp ływ a j się w  pochwa­
łach nad jego sumiennością, bo stawałbyś się w spó l­
n ik ie m  złodzieja.

Z  d ru g ie j s trony , je ś li ktoś nawet u  ciebie k ra d ł, 
a nawet siedział za to  w  w ięzien iu , ale ob jaw ia chęć 
popraw y, zachowuj w  ta je m n icy  jego przeszłość, 
abyś m u nie zagradzał d ro g i do uczciwego życia.

WALCZ O S P R A W Y , O S Z C Z Ę D Z A J  O S O B Y

Jeżeli k toś działa pub liczn ie  słowem  lu b  d ruk iem , 
m usi być p rzygotow any na o tw artą  publiczną ocenę 
swoich w ystąp ień  i  pow in ien  być w dzięczny każde­
m u, k to  m u rzeczowo wykaże ja k ik o lw ie k  b łąd fo r ­
m a lny  albo rzeczowy w  jego w ystąp ien iu . Obowiąz­
k ie m  recenzenta jest pisać o tw arc ie  to, co m u uzasad­
nione przekonanie d y k tu je , bez żadnych względów  
na osobę cenzora. To można i  należy rob ić  z ca łym

1 0»
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szacunkiem dla osoby piszącej, ale z jeszcze w ię k ­
szym d la  praw dy.

K ażdy a r ty k u ł naukow y, każda broszura i  książka 
pow inna nosić nazw isko autora, a n ie  pseudonim. 
A u to r pow in ien  odpowiadać za to, co pisze. Tak sa­
mo każda recenzja i  a r ty k u ł polem iczny. Poniża się 
sam, k to  w  odpow iedzi na za rzu ty  uzasadniane rze­
czowo im p u tu je  k ry ty k o w i n isk ie  pobudki działania. 
U b liż y łb y  sobie samemu, k to  by  na ta k ie  insynuacje  
odpowiadał. C złow iek oddany poszukiw an iu p raw dy 
ma ważniejsze rzeczy na g łow ie n iż osłanianie w łas­
ne j osoby przed g rudam i błota. Napaści osobiste 
przenoszą się n iek iedy  i  na te ren  nauk i z a reny po­
lity czn e j, gdzie się do n ich  przyzwyczajono, n iestety. 
K to  chce, może próbować b ron ić  i  sw oje j osoby i  da­
wać w idow isko  dla gawiedzi, ale to  rzecz niegodna 
zachodu. O sobliw ie  n ikczem nych napastn ików  nale­
żałoby tęp ić w  in teresie p raw dy  i  dobre j sprawy, 
ale to  jes t czarna robota i  niewdzięczna. Trzeba mieć 
zaufanie do przyszłych pokoleń. I  n ie  d la  w łasnej 
chw a ły  pracować, ty lk o  po to, żeby praw dzie drogę 
do g łów  ludzk ich  torować. O to  chodzi —  jednostk i 
są znikome.

CZY P R A W D A  O B O W IĄ Z U J E  Z A W S Z E ?

M a łym  dzieciom  podaje się z re g u ły  zasadę m ora l­
ną: „N ie  k ła m  n ig d y  —  nawet w  żarcie” . K łam stw o  
jest to  um yślne wprowadzanie drugiego w  b łąd —  
wszystko jedno, ja k im  sposobem: słowem, gestem, 
zachowaniem się, wyglądem , m ilczeniem , a nawet
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m ów ien iem  zdań praw dziw ych, k tó ry m  d ru g i na 
pewno n ie  uw ie rzy .

Zasada „n ie  k ła m  n ig d y ”  jest jaw n ie  fa łszywa 
i samobójcza. N ie  trzym a  się je j też n ik t  z tych, 
k tó rz y  ją  głoszą.

Zabron ić ludz iom  wszelkiego wprowadzania kogo­
ko lw ie k  w  błąd, to  ty le  co zabronić zw ierzętom  u b a r­
w ień  ochronnych i  fo rm  naśladujących otoczenie, 
c z y li skazać je  na śm ierć.

W  walce o b y t n iezbędnym  środkiem  jest masko­
wanie  b ro n i i  zapasów, szkód ponoszonych, a czasem 
i odniesionych zysków. S tars i chcą m ieć dzieci zda­
ne u fn ie  na ich  dobrą w olę i  chcą, żeby n ie  m ia ły  
przed n im i ta jem nic , dlatego n ie  pozwalają im  k ła ­
mać n igdy. To zrozum iałe, ale nie po tra fią  świecić 
im  p rzyk ładem  n igdy, ponieważ muszą się b ron ić 
p rzec iw  arogantom , wścibskim , g łup im , ob łąkanym , 
natrę tom , źle w ychow anym , ja w n ym  w rogom  i  lu ­
dziom  n ieżycz liw ym  albo podejrzanym . I  tego im  
nie w o lno brać za złe. G dyby człow iek ży ł w  tow a­
rzys tw ie  lu d z i św iętych, dyskre tnych  i  życzliw ych, 
m óg łby sobie pozwolić na jaw ne prowadzenie życia 
i  trzym an ie  m ienia. A le  i  w tedy  b y łb y  m ora ln ie  
obowiązany n ieraz kłam ać. A  m ianow ic ie  wobec lu ­
dz i zby t słabych na to, żeby zn ieś li pewne p raw dy 
spokojn ie i  bez c ierp ien ia . N ieu leczaln ie  chorych n ie  
godzi się wyprowadzać z błędu, jeże li w  ostatnich 
dniach choroby czują się lep ie j i  p y ta ją  o p o tw ie r­
dzenie swoich z łudnych nadziei. N ie  w ysta rczy w te ­
d y  m ilczeć. Należy im  przy tak iw ać. I  n ie  godzi się 
m ów ić p raw dy nieszczęśliwemu zakochanemu, k tó ry  
groz i sam obójstwem, gdyby m u w ybrana n ie  docho­
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wała w ia ry , a jes t rzeczą w iadom ą, że ona jest dale­
ka  od w ierności. Jeżeli prawda ma kogoś zabić, 
trzeba m u  je j oszczędzić i  wprowadzać go w  błąd. 
Jeże li ob łąkany g roz i nieszczęściem otoczeniu, trze ­
ba go podstępem w yw ieźć do zakładu i  leczyć go 
podstępem też, bo n ie  dorósł do p raw dy. Do praw dy 
trzeba doróść i  trzeba na n ią  zasługiwać. T y lk o  w te ­
dy  ma się do n ie j prawo. Ileż  pobożnych k ła m s tw  
muszą ludzie  popełn iać ze w zględu na pobożne m at­
k i, babki, c io tk i! I  trzeba im  to  przebaczyć.

K łam stw a  tow arzysk ie  są niezbędne w  obcowaniu 
lu d z i z ludźm i. N ie  w o lno  n ikom u pozwalać sobie 
w  rozm ow ie na ta k ie  p raw dy jak : „N ie  podoba m i 
się pański nos, ra z i m nie  pański głos i  sposób ub ra ­
nia, ma pan też złą dykc ję , jes t nudny i  pospo lity ” . 
B y ły b y  to  grube arogancje, niedopuszczalne w  obco­
w an iu  p rzyzw o itych  ludz i. Form a nag łów ków  lis to ­
w ych, pow itań  i  pożegnań tow arzysk ich  jest bardzo 
często k ła m liw a , ale jest obowiązująca. I  słusznie. 
N ie  wszyscy um ie ją  się zdobyć na życzliwość i  sza­
cunek d la  w szystk ich  n ieznajom ych i  n ieskom prom i- 
tow anych, ale dobrze rob ią  wszyscy, k tó rz y  tę  życz­
liw ość i  szacunek udają. Bez tego życie przypom ina­
ło b y  karczm ę i  p ija ków , albo salę chorych podnie­
conych w  dom u obłąkanych.

U prze jm e słowo, uśmiech, gładka fo rm a obcowa­
n ia  odróżn ia ją  lu d z i dobrze w ychow anych od barba­
rzyńców , k tó rz y  sobie zawsze pozwalają na szczerość. 
Zatem  są liczne w ypadk i, w  k tó ry c h  k łam stw o jest 
obow iązkiem  przyzw o itego  człow ieka.

Są inne, w  k tó rych  k łam stw o jes t dopuszczalne. 
Na p rzyk ład  wobec na trę tów  i  wścibskich, i  typów
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n iede lika tnych  wszelkiego rodza ju . K ażdy ma pra­
wo kazać oświadczyć nieproszonem u gościowi, że n ie  
ma go w  domu, albo m u powiedzieć, że m usi zaraz 
w y jść  albo oczekuje kogoś w  te j c h w ili, albo że 
ma n ie  cierpiące zw ło k i zajęcie w łaśnie teraz. O to  się 
n ie  w o lno  obrażać, bo tego rodza ju  k łam stw a św iad­
czą ty lk o  o tym , że gość w prow adz ił gospodarza 
w  k łopo t, z k tó rego d e lika tn ym  w y jśc iem  by ło  to po­
toczne kłam stw o.

N ie  trzeba dodawać, że k łam stw o  byw a szczyt­
nym  obow iązkiem  w  służbie pub liczne j i  w  życiu 
p ryw a tn ym . Na p rzyk ład  k ie d y  ktoś z narażeniem 
życia własnego k łam ie , żeby ratować życie drugiego. 
To samo: d la  spraw y pub liczne j. Służba państwowa, 
a w  szczególności wojskowa, o b fitu je  w  tego ro ­
dza ju  w ypadki.

Za dopuszczalne trzeba uznać n iew inne  k łam stw o 
w  żartach, niespodziankach, zabawach, facecjach.

Za pożądane i  cenne —  w  sztukach p ięknych. 
W  grze aktora, w  pracy m alarza, a rch itekta , rzeźbia­
rza, k tó ry  dąży do łudzącego w yg lądu  przedm iotów , 
ja k ie  stwarza, i  w  ty m  leży  jego a rtyzm .

W  sztuce zresztą chodzi o złudzenie na n iby. 
A rty s ta  ty lk o  udaje, że k łam ie , bo o to  go proszą, 
a odbiorca udaje, że jest w  błędzie, bo to  m u p rzy ­
jem ne. W iedza człow ieka in te ligen tnego n ie  pono­
si szkody pod w p ływ e m  dzie ł sztuki. N ik t  się n ie  
uczy geogra fii z Pana Tadeusza an i h is to r ii re l ig i i  
z Quo vadis.

K łam stw o  zaczyna być zbrodnią dopiero tam  i  w te ­
dy* gdy ktoś wszedł z d ru g im  lu b  z d ru g im i w  p rzy ­
m ierze i  zobowiązał się m ów ić wobec n ich  prawdę.
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O ni m ają w tedy  praw o pytać go i  polegać na jego 
słowach. Jeśli w tedy  k łam ie , s ta je  się oszustem, 
zdrajcą, przeniew iercą. W  tak ie  p rzym ie rze  wchodzi 
z odb io rcam i każdy cz łow iek pracu jący naukowo, 
nauczyciel, rzeczoznawca, kup iec w  sprawach w a r­
tości tow aru , k tó ry  sprzedaje, każdy u rzędn ik  i  żo ł­
n ie rz  w  .zakresie swego zawodu, każdy, k to  w ym a­
ga dla siebie zaufania i  p rz y jm u je  odpowiedzialność 
za pow ierzone m u dobro jako  p rzy jac ie l, sp rzym ie­
rzeniec, pom ocnik, towarzysz, w spó ln ik , pełnom oc­
n ik . K łam stw o  jest złe dopiero jako  nadużycie up ra ­
wnionego zaufania, ja ko  złam anie p rzy ję tego  obo­
w iązku.

Sąd narzuca ten  obowiązek św iadkom , a w ładza 
podatkowa podatn ikom  pod grozą ciężkich ka r. Każ­
de państwo jest spółką przym usową, k tó ra  uchodzi 
za dobrowolną. (Lepsza spółka przym usowa n iż anar­
chia.)

K łam stw o  jest ty m  podlejsze, im  w iększe zaufanie 
ktoś d la  siebie w y łu d z ił oraz im  większe dobra ktoś 
na ty m  zaufaniu zawiesił. Bo ty m  cięższą krzyw dę  
ponosi w tedy  okłam any.

Tak w ięc k łam stw o może m ieć bardzo różne w ar­
tości na ska li oceny m ora lne j. Może być szlachetne, 
dobre, obowiązujące, dopuszczalne, obojętne etycz­
nie, a może być złe, nikczem ne, haniebne.

C złow iek p rzyzw o ity  un ika  k łam stw a w  życiu, ile  
ty lk o  może. Jeże li m usi skłamać, odczuwa to  jako  
ciężar, ja ko  upokarzający i  nieznośny przym us. Każ­
de k łam stw o wym aga nieprzew idzianego łańcucha 
innych, aby szczegół zm yślony w łączyć w  tkan inę  
rzeczywistości, ja k  sztuczną cerę w  ubran iu , aby
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nie odbija ła . To jest żmudna robota i  z re g u ły  ska­
zana na niepowodzenie. W y k ry te  k łam stw o  rzuca 
ujem ne św ia tło  na charak te r k łam cy  i  jego sto­
sunek do spraw y i  do lu d z i okłam anych. Stawka 
zazwyczaj zby t duża i  gra n ie  w arta  św ieczki.

I  to  g roz i k łam cy, że ludzie  m u nie powiedzą, że 
s tra c ił ich zaufanie, ty lk o  przez ostrożność albo przez 
de likatność uda ją  da le j, że m u w ierzą, i  ta k  k łam ca 
wpada we własne sieci, n ie  w ie, że go ok łam u ją  ci, 
k tó ry c h  on sam chcia ł oszukać. Tak na p rzyk ład , k ie ­
d y  ktoś b lagu je  o swoich przewagach, zaletach, sto­
sunkach, zazwyczaj b ierze się to  pozornie za dobrą 
monetę.

Jeżeli idz ie  o pobudk i k łam stw a, to  każdy, k to  k ła ­
m ie, ro b i to  dlatego, że albo chcia ł coś zyskać, albo 
obaw ia ł się coś stracić. Chcia ł dogodzić albo swej 
chciwości, a lbo n ienaw iści, a lbo am b ic ji, a lbo pusz­
czał wodze fa n ta z ji, a lbo się ok łam yw a ł p rzy  ty m  
sam. N ie  zawsze idzie  o pieniądze. N ie  zawsze na­
w e t o jakieś podniesienie lu b  ochronę w łasne j oso­
by. Często ludzie  k łam ią  z litośc i, przez delikatność, 
z dobrego serca, aby kogoś n ie  m a rtw ić  n iepotrzeb­
nie, aby m u oszczędzić jakiegoś bólu, któ rego od­
w rócić n ie  mogą. N ie  trzeba się o to  gniewać, choć 
można sobie to  w yprosić.

W ie lu  k łam stw  ze s trony  osób b lisk ich  unikn iesz, 
je że li będą czu ły, że cię ich prawda n ie  z ran i zby t 
boleśnie i  n ie  zabije, i  n ie  zraz i do n ich  ca łkow icie , 
choćby c i by ła  p rzykra . Jeżeli narzucasz ludz iom  
obow iązki nad ich s iły , je że li na każde niedociąg­
nięcie reagujesz gwałtem , gniewem, c ie rp ien iem , 
sceną i  n ie  umiesz przebaczać, zasiejesz sam k ła m ­
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stw o około siebie. W tedy też sobie samemu przypisz 
część w in y .

W szyscy jesteśm y i  zostaniem y niedoskonali. W ięc 
bądź w y ro zu m ia ły  dla niedociągnięć, zaniedbań i  wad 
ludzk ich , n iech podw ładn i i  b liscy tw o i wiedzą, że 
g łow y im  n ie urw iesz, an i sobie życia n ie  odbierzesz 
w  razie jakiegoś przestępstwa n ieun ikn ionego z ich 
s trony , a będą m ie li odwagę, przyznawać się w  da­
nym  razie, zam iast sięgać do w yk rę tó w  i  k łam stw . 
Zasłużysz w te d y  na „p ra w d ę ”  ze s trony  typ ó w  lep ­
szych.

To nie oznacza wcale bezkarności i  dezorganizacji. 
Funkc jonariusz, k tó ry  pobłądził, sam się zgłosi do po­
niesienia ka ry , a odbywszy ją  zachować w in ie n  sza­
cunek ze s trony  przełożonego. W  każdej o rgan izac ji 
m usi być m iejsce d la  rozum nego wybaczania i  zma- 
zywania w in .

Tak się w  na jba rdz ie j ogó ln ikow ym  zarysie przed­
staw ia sprawa p raw dy  i  k łam stw a w  stosunkach 
ludzk ich .
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W A D A  N A G M IN N A

Są osoby i  g rupy  ludzk ie , a nawet m ówią, że są 
tak ie  narody, w  k tó rych  na n ik im  polegać nie moż­
na. Ludz ie  uśm iechnięci albo poważni, n ie  w yg ląda­
jący  na w rogów , an i oszustów, p rzyrzeka ją  bez w ie l­
k iego nam ysłu to  lu b  owo, ale go rzk i zawód ma ten, 
k to  im  w ie rzy , polega na ich  słow ie i  lic zy  się z n im  
p rzy  uk ładan iu  swoich in teresów  i  zajęć. M ala rz  po­
ko jo w y  obiecał zacząć robotę we czw artek o ósmej 
rano i  opróżn iło  m u  się pokó j ju ż  w e środę w ieczór. 
N ie  przyszedł. D opiero pod noc p rzyn iós ł narzędzia 
i  zostaw ił. Posyła ło się do niego w  p ią tek. Obiecał 
p rzy jść  za godzinę. N ie  przyszedł. Zaczął rob ić  do­
p ie ro  w  sobotę, n ie  dokończył i  od łoży ł robotę do 
pon iedzia łku . W e w to re k  dopiero rob i. K o lo r_ b y ł 
um ów iony, ale w ypad ł inaczej. Zapłata by ła  um ó­
w iona, ale m a js te r się p rze liczy ł i  żąda dop ła ty  n ie ­
przew idziane j.

To samo ro b i ślusarz, m onter, kraw iec, s to larz 
i  każdy ma p rzy  ty m  dobrą m inę. Jeżeli m u rob ić  
w y rz u ty , uważa, że go spotyka ją  dz ik ie  pretensje, 
i  jes t obrażony. Żaden się n ie  poczuwa do obowiąz­
ku , żeby do trzym ać te rm in u  i  w a runków  um ow y. 
W  najlepszym  w ypadku prosi, żeby m u coś dodać, 
w  gorszym  przedstaw ia się jako  pokrzyw dzony, 
oszukany, w yzyskany. P rze liczy ł się, powiada.
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Pożyczył ktoś książkę na parę dn i, ale je j n ie  m o­
że znaleźć, bo m u się gdzieś zapodziała. Może ją  ktoś 
od niego pożyczył, może skrad ł, może ona gdzieś 
wpadła, może się znajdzie p rzy  sposobności —  tru d ­
no, niech w łaścic ie l poczeka, z łe j w o li n ie  b y ło  u  po­
życzającego.

U m ó w ił się ktoś z trzem a in n y m i osobami na waż­
ne posiedzenie na p ią tek  na ósmą w ieczór. Siedzą 
trze j, rz u c ili swoje zajęcia i  czekają, a czas tracą. 
Po dwóch godzinach odszukują go p rzy  pom ocy te ­
le fonu  na mieście. Ma dobrą m inę, powiada, że się 
gdzieś zagadał bardzo p rzy jem n ie  i  ta k  m u czas 
zszedł. Teraz ju ż  jest za późno, ale na d ru g i tydz ień  
o ty m  sam ym  czasie p rzy jd z ie  na pewno. I  na d ru ­
g i tydz ień  ro b i to  samo, i  ma p rzy  ty m  rów n ie  dob­
rą m inę, ja k  w  tygodn iu  poprzednim .

To samo z um ow am i na le k tu ry , na w ycieczki, na 
zabawy.

Do w y ją tk ó w  należą ludz ie  p u n k tu a ln i, do w y ją t­
kó w  ci, k tó rz y  uprzedzają i  tłum aczą się z niem oż­
ności p rzybyc ia  na czas. A  to  d y k tu je  najprostsze 
poszanowanie czasu d rug ich  lu d z i i najprostszy sza­
cunek dla n ich. N ik t  sobie n ie  zdaje sprawy z tego, 
że cz łow iek n ie p u n k tu a ln y  jest z łodzie jem  i  arogan­
tem . I  n ikom u nie można tego powiedzieć, bo się 
ciężko obrazi. Ludz ie  m yślą, że gdzie n ie  ma złego 
zam iaru, tam  też n ie  ma złego czynu. I  m y lą  się 
grubo. W ie le  złego dzie je  się przez zaniedbanie 
obow iązków bez żadnego złego zam iaru. N ie  może 
być uczc iw y cz łow iek cho rob liw ie  rozta rgn iony, za­
pom ina lsk i, a nade wszystko cz łow iek lekceważący 
swoje zobowiązania.
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Szanujący się człow iek, je że li coś przyrzeka, nie 
daje słowa honoru i  n ie  przysięga, ty lk o  do trzym u je  
zobowiązania po prostu, bez żadnych szczególnych 
zaklęć.

JAK N A  T O  R A D Z IĆ ?

Żeby to  zawsze móc zrobić, trzeba przede wszyst­
k im  n ie p rzy jm ow ać n igdy  zobowiązań, k tó rych  się 
nie chce dotrzym ać. To by ło b y  oszustwo. Po drugie, 
n ie  p rzy jm ow ać zobowiązań, k ie d y  się n ie  jest pew­
nym , że się ich dotrzym a. W ięc liczyć  się z w łas­
n y m i m ożliw ościam i i  n ie  brać zobowiązań nad s iły .

Jeżeli m im o to  dotrzym ać um ow y n ie  można, 
zrzec się um ow y, uprzedzić d rug ich  i  przeprosić, ob­
ja w ić  to, że się szanuje zobowiązanie i  tych, wobec 
k tó rych  się zobowiązanie p rzy ję ło . To jest obowiązek 
najprostszej uczciwości.

N ie  p rzy rzeka j n ikom u  pod w p ływ em  serdecznoś­
c i z ło tych  gór, ale każdej um ow y do trzym a j.

Ła tw o  zrozum ieć, że ty lk o  z ta k im i lu d źm i moż­
na jakoś organizować życie własne i  ja k ie ko lw ie k  
przedsięwzięcie zbiorowe. Obowiązkowość, słowność, 
sumienność, to  nie są cno ty  heroiczne, ty lk o  na jp ros t­
sze obow iązki w  pożyciu z ludźm i, a w szystkie  pole­
gają na jednym : na poszanowaniu p rzy ję tych  zobo­
w iązań.

To samo wierność, to, że się n ie  zostawia tow a­
rzysza w  potrzebie jego w łasnem u losowi, je że li się 
ma s iły  i  ręce wolne. K to  się z d ru g im  w yb ie ra  na 
wycieczkę górską, ten  się m ilcząco zobow iązuje do 
solidarności. N ie  w yn ika  z tego, żeby sobie m ia ł ży­
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cie odbierać, k ie d y  się d ru g i zabił, ty lk o  w yn ika  to, 
że go w  razie w ypadku  ratow ać pow in ien  tak, ja k  
siebie samego. D latego uważaj, z k im  się na w y ­
c ieczki wybierasz, i  je ś li ważysz zby t w iele, a cho­
dzisz źle, n ie obciążaj swoim  tow arzystw em  nikogo, 
abyś m u n ie  k ła d ł na b a rk i odpow iedzialności nad 
s iły .

I  spó łk i życ iow ej n ie  zaw iera j z k im ś, k to  b y  zby t 
w ie lk ie  o fia ry  m usia ł ponosić, aby c i do trzym ać k ro ­
k u  i  dochować w ierności.

I  n ie  żądaj w ie rności i  osobliw ej solidarności od 
kogoś, k to  c i je j n ie  p rzy rzeka ł albo się w yraźn ie  
p rzeciw  n ie j zastrzegał. Tak n ie jeden sub loka to r w y ­
na jm u je  ty lk o  łóżko w  kącie, a późnie j ma pre ten­
sję do dwóch pokojów , kuchn i, s trychu  i  p iw n icy , 
ponieważ ich potrzebuje , i  „k rzyw d zą ”  go ci, co 
pam ięta ją  w a ru n k i um ow y i  chcą p rzy  n ich  zostać.

Nie wolno ludziom narzucać obowiązków, których 
się nie podejmowali.
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